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Za ogtosienia ptaci się ta  kałdy wiergt druku po kop. 17.
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B H V T P E H H I f l  H3 B 1JCTIR.

iii;iii,f.i: noioatEHiE
0  lSPEC'IbBBAXT),

B Ł m iE S IM n . H3'L KPMOCTHOfl 3ABMCMM0CTH.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

OGÓLNA USTAWA
O WŁOŚCIANACH.

KTÓRZY WYSZLI Z PODDAŃCZEJ ZALEŻNOŚCI.
P A Ś N I K  B T O P O f l .

0 5 l )  y C T p O H C T B t  C e . I L C K I I X ' B  O O l U e C T B T a  H  B O I O C T e t t ,  H  o O m e C T B e H H a r O

H x i )  y n p a B i O H k .

r  JI A  B A I I E P B A f l .
O 0BPA 30BA H IH  CEJIbCKIIXTb OBIRECTBŁ II BOJIOCTEH.

4 0 .  C e j i b C K o e  o Ó i n e c T B o  c o cT a B J ia eT ca  H 3 t  K pecT bH H i,, B o g B o p e H U H X T ,  H a  3 e M j i R  o g H o r o  
n o M t u i i i K a :  oho M o m e n , c o c to h tb  J11160 h3t» iy b jia r o  c e j ie m a  ( c e j ia  hjih ąep eB H H ), jihóo r o i, oflHoft nacTH  p a 3 H 0 -  
B o M L cT u a ro  ce jieH iH , jihóo h3t, irbcKO.iLKUXT. m cjikhxt,, n o  bo3m ojkhocth cm cjk h u xt,, n ,  bo bchkom t. c J i y u a t ,  S.TiiJKaii- 
11111X1 MeSKUy CO60M nOCeJIKOBŁ (KaKT>-T0 : BLICeJlKOBT,, nomiHKOBT,, xyTO pO BT,, SaCT'kHKOBT,, OflHOCejliń, HJIH OTfpfejIL- 
H b ix t  p o p o B b , h t .  n . ) ,  n o jiL 3y » n i i i x c a  bcKmii yroąbH M H , hjih utiioxopLiM u 1137. h i i x l  c o o ó m a ,  hjih JKe H M toiflH X T, 
f lp y r ia  o ó m ia  x oa a iicT B eu H i.iH  B u r o f lt i .

41 . K p e c T ta H e  HM ^Hiii, b t, k o iix t, a n c j i iiT c a  hg Cojrke p a / m a n i  peBH3CKHXi> M y acecK aro  n o jia  fly u n ,, ecJiH  
K p ecT b a H e b th  HtHByTŁ b i. c e j ie n i i i ,  iip H H a p e a ta u ie M T . p a s n u M b  B JiafltJ ib ijaM T , hjih x o th  h bi> o tu  B jilh u x i. p a 3 H o -  
n o M K e T H w x i n o c e A it a x b ,  ho n e  bb fladbH eM b o/ihh o t ł  / j p y i m i .  pa3C T oan iH  , c o e f lH a a io T c a  B t  o p o  cejiŁ C K oe o ó n ie -  
c tb o , jih6o n p H c o e p H H io T c a  k ł  f lp yrH M i. oC in ecT B aM i), c ł  c o r j ia c ia  c h x i  n ocjiK flH H X b .

42 . B o j i o c t h  o 6p a3y » T c a  1131. c o c to h u ih x i. b t. o p o M i  y to flK  n , no bo3m ohihocth, cMejKHUXL, ccjib ck h xi. 
oónjecTBb. IIpH coeflHHeHin b i  bojiocth  cejn»cnia oOm«CTBa iie  p a3/jpodJiaioTca.

43 . b ojiocth  n o j ia r a e T c a  n a H M eH tn iee  hhcjio atHreJieii okojio T p e x t  c o t x  peBH3CKHXT> MyaiecKaro n o jia
fly iijb , a H aiiO ojiL iiiee  okojio p y x t  T b i c a n i .  H a n C o j it in e e  p a3CToanie oT/iaJieHH bHinHX’b cejieHiń b ojiocth  o t i  c p e p -  
T o n ia  y n p a B jie H ia  ohoh nojiaraeTca okojio p t H a p a T H  B ep cT i.

I I p i i MK n a H i e .  B t. t Kx t . m Kc t h o c t h x i ,  rflt , n o  MajioMy HacejieHiio, ne HafifleTca, Ha onpefpkieH- 
HOMb b ł  3TOH cTaTbt npoTajKeniii, 3 0 0  flynii. KpecTLaiib, hjih rfpti, na odopoTt, Ha He3HaiHTejiŁH0Mi 
pa3CT0HHiH cocpeflOTOHOHo HaceJienie CBŁiuie 2 0 0 0  /(yon., ffonycKaioTcn orcTynjienia o t ł  BuuieyKa3an- 
Haro npaBHJia, ct. pa3phHieHiii HaaaJibiiHKOBb rydepnift.

44 . IIpu o6pa30BaHin b o jio ctch , npiiHHMaeTca bt. cooOpaacenie ni>iH'feuiHee pa3H’Łjieiiie na n p u x o flu , t .  e. H3t  
K aacpro npnxofla  oOpa3y e i c a  b o jioctb , ecjiu  to j ilk o  i ip iix o f li  c o oxBliTCTBye n .  ycJiOBiaM i, b i  npeflbHflym efi CTaTbt 
nocTaiioBjieHHbiMb. IIpu MajioaiicjieHHOcTH n pnxofla , coefliiHaioTca bt. ofliiy b ojioctb  p a  h.ih HicKOJibKo npHXOfloBi; 
ho n p n  ceM t npHxoflH He p a3flpoOjiaioTca.

I I p u M K n a H i e .  flonycK aioTca, c i  p a3p 1;meHia HanaJibHHKa ryC cpHin, OTCTynjieHia o t t .  H3jioiKeHHbixi 
Bbime npaBiuiT., tojibko bt. tK x t. c j iy n a a x i., i(oi’f[a, no mKcthbimt. oÓcToaTejibcTBaMT., b c tp K th tc h  ocod oe  
3aTPYAHeHie bt, cofijnofleHin o h u x i , .

^ H a iH T ejib H oe  c e j ie H ie ,  xoth Óh  oho npeBumaJio Bbiciuift pa3M K pT, u n c j ia  fly im ,, Ha3HaneHHbiH p a  bo-
JI0C1H, H COCTOH30 H3T, HLcKOJIbKHXT, npHXOflOBT. H HtcKOJlbKHXT, CejIbCKHXl oOlIjeCTBT., COCTaBJiaCTT., BO BCHKOMT, I
c j y a a t ,  o p y  bojioctl.

T J I A B A  B T O P A H .  
o  CE.lbCKOMT* OBIIIECTBEHHOMT, y n P A B .lE H III .

46 . C e j i b C K o e  c o u i c c t b c h h o c  y n p a B j i e H i e  cocTaBJiaioTi:
1)  cejibcdift c x o f li ;  H
2 )  cejibCKiii CTapocra.

TPnn.“ C| X^ TOr° ’ °^UieC1Ba’ 15011 Hall^ rŁ T® H e° ó x o p M b lM T ., M oryn, HMKtB: OCOflblXT. cCopmilKOBT. nopTeii; CMOTpiI- |
1 x .t f»HuxT, M ara3H H0Bi», yTH-TOnn* h o o j c n m i t , ;  j itc H b ix T , h iio jic b h x t .  CTopoHceA; cejibcKHXT. n u c a p e i i ,  n  t . n .  d o z o r c o w

O T P J E H I E  I I  E  P  B  0  E .  
o  c e j i l c k h x t ,  c x o ^ a x 'h .

(.K 4 7 • C e j i b C K i i i  c x o / i t ,  cocTaBJiaeTca H3T» KP eCTH H in ,-p M0X03}ieBlj n p H H a p e a a m n x t k t, cocTaBy cejib-
iiiue ° . 00iI,ecTBa’ ■ RpoMt Toro, nab b cL x t. HaSHaaeHiibixT, n °  m.ir.npy Cc.1LCKIIX1) (t0jl>KH0CTHJ>ixT, .n i ip -  H e B ocn pe-  
bmIjct” ,!cT X03fI*IHy> B1> cjiynaK  ouiyaKH, 6oJib3HH H booCuic HCB03MoadioCTH jim m o aeuTbca na cxo /jt., npHctbiaTb 
Ba CX((* ceo>1 Koro -Hióo H3T, H.ieiiOBb cBoero ceMeiiCTBa; Cb p o p o m ,  w e  MiioroTarojibHbixT, p 3B0J iaeica  npHCUjiaTb'

Mb (loyxT, u Co.iKe KpecTbaHT., ecjin c ie  cor.iacHO c i ,  M'bcrHUMT, ofiuHaeMT,.
II p u m L q a n i e 1-e . B t, ccjii,ckhxt, cxoflaxb yiacrBVKn’T, u T,j; KpecTtaHe, i;oTopue npiodpL.ni

oboh ynacTKii bt, coocTBeHnocTi, (KpecTbane-coOcTBeHHHKii)j 0,111 II0P k> tt, rojioci, Ha cxoflaxi, no bcKmb,
KacaKJiitHMca, fpfejiaMi,, k:ikt, - to: no pacKjiaf|KaMi> Ka3eHHbixT, no^aTeii h noBHHiiocTeii, 3eMCKiixT,

O D D Z I A Ł  W T O R Y .
O U R Z Ą D Z E N IU  W IE JS K IC H  GROMAD i GMIN i GROM ADZKIEGO ICH

Z A R Z Ą D U .

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
O UTWORZENIU W IEJSKICH GROMAD i GMIN.

4 0 .  W i e j s k a  g r o m a d a  składa s ię  z w łośc ian  o s i a d ł y c h  na z i e m i  j e d n e g o o b y w a t e l a : .
ona m oże się  składać z całej m ajętn ości (w iosk i lub w s i) ,  albo z jednej części m ajętności należącej do róż
nych obyw ateli,a lbo też  z kilku drobnych, ile  m ożności sobie przyległych  osad (jako to: w ysio łk ów ,p oczynk ów , fu 
torów  , zaścianków  , je d n o s ie łó w , lub oddzielnych chat i t . p .), korzystających ze w szystk ich  u żytków , lub 
też  z n iektórych z nich w spóln ie, albo m ających inne w spólne gospodarskie dogodności.

4 1 .  W łośc ian ie  m ajątków , w  których liczy  s ię  n ie w ięcej dw ódziestu  rew izyjnych  dusz p łci m ęzkiej, jeś li
ci w ło śc ia n ie  m ieszkają  we w si należącej do różnych w ła śc ic ie li, albo chociaż w  oddzielnych w ioskach różnych  
ob yw ateli, ale n ie w  dalekiej jedne od drugich od leg łości, łączą  się  w  jedną w iejsk ą  grom adę, albo przyłą
czają s ię  do drugich grom ad, za zgodą tych  osta tn ich .

4 2 .  G m i n y  (b o jo c th )  tw orzą się  z znajdujących się  w  jednym  p ow iecie i, ile  m ożności, przyle- 
le g ły ch  w iejsk ich  grom ad. Przy połączeniu  w  gm iny w iejsk ie  grom ady n ie rozdrabniają s ię .

4 3 .  Dla gm iny najm niejsza liczba m ieszkańców  oznacza się  około 3 0 0  rew izyjnych  dusz płci m ęzkićj, 
a najw iększa około dwóch ty s ięc y . N ajw iększa od ległość najdalszych w si gm iny od środka zarządu onej na
znacza s ię  około dwunastu w iorst.

U w a g a .  W  m iejscow ościach , gdzie z przyczyny m ałej ludności n ie zbierze się  na oznaczonej 
w  tym  artykule przestrzen i 3 0 0  dusz w łośc iań sk ich , albo gdzie odw rotnie, na nieznacznćj od leg ło 
śc i skupiona j e s t  ludność w y ić j 2 0 0 0  dusz, pozwalają się  zboczenia od w yżej w skazanego p raw id ła , 
za zezw olen iem  N aczeln ik ów  gubernji.

4 4 .  Przy u tw orzenin  gm in, przyjm uje się  w  uwagę d zisiejszy  podział na parafje, t. j .  z każdej parafji 
tw orzy  się  gm ina, je ż e li  tylko parafja odpowiada warunkom  w  poprzedzającym  artykule ustanow ionym ; w  razie  
szczu p łości parafji, łączą  się  w  jedną gm inę dw ie lub kilka parafij; lecz  przytem  parafje n ie rozdrabniają s ię .

U w a g a .  Z rozw iązan ia  N aczeln ik a  gubernji, pozwalają s ię  zboczenia od w yżej w yłożonych  pra
w id e ł tylko w  takich razach , k iedy w  skutek m iejscow ych  okoliczności w ynikn ie szczególn iejsza  tru
dność w  ich  zachow aniu.

4 5 .  Znaczna m ajętność, chociażby ona p rzew yższała  n ajw yższą norm ę i lo ś c i dusz, zakreśloną dla gm iny  
i sk ładała s ię  z kilku parafij i kilku w iejsk ich  grom ad, składa w każdym razie jed n ą  gm inę.

R O Z D Z I A Ł  D R U G I .

O W IEJSK IM  GROMADZKIM ZARZĄDZIE.

W i e j s k i  g r o m a d z k i  z a r z ą d  stanow ią:4 6 .
1 ) W iejsk a  schadzka, 

W iejsk i starosta .

jlll°^lllecTBeHHbIXT,, npn cyiKf|enifixT. o MipcimxT, nyjKgaxT» H U0Jlb3axb, upH BuUopaxT, gojijKHOCTHbixT,

■
lr  "O '
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ciBa* J Y ' n ’ H° ue nPHHHMaK)I'Ł HIIKaK0I’° yiaciia  b i  flLjiaxb, Kacawipxca oTHomeHiii cejibcKaro oóme-
BJIa3'bjibi{y OTBegeHHoii b t, nojn,30Banie oómecTBa 3eMJH 

hjih ujk.cx k ^  a H 1 e K pecTbaH e, c o c ro a m ie  n o g i  c.itflcTBieMT, HAU cyflOMT, ho  npecTyiuieHiflMT,

no c o e T o S " 1*’ B•leKy l^l' M̂1, 3a coÓok) noTepio b c Iix t, ocoOemibixT, npaBi* "  iipeH M ym eciB i,, jhihho h 
,Kj °OBHHaeMaro eMy npHCBoeHHbai (Cbo/i. 3ok. 1857 r. T. N A . kh. 1 Yjoac. o HaKa3.

Prócz tego , grom ady, które uznają to za konieczne, m ogą m ieć jeszcze: osobnych poborców podatkow, 
arców sb o iow ych  m agazynów , szkółek  i szpitalów ; leśnych  i polow ych stróżów ; w iejsk ich  pisarzów, i *• P-

D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
O WIEJSKICH SCHADZKACH.

4 7 .  W iejsk a  schadzka składa się  z w łościan  gospodarzów , należących  do składu w iejskiej grom ady,
i prócz tego  ze w szystk ich  naznaczonych z wyboru w iejsk ich  urzędników . N ie zabrano* się  gospodarzowi
w  razie oddalenia s ię ,  choroby i w  ogóle n iem ożności osob istego  sta w ien ia  się  m* sC,'ad ę ’ PrŁys yfac
sieb ie  k tóregok olw iek  z członków  sw ojej rodziny; z chat zaś w ielo-sprzężajnych po*w a,a  s ,ę  Pr ł ysy lac  na schadz'
kę dwóch lub w ięcej w ło śc ia n , je ś li to się  zgadza z m iejscow ym  zwyczajem - . , . . , l i , .

U w a g a  1 -sza . W  w iejsk ich  schadzkacl,' przy mnja U * '  ‘
własność swoje ocastk i (włościanie-wlaśeieicle)i . . i  *•“ “  schatok* Ą  «
t j o ą c j c h  się  ich  spraw ach, jako to: co do ro ,k  ado “ > •»  1
: . i . . . . . i korzyściam i grom ady, przy wyborze nrzf
i grom adzkich, przy zastanaw ianiu  się  nad p o tn e b a m i  ^  J » stosunków  w iejskićj gro-
dm kow i t . p. lecz  n ie biorą żadnego udziału w ^  z jem j ^
mady do w ła śc ic ie la  w ydzielonej na u ż y tk o w a n ie  ]  ZKinu. przestę-

n .w,, i . . J . .  fiie pod śledztw em  lu b  sądem  za w ykroczenia r Y
L w  ;> g  a 2 -g a . W ło śc ia n ie , z n a jd u j ą c y  się r   . ,„„„1 • . „r „C,h iśc ie  1 w edług

p siw a , p o c ią g a j,ce  ,a  s o b , ilira 's ' « T  1 ^  J  p w W . art. 4 7 )  albo
stanu obwinionego jem u  słu zącjcn  { L d.



4
c t . 4 7 ) ,  h jih  w e  O T flaH H tie n o ą B  H a p o p t  o ó u j e c tB a  n o  p t i n e m a M B  c y ą e ó h H K B  m b c t b , n e  ą o n y c K a io T c f l

Ki. Bft , I -------  --.- ■- --...........................   ;..1,11
4 8 .  f l e p B o e  m ^ c t o  n a  c c j i l c k o m b  c x o g 'b  u  o x p a H e H ie  H a H e n n . g o j iw H a r o  n o p flf lK a  n p i i i ia ą j ie w a T B  c x a p o -  

d t .  H 3 B  c e r o  o G m a ro  n p a B H J ia  i ic R jn o n a io T C fl  t o j ł k o  t1> c j i y i a n ,  n o r ą a  c x o f l u  coG n p a io T C H : 1 )  p a  y i e x a  ą o ju K - 
h o c t h u x b  j i i h i b ,  u  2 )  p a  pa3C M O T pl5H ia i ip im e c e H H u x B  Ha c i i i  J i im a  w h jio G b . B i>  c h x b  c J iy n a a x B ,  n e p B o e  m ^ c t o  

H a c e jitC K iiX B  c x o p x T >  n p e f lo c T a B J ia e x c a  BOJiocTHOMy C T a p n iiiH k .
4 9 . C ejiL C K iń  c x o g B  c o 3 i .iB a e T c a , CM OTpa n o  n a ą o ó H o c T H , c T a p o c r o i o ,  n p e iiM y in e c T B e H H o  b b  ą m i  B o c i ip e c H tie

HjIii n p a3 H H iiq H Ł ie . '  I ; ;  .
5 0 .  M n p o B O H  I I o c p e / iH H K i,  i i o r a a  n p e g c x a B iiT C H  H a ą o ó H o c T t,  n p H K a 3 b iB a cT B  x a K w e  c T a p o c r t ' ,  h jih  f l p y r o -  

> iy  flOJUKHocTHOMy J in i iy ,  c o ó p a T B  cejiB C K iii c x o ą B .  I I p a B o  h t o  n p e p c T a B M e T c a  h n o M h m H R y , e c j in  o h b  n p i i -
3 H a e T ^  HyacHBiMX. coO paT B  c x o f lB .

5 1 .  B k ą t m i o  c e j iB C K a ro  c x o p  n o p e a t a T B :
] )  BBlÓOpBI Ce.lBCKHXB pOJIWHOCTHUXB JIHU'L H H a3H ali e H ie  BBlOOpHBlXT. H a BOJIOCTHOH CXOflV,
2 )  n p n ro B o p B i o ó b  y ą a j i e n i i i  ii3 B  oO m ec T B a B p eg H U X B  h  n o p o m i u x B  u jic h o b b  e r o ;  B peM eH H oe y c T p a n e H ie  K p e c -  

t b h h b  o t b  y u a c T i a  b b  c x o g a x B ,  H e f lo j r k e ,  k o r b  H a i p n  r o p :
3 )  yBO JiBH eH ie i i3 B  o O m ec T B a  HJieHOBB ero n  n p ie M B  h o b l i x b ;
4 )  Ha3Haneme o n e K y n ó B B  u n o i i e m r r e j i e ń ;  noBtpua h x b  ą t l i c T B i i i ;
5) p a 3 p t n i e H i e  ceM eih iM X B  p P p j J i o B ^ ;
6 )  f lfe jia , o T H o c a m ia c a  p  o ó m iiH H a ro  n e jiB 3 0 B a H ia  M ipcK ow  3 e M J ie » , R aK B -T o : n e p e a 'k i iB  3CM ejiB, H aK JiagK a n

c K n p a  T a r o j iB ,  oK O H naTejiB H B iń p a a ą t J i B  oGihhhhm xb 3 e M e ji t  H a n o c T o a iiH B ie  y n a c T K ii u t .  n . ;
7 )  n p i i  ynacTK O B O M B  h jih  n o p o p n o M B  ( H acJikącT B eH H O M B ) n o jiB 3 0 B aH iii 3eM Jiew , p a c n o p a w e m e  ynacT K aM H  M ip -  

c h o h  3eMJiH, n o  n a n o M y  jihG o c j iy u a to  o c T a ro m iiM iic n  n p a 3 p B iM U  h jih  H e c o c T o a m iiM ii b b  nofjB opH O M B  n o jiB 3 0 B aH in ;
8 )  c o B t m a H i a  ii x o g a T a i ic T B a  o G b  o G m e c T B c m iu x B  H y w g a x B ,  ó j ia ro y c T p o iic T B l j ,  n p H s p k i i iH  n  o G y i e m t i  r p a -

M O T t;
9 )  n p H H e c e H ie , R y g a  c j r b g y e T B ,  w a j io ó B  h  n p o c b G B , n o  f lk jia M B  o O m e c T B a , n p e 3 B  o c o G h x b  B L iG o p u w x B ;
10) H a 3 H a n e H ie  c 6 o p o B B  H a M ip cK ie  p a c x o g b i ;

1 1 )  p a c K J i a p a  B c t x B  jie w a n iH X B  H a itp e c T B H H a x B  K a3eH H B ixB  n o p T e f t ,  3eM C K nxB  n  M ipcK H X B  geH ew H M X B  c G o -
p o B B , p aB H o  KaKB 3eMCKHXB h  M ipcKH XB H aT ypajiB H B iX B  n o B iiH iio c T e ii, u  n o p a p K B  B e g e n in  cneT O B B  n o  o s n a n e n -
h b im b  n o p T a M B  ii c ó o p a M B ;

1 2 )  y n e i B  p j ia iH o c T H U X B  jn m B , cejiBCKHM B oC m ecT B O M B  H3(>paHHBixB ii na3H a> ieH ie iiMB a ta Jio B aH B n  hjiii m ia 
r o  3 a  c j i y » 6 y  B 0 3 H a r p a » fle H ia ;

1 3 )  fpfcjia h o  oTÓBiBaHiio peK pyTCK O H  noB H H iiocT if, b b  tom  C T eneH H , b b  K aK oii o h h  K a c a io T c n  ce jiB C K aro  o ó m e -  
cT B a ;

1 4 )  p a c K J i a p a  o ó p o K a  u  HappfcjiBHoii noBHHHocTH n o  T a r j ia M B , n o  n y m a M B , h j ih  i ih b im b  n p H H aiB iM B  c n o c o -  
6 o m b ,  T aM B , r f l t  noB H H H ocTH , b b  n o jiB 3 y  n o M łu ii iK a , oT 6B iB a io T ca  3a  K p y r o B o »  n o p y R o w  n ^ J ia r o  oO m ecT B a;

1 5 )  npHHHTie M t p B  k b  n p e f ly n p e a ę f le H iio  h B3i>icnaniio aefloH M O R B ;
1 6 )  H a3H a q e n ie  c c y f lB  h s b  3 a n a c H B ix B  c c j i b c r h x b  M ara3H H 0B B  11 B c a n a r o  p o p  B cnoM oinecT B O B aH in ;
1 7 )  p n a  f lO B tp e H H o c T e ń  H a x o n if le H ie  n o  f l t j ia M B  o fin iecT B eH H U M B , h

1 8 )  B cfe T 'b c j i y n a i i ,  R o r p ,  n o  o 6 u je M y  3 a n o H y  iijih  n o  n p aB iijia M B  IIo jio w e H ii i  o  K p e cT B H H a x B , T p e C y e T c a  c o -  
r j i a c i e  hjih p a s p t m e H i e  c e j iB c n a r o  o O m ec T B a .

n p u n a H i e  1 - e .  I lp e f lM e T B i, b b  H yH R T axB  6  h  1 4 * m b  0 3H aneH H B ie h  c o c T o a m ie  b b  c b h s i i  c b
oÓ m m iH W M B  no jiB 30B aH ieM B  3C M Jie» , H e b x o a h t b  b b  n p e p e T B i  B'bflOMCTBa cejiBCRH XB c x o ^ o b b  b b  t I j x b  
M 'bcxH O C T axB , r f l t  c y m e c T B y e T B  y n a c T R O B o e  h j ih  n o f lB o p H o e  ( H a c J i t f l c iB e H i io e )  noJiB 3 0 B aH ie  3 e M Jie » . 
PaB H B iM B  o 6 p a 3 0 M B , b b  c y iK ffe H ia x B  o T 'b x B  a i e  n p e f lM e T a x B  n e  y q a c x B y r o x B  J i a p ,  B U fl 'b jn iB m ia c a  ii3B  
o O n n iH H a ro  n o jiB 3 0 B aH ia  3 e M Jie » .

I I  p  it M ’b  <i a  h  i  e  2 -e . B b  c c j i b c r h x b  o f im e c T B a x B , b b  k o h x b  irb K o x o p i .ie  H O M o x o a aeB a  i l i u t a t t .  
o O p o R B , a  n p y r i e  o t C b i b b i o t b  iia ^ ljjB H y K ) n o B H im o c x B , t ^ m b  ii p y r i i M B  n p e p c T a B J i a e T c a ,  H e 3 a B iic ii -  
m o o t b  o G in a ro  c e J iB C R aro  c x o f la ,  c o O n p a x B c a ,  b b  cBoOoflHoe o t b  c e P C R H X B  p a O o x B  BpeM H, oxn 'b jiB -
h o  Ha qacTHtixB c x o p x B , p a  oocyatpiiia npepiexoBB, KacaiomnxcH iicK .n o m n e jiL H O  p  oOpona h jih
H3fl'IijlBH0li nOBHHHOCJH, 0T(3HBaeMHXB H.MH n o p 03 H B .

I I p H M t n a H i e  3 - e .  C ejiB C R iń  c x o /i b  m o ik c t b  c o B 'b m a T B c a  h  nocxaH O B JiaT B  n p n ro B o p B i  t o jib k o  n o
n p e p i e i a M B ,  b b  9 t o h  c T a T B t  n c q iic je i iH B iM B . E c j i i i  ace  c x o p >  ( ly ^ e T B  h m I j t b  cy iK fle H ie  h  nocTaHOBHXB 
n p i i r o B o p B  n o  npe/iM C T aM B , e r o  B t a t H i w  H e i i o p e a t a m i i M B ,  x o  n p i i r o B o p B  c n i i x a e x c a  i ih h x o h c h b im b , a  
j iH q a , y n acT B O B aB H iia  b b  c o c ia B J ie H i ii  o n a r o  h j ih  b b  caMOBOJiBHOMB c o 3 B a n in  c x o p ,  CM OTpa n o  B a * -  
H ocT ii ijtAa: i i j i i  n o p e p r a i o T c a  B a u c K a n ifo  n o  j t t i n e i i i i o  M n p o B a r o  I Io c p e f lH iiR a , h j ih  n p e p i o T c a  c y n y .

5 2 .  P t o i e H i a  c c j i b c k h x b  c x o h o b b  n p H 3H aioTCfl 3aK 0HiiBiMii T o r p  t o j i b k o ,  K o r p  H a c x o f la x B  S b ijih : c e j B -  
cK iii c x a p o c x a ,  h j ih  3a cT y n a io in iH  e r o  m ^ c t o ,  u  H e M en-be iio jioB im B i B c b x B  K p e c T B a iiB , HM 'bioniHXB npaBO  y q a cT B O -
BaTB b b  c x o f la x B ,  u  R o rf la  o h h  o i h o c h t c h  flo  npeflM eT O B B , h c h h c j i c h h r i x b  b b  5 1  c ia T B -b .

5 3 .  B c i  f l ł j i a  Ha c c j ib c k o m b  c x o f l t  p i n ia T c a :  h j ih  c b  o f in j a r o  c o r x a c i a ,  h j ih  ó o j i b h ih h c t b o m b  t o j i o c o b b .  3 a
K a a tp iM B  KpeCTBHHHHOMB, KOXOpUH y q a C T B y e T B  I B  CXO/l'b, CHHTaeTCH OflUHB TOJIOCB.

5 4 .  fljia p'bnieHin H i i J K e c jr b f ly w ip x B  f lb j iB  x p e S y e T c a  corjiacie lie Men'be p y x B  Tpexeii B C 'bxB  KpecTBHHB, 
HM’bion iH X B  r o j io c B  Ha cxoflb:

1 )  o  3 a M b n b  o o m iiH iia ro  n o jiB 3 0 B a ii ia  3 e M jie »  ynacxK O BBiM B H an  n o p o p B B iM B  (H a c a b flc x B e H H i.iM B );
2 ) o  p a 3 n b ,r b  M ip cR iix B  3eM ejiB  n a  nocT O H H H w e H a c j ib p T B e H i iw e  y n a c i K i i ;
3 )  o  n e p e f l t j i a x B  M ipcK o ii 3 c m jih ;
4 )  o O i  y cT aH O B .ieH in  M ipcK H X B  p C p o B o jiB H B ix B  cKJiaflOKB h  y n o x p e C jie n iH  M ipcK H X B  K a n n x a J io B B , u
5 )  o 6 b  y p j i e H i u  n o p o n H B ix B  k j i c c t b h u b  h 3 b  oÓ m ec T B a h  n p e f lo c T a B J ie H in  h x b  b b  p a c n o p H J K e m e  I I p a B i i x e p c T B a .

I I  p h  m b  a  a  h  i e .  I I p n r o B o p u  o C b  y p j i e H i H  K pecTB H H B  H3B o O m e c T B a , n p e a i f l e  i i c n o j m e n i a  h x b ,  
n p e p T a B J ia w T C H  c T a p o c T o io  M n p o B O M y  IIo cp e/iH H K y  ( c t .  1 5 7 ) .

5 5 .  I l p o a i a  n b j i a  p b m a T c a  H a c x o p x B  n o  n p i i r o B o p y  x b x B  K pecT B H H B , H a c T o p o H ’b  K O T o p u x B , n o  caeiy, 
o i ta a c e T c a  x o r a  Obi o p i i M B  r o a o c o M B  O o a b e  i io j i o b h h l i  B c b x i  y n a c x B y io in n x B  b b  c x o f lb ;  ec .iH  we c x o f lB  p a s ^ b -  
aHTCH H a flB 'b h o j i o b h h r i  ,  p aB H B ia  n o  ’i i i c . i y  t o j i o c o b b ,  t o  C o . ib i i ih h c tb o  c n u x a e T c a  H a xon c T o p o n b ,  c b  R O Topoio 
c o r j i a c H x c a  c x a p o c T a .

5 6 .  F o j i o c a  c o o i ip a io T c a :  i u h  p a 3 ( ib jie H ie M B  c x o ^ a  H a p b  c T o p o i i u  n  c h c t o m b  t o j i o c o b b ,  n a  K a w flo u  c t o -  
p o H 'b  c T o a m iix B ,  h jih  w e  HHLiMB c u o c o O o M B , n o  c y m e c T B y io m e M y  b b  K a w p M B  o u m e c T u b  o o i.i 'iaK ).

5 7 .  I I [ ) i i ro B o p B i  c e j iB C K a ro  c x o p ,  n o  n b a a M B ,  y K a 3 a iiH B iM B  b b  c t .  5 4 - h ,  3 a im c B iB a io T c a  b b  o c o O y io  k h i i -  

ry. UpHroBopBi no flpyniMB flbjaMB 3annci>iBaK)Tca b b  onyio io.ti.ko Torp, Korfla cero noxjieOyexB c x o p .  /(.w 
H H CB M eH H B ixB n p u r o B o p o B B  c x o f l a  H e  y c T a H O B n a e T c a  h i ik o r o A  o c o ó o i i  «popM Bi.

O T U U J I E H I E  B T O P O E .

O  O B f l3 A H H O C T H X T i  C T A P O C T b l  I I  A P ^ T I I X T i  C E J I b C K I I X T j  f l0 J D K H 0 C T H b I X 7 3  J IH I1 1 ..

5 8 .  I I o  flb jia.M B  oG uiecTB eH H B iM B  c e a B C R i i !  c x a p o c T a  i i c n o j i H a e r i ,  b b  u p e f lb j i a x B  B b p M C T B a c e jiB C K a -  
r o  o f im e c T B e iiH a ro  y n p a B J ie H ia ,  c J ib n y io iH ia  ooa.xaHHOCTii:

1)  c o 3 B iB a e iB  h  p a c n y c K a e T B  c e j i t c K i i i  c x o ^ b  n  o x p a H a e T B  / io jiw h ij iI  Ha o h o m b  nopnpKB;
2 )  n p e p a r a e T B  H a p a 3 C M 0 T p b H ie  c x o p  B c b  f l b j i a ,  K a c a f o m ia c a  n y w f lB  n  n o jiB 3 B  ce jiB C K a ro  o C u ie c T B a ;
3 )  i ip H B o .p T B  b b  H c n o jiH e n ie  n p n ro B o p B i ce jiB C K a ro  c x o f la ,  p a c n o p a w e n i a  B o a o c x n a r o  y n p a B J i e n i a  u  m h p o b b ix b  

y n p e w p H i i i ;
4 )  H a P i o p e T B  3a ip b j io c T iw  M ew B  11 M ew eB B ixB  3 n a K o n B , n a  a e M n a x B , b b  iio jiR 3 0 B aH iu  K pecTB H H B  n a x o f l a -  

w i i x c a  h j ih  i i p i i H a p e w a m i i x B  iim b  b b  c o G c t b c h h o c t b ;
5 )  n a f i j i i o p e T B  3 a  iicupaB H B iM B  c o p p w a n i e M B  n c p ° i ’B , m o c t o b b ,  r a i e i i ,  n e p e B 0 3 0 B B  u n p . ,  n a  3 eM Jiax x ., 

o iB e f le iu iH X B  ce.iBCKOM y o S m e c T B y  b b  H ajybJiB  ii j ih  n p io 6 p b T e H ii i . iX B  KpecTBH H aM H  b b  c o O c t b c h u o c t b ;
6 )  H a C jio n a e T B  3a  H cnpaB H M M B  oTO biB aH icM B  KpecTBHHaM H n o n a x e n  u  B C B R oro  p o p  n o B H H iio cT e ii, R a i a  i t a -  

3CHHBIXB, 3CMCRHX I> 11 M i|)CKHXB, THKB OÓpOKa HJIH II3(I'bjlBH0iI I10B1I1IH0 CTH BB H 0JlB 3y IIOM 'buiHKa, 11 C O filipaeT B  
c i i i  nO flaT ll H oOpOKIl BB T 'bX B  OOUieCTBOXB, l’f l t  HC O yfleX B  OCoOlJXB COOpUIHKOBB;

7 )  n o i i y w p e T B  k b  i ic n o jiH e H ii*  y c j io B ii i  11 n o ro B o p o B B  k [ ) C c tb h u b  M c w n y  c o G o io , a  p a B iio  saK JH O H eiiH B ix i c b  
noM 'feu ii,K;)MH 11 H ocT opo iiH iiM ii jiiiH aM H , K o r /ia  T a n ie  n o ro B o p B i n e  o c n o p u B a w T c a  caMHMii KpecTLaHOMH;

8 )  H a p H p a e T B  s a  nopafiK O M B  b b  y i i u i m i i a x B ,  G p jn .n H n a x B , G o r a 3 b j 11.11 h x b  h  3 p y r n x B  o G u iec T B eiiH B ix B  3 a B e -  
R e H ia x B , e c .m  o h h  y ' l p c w u e H u  c c j ib c k h m b  o G u ic c tb o m b  h o  c b o h  c o G c tb c h i ib ih  c i e n . ;

9 )  H a G jiK if la e iB  3 a  CB°C B peM enuB iM B  co c T a B J ie iiie M B  peBH3CKHXB c k o 3 0 k b ,  ii n o n a e T B  o h b ih ,  K y n a  c j ib n y e T B ;

10) n o  n p o c o G a M B  KpecTI,,lHB 0 B u n a n b  11 m b  y c T a n o n .ie i iH i . ix B  ć iu ieT O B B  u n a c n o p T O B B  n a  OTJiynRH, hjiii o 6 b  
y B O JB H eH ia BOBce H3B o o u ie c T i i a ,  n a e T B  B ojiocxH O M y c x a p u n iH b  n a 3 j i e w a m e e  y 3 0 CT0 B 'b p c n ie  b b  t o m b ,  h t o  k b  yB O Jii.- 
H en iio  0 3 H a n e H H b ix B  K pecT B H H B  n p e n m c T B ia  H b T B ;

1 1 )  3 aB b 3 B lB a eT B , BB IIopflflK'fe, y^^H O B .le iiilO M B  OOineCTBOMB, MipCKllMB X03aiiC TB 0M B  H MipCKIIMH CyMMaMH;
H a 3 3 iip a e T B  3 a  u b .io c T iio  3 a n a c n a r o  o f i f l ie c T B e i in a ro  x . r b G a  u  3 a  npaBHJiBHUM B p a c n o p n w e i i i e M B  o h u m b ,  11

1 2 )  o x p a H a e T B  o t b  p a c T p a T B i x b  H M y n iecT B a H e iicu p aB iiB iX B  HJiaTeJlBW iiKOBB, HOHMii o G e a n e a i iB a e T c a  B 3U C R a- 
n i e  H eso iiM K ii.

5 9 .  I Io K a  K pecTB H H e c o c T o a r x .  b b  oGfl3aTeJiBHuxB o T iio m e H ia x B  k b  n o M b n iH R y , n a  3eM Jib  K o e ro  o h h  b o -  
q B o p e iiB i , CejiBC R iń C T ap o c T a  3 o j iw c h x .:  K pecT B H H B , O T n p a B Jia jo n iH x i, H 3 flb jiB n y io  noBHHHOCXB, H a p a w a T B  n a  p a G o T y , 
a  CB o G pO 'IH IJX B  B3B1CKHBaTB oG pO K B , C 0 0 G p a3 H 0  CB TpeGOBOHieM B IIO M tlĄ H K a, OCHOBamiBlMB I ia  lipaB H JIaX B  M b c x -  
h h x b  llo jio W C H iii , H B o o O w e  H e M e 3 .ie n n o  h c i i o j i h h t b  3aK 0 HHW*i T |)e G o B a n in  n oM bu iH K a , 1103B  c B o e w  .th h i io io  oTB bT C T B en* 
H0C T i» , COrJiaCHO CB II33aHHBIMH 0  K peCTBHH aXB IIOJIOW CHiaMH.

6 0 .  CejitcKiii C T a p o c x a  ncnoJiH aeT B  B c b  n p iiK a 3a H ia  BOJiocTHaro cTapniU H Bi n o  flb jiaM B  n o p m e u c K a r o  b I>

też oddani pod nadzór gromady za wyrokiem władz sądowych , wyłączają się od uczęstnictwa 
 w schadzkach.____________________  ____________

4 8 .  Pierwsze miejsce na wiejskiej schadzce i czuwanie nad zachowaniem na niej należytego porządku, 
należą do starosty. tego ogólnego prawidła wyłączają się tylko przypadki, kiedy schadzki zbierają się: 
1) dla obliczenia osób urzędujących, i 2) dla rozpatrzenia skarg na te osoby zaniesionych. W takich razach 
pierwsze miejsce na wiejskich schadzkach ustępuje się gminowemu starszynie.

49 . Wiejska schadzka zwołuje się, stosownie do potrzeby, przez starostę, szczególniej w dni niedziel
ne lub świąteczne.

50 . Pośrednik Pojednawczy, w razie potrzeby, zaleca także staroście lub innemu urzędnikowi zebrać 
wiejską schadzkę. Podobne prawo służy również i obywatelowi, jeżeli on uzna za potrzebne zwołać schadzkę.

5 1 .  Do wiedzy wiejskiej schadzki należą:
1) wybory wiejskich urzędników i wyznaczenie delegatów na gminową schadzkę;
2) wyrokowanie o wydaleniu z gromady szkodliwych i występnych jej członków; czasowe usunięcie

włościan od uczęstnictwa w schadzkach, nie dłużej jak  na trzy lata;
3) uwolnienie z gromady jej członków i przyjęcie nowych;
4) naznaczenie opiekunów i kuratorów; sprawdzenie ich czynności;
5) rozwiązanie działów familijnych;
6) sprawy ściągające się do wspólnego użytkowania z gromadzkiej ziemi, a mianowicie: inny rozdział grun

tów, nałożenie i zrzucenie sprzężajów (thtojib) ,  ostateczny podział gromadzkich gruntów na stałe ucząstki i t. p.
7) przy ucząstkow em  lub dziedzicznem (noąBopnoMB) użytkow anin  z iem i, rozrządzenie ucząs tkam i gro

madzkiej ziem i, n ieza ję tem i z jak iegokolw iek  bądź, powodu, lub niebędąceini w dziedzicznem użytkowaniu;
8) narady i st irania względem wspólnych potrzeb, utrzymania ładu i porządku, opieki i nauki czyta 

nia i pisania.
9) podanie, gdzie należy skarg i próśb, w sprawach gromady przez osobnych delegatów;
10) ustanowienie poboru na gromadzkie wydatki;
11) rozkład wszystkich ciążących na włościanach skarbowych podatków, ziemskich i gromadzkich 

pieniężnych poborów, jak również ziemskich i gromadzkich naturalnych powinności, i porządek w prowadzeniu 
rachunków z rzeczy tylko co wyliczonych podatków i 1 oborów;

12) obliczenie urzędników, wybranych przez wiejską gromadę i wyznaczenie im pensji lub innego za 
służbę wynagrodzenia;

13) sprawy co do odbywania rekrutskiej powinności, w tej mierze, ile się one tyczą wiejskiej gromady;

14) rozkład czynszu i roboczej powinności (h33'1>jii.hoh) według sprzężajów, ilości dusz, lub iunego ogólnie 
przyjętego sposobu, tam gdzie powinności na rzecz właściciela odbywają się z solidarną rękojmią całej gromady;

15) obmyślenie środków do zapobieżenia tworzeniu się i do uzyskania zaległości;
16) udzielanie pożyczek z zapasowych wiejskich magazynów i zapomog wszelkiego rodzaju.
17) wydanie plenipotencij na popieranie spraw gromady, i
18) tc wszystkie okoliczności, w których, na mocy praw ogólnych lub przepisów IJstaw o włościanach, 

potrzebne je s t  zgodzenie się lub rozstrzygnienie wiejskiej gromady.
U w a g a  1-sza. Przedmioty w punkcie 6 i 14  oznaczone i będące w związku z gminowem użyt

kowaniem z ziemi, nie wchodzą w zakres wiedzy wiejskich schadzek w tych miejscowościach, gdzie 
istnieje ucząstkowe lub dziedziczne (noąBopHoe) użytkowanie z ziemi. Również w naradach nad temi 
przedmiotami nie uczęstniczą osoby, które w skutek podziału nie należą do wspólnego użytkowania 
z ziemi.

U w a g a  2-ga. W  gromadach wiejskich, w których niektórzy gospodarze płacą czynsz, a drudzy 
odbywają powinność ri boczą (HaąhjiBHyio) i tym i tamtym pozwala się, niezależnie od ogólnej wiejskiej 
schadzki, zbierać się, w chwilach wolnych od wiejskich robot, na osobnych schadzkach dla naradze
nia się w rzeczach, tyczących się wyłącznie czynszu opłacanego lub roboczej powinności, odbywanej 
przez nich niezależnie jedno od drugiego.

U w a g a  3-cia. Wiejska schadzka może naradzać się i stanowić wyroki tylko co do przedmio
tów w tym artykule wyliczonych. Jeżeli zaś schadzka będzie sądzić i stanowić wyroki w przedmio • 
tach, do wiedzy jej nienależących, to wyrok uważa się za nieważny, a osoby uczęstniczące w sta
nowieniu jego lub w samowolnem zwołaniu schadzki, stosownie do ważności sprawy, albo ulegają
sztrafowi wedle uwagi Pośrednika Pojednawczego, albo się oddają pod sąd.

5 2 .  Wyroki wiejskich schadzek uznają się za prawomocne tylko wówczas, kiedy na schadzkach przyto
mni byli: wiejski starosta, lub jego zastępca i nie mniej, jak  połowa wszystkich włościan, mających prawo
uczęstniczenia w schadzkach, i kiedy one się ściągają do przedmiotów wyliczonych w 51-m  artykule.

53 . Wszystkie sprawy na wiejskiej schadzce rozwiązują się: albo za zgodą ogólną albo większością gło
sów. Na każdego włościanina, uczęstniczącego w schadzce, liczy się jeden głos.

54 .  Dla rozwiązania spraw następujących potrzebne je s t  zgodzenie się nie inaczej jak dwóch trzecich 
części wszystkich włościan, mających głos na schadzce:

1) o zamianie wspólnego użytkowania ziemi, na ucząstkowe lub dziedziczne (noflBopnoe);
2) o rozdziale ziem gromadzkich, na stałe dziedziczne ucząstki;
3) o rozdzieleniu nanowo gruntów gromadzkich;
4) o zarządzeniu gromadzkich dobrowolnych składek i użyciu gromadzkich kapitałów, i
5) o wydaleniu występnych włościan z gromady i oddaniu ich w rozporządenie Rządu.

U w a g a .  Wyroki o usunięciu włościan z gromady, przed ich spełnieniem przedstawiają się
przez starostę Pośrednikowi Pojednawczemu (art. 157).

55 .  Inne sprawy rozwiązują się na schadzkach wyrokiem włościan, na stronie których, po obliczeniu,
okaże się chociażby jednym głosem więcej nad połowę wszystkich uczęstniczących w schadzce; jeżeli zaś schadz
ka podzieli się na dwie połowy, równe co do ilości głosów, to większość pada na tę stronę, z którą się zgodzi s ta 
rosta.

56 .  Głosy zbierają się albo przez podział schadzki na dwie strony i przeliczenie głosów na każdej s tro
nie znajdujących się, albo też innym sposobem, wedle istniejącego w każdej gromadzie obyczaju.

5 7 .  Wyroki wiejskiej schadzki, w sprawach wyliczonycli w art.  54-m  zapisują się do osobnej księgi.
Wyroki w innych sprawach wpisują się do niej tylko wtenczas, kiedy tego wymagać będzie schadzka. Dla
piśmiennych wyroków schadzki nie ustanawia się żadna oddzielna forma.

D Z I A Ł  D R U G I .
O OBOWIĄZKACH STAROSTY I INNYCH WIEJSKICH URZĘDNIKÓW.

58 . W sprawach gromadzkich w i e j s k i s t a r  o s t a spełnia w obrębach wiedzy wiejskiego gromadz
kiego zarządu, następując* obowiązki:

1), zwołuje i rozpuszcza wiejską schadzkę i pilnuje należytego na niej porządku;
2) wnosi na rozpatrzenie schadzki wszystkie sprawy tyczące się potrzeb i korzyści wiejskićj gromady.
3) wprowadza w wykonanie wyroki wiejskiej gromady, rozporządzenia gminowego zarządu i gromadzkich 

ustanowień;
4) czuwa nad całością miedz i granicznych znaków na ziemiach w użytkowaniu włościan będących, lub 

stanowiących ich własność.
5) czuwa nad porządnem utrzymaniem dróg, mostów, grobel, przewozów i t .  p. na z iem ia ch  wydzielo

nych wiejskićj gromadzie albo nabytych przez włościan na własność;
6) czuwa nad regularną opłatą przez włościan podatków i odbywaniem p o w i n n o ś c i  rozmaitego rodzaju 

tak skarbowych, ziemskich i gromadzkich, jako też czynszu i roboczej powinności na rzecz obyw atela , i zbiera te 
podatki i czynsze, w tych gromadach, gdzie niema osobnych poborców;

7) zmusza do wypełnienia warunków i umów zawartych przez włościan między sobą, j ak również z  oby
watelami i postronnemi osobami, kiedy te umowy nie ulegają żadnym z a r z u t o m  ze strony włościan;

8) ma dozór nad porządkiem w szkółkach, szpitalach, dobroczynny^1 i innych gromadzkich zakładach,
jeżeli one zostały założone własnym kosztem wiejskiej gromady;

9) czuwa nad ułożeniem we właściwym czasie list p o p i s o w y c h  ludności (rewizyjnych skazek) i podaje je 
gdzie należy,

10) na prośbę włościan o wydanie im u s ta n o w io n y c h  biletów i pasportów na wyjazd, albo o całkowite 
uwolnienie z gromady, daje starszynie gminowemu należyte poświadczenie, że do uwolnenia tychże włościan 
żadnych niema przeszkód;

11) zawiaduje w kolei ustanowionej przez gromadę, gromadzkiem gospodarstwem i groinadzkiemi sum- 
mami; czuwa nad całością zapasowego gromadzkiego zboża i nad prawidłowem rozdawaniem jego, i

12) broni od zmarnowania majątki nieregularnych w wypłatach gospodarzy, któremi się zabezpiecza 
ściągnienie zaległości.

5 9 .  Dopóki włościanie znajdują się w obowiązujących stosunkach do obywatela, na ziemi którego są 
osiadli, wiejski starosta powinien: włościan, odbywających roboczą powinność, wysyłać na robotę, a od czyn
szowych pobierać czynsze, stosownie do żądania obywatela, opierającego się na zasadach Ustaw Miejscowych, 
i w ogóle spełniać bez zwłoki prawne wymagania obywatela, pod osobistą swoją odpowiedzialnością, zgo
dnie z wydanemi o włościanach Ustawami.

6 9 .  Wiejski starosta spełnia wszystkie rozkazy gminowego starszyny w sprawach do wiedzy policyjnej
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JIIIIOTCH CaMHMb Ha3B ailieM b  flOJUK HOCTefl.

n o w a l i i  i

63.

H

naleiącyeh i w §  83 wyszczególnionych. Prócz tego nie czekając rozkazów, starosta obowiązany jes t  w obrę
bach swojej gromady: . ,

1) przedsiębrać środki konieczne dla utrzymania spokoju ó,iaro>innia), porządku i bezpieczeństwa osób 
i majątków od występnych czynności, a równie też zapobiegać, ażeby zboże me było spasione, łąki wydeptane, 
i ochraniać lasy od pożarów i porębów;

2) zatrzymywać włocęgów, zbiegów i wojennych dezerterów i oddawać ich w ręee Ziemskiej Policji do 
dalszego rozporządzenia;

3) rozporządzać się niesieniem pomocy w nadzwyczajnych wypadkach, jako to: w razie pożarów, wylewów, 
epidemicznych chorób, upadku bydła i innych ogól dotykających klęsk, niezwłocznie zawiadamiając starszynę 
gminowego, a w razie potrzeby donosząc wrprost od siebie i policji o ważniejszych wypadkach, zaszłych w groma
dzie wiejskiej; ( .

4) w razie dokonania zbrodni, robić przedwstępne poszukiwania, zatrzymywać winnych, i zachowywać ślady
zbrodni do czasu przybycia Ziemskiej Policji iub Sądowego Instruktora (cyffeÓHaro cJiiflOBaTCJia).

6 1 .  W  przedmiotach, wskazanych w poprzedzającym artykule, wiejski starosta obowiązany jes t  n ie
zwłocznie s p e ł n i a ć  wszystkie prawne wymagania obywatela, zgodnie z przepisami wyłozonemi w loO art.  ni
niejszej Ustawy.

6 2 .  Wiedzy wiejskiego starosty podlegają wszystkie osoby stanu podatkowego, przemieszkujące na zie
miach, oddanych wiejskiej gromadzie w wydziale, lub nabytych przez włościan na własność, a takoż dymissjo-

: w bezterminowym urlopie znajdujący się wojskowi rang niższych ze swemi rodzinami.
U w a g a .  Od tego wyłączają się tylko znajdujące się na służbie u obywateli i inne przemieszku

jące w ich siedzibach osoby; one znajdują się w bezpośredniej wiedzy Ziemskiej Policji. Jeżeli te oso
by dopuszczą się nieporządków we wsi lub na gruntach włościańskich, to starosta przedstawia win
nych obywatelowi, a w razie spełnienia przez nich kryminałów lub ważnych zbrodni—  oddaje
ich w ręce Policji, w zwyczajnej kolei.
Wiejski starosta obowiązany jest  spełniać bezwarunkowo wszystkie prawne wymagania Pośrednika 

ojednawczego, Sądowego Instruktora, Ziemskiej Policji i wszystkich władz ustanowionych, w rzeczach w obrę - 
)ie ich wiedzy znajdujących się.

6 4 . Wiejskiemu staroście służy prawo, za mniejsze przestępstwa, których się dopuściły podległe im 
osoby, naznaczać winnych: na gromadzkie roboty do d w ó c h  d n i ,  albo sztrafować ich pieniężnie, na ko
rzyść summ gromadzkich, nie wyżej j e d n e g o  r u b l a ;  lub też osadzać w areszcie nie dłużej jak na d w a 
d n i. Kto uważa siebie za niesłusznie skarconego tym sposobem, ten może zanieść skargę, w s i e d m i o 
d n i o w y m  terminie Pośrednikowi Pojednawczemu.

65. Wiejski starosta obowiązany jest,  przy spełnieniu spraw szczególnej wagi, a mianowicie przy poszuki
waniach osobistych, tak policyjnych jako też zarządzanych przez sąd lub gromadę włościańską, przy każdej re 
wizji w domu włościańskim lub w budowlach, przy każdem pochwyceniu lub aresztowaniu, przy przyjęciu od po- 
lorcy i wydatkowaniu pieniędzy do gromady należących, oraz przy wypłacie summy czynszowej obywatelowi, ko

niecznie powołać dwóch świadków, przedewszystkiem ludzi w wieku, do wiejskiej gromady należących. Też 
same prawidło, ile możności, zachowuje się i przy pierwiastkowem badaniu przestępstw i występków.

U w a g a  . W razie małej ludności w wiejskiej gromadzie lub kiedy w wiosce mało jest włościan 
obecnych, staroście też pozwala się zawezwać w tym celu świadków z najbliższej gromady.

66 . Gdy gmina składa się z jednej wiejskiej gromady, obowiązki starosty pełni starszyna gminowy. 
W takim razie wybierają się p o m o c n i c y  s t a r s z y  n y ,  w liczbie od jednego do trzech, bacząc na rozle
głość gromady. Oni pomagają starszynie w pełnieniu wszystkich jego obowiązków i zostają w bezpośredniej 
0d niego zależności.

67 . Na poborcę podatków wkłada się:
1) Pobieranie z włościan podatków, czynszu, należącego obywatelowi, i wszelkich ustanowionych poborów 

pieniężnych, a takoż zaległości tych poborów;
2) Prowadzenie rachunku wybranych pieniędzy;
3) Pilnowanie całkowitego uiszczenia się przez każdego z gospodirzy, z należnych od niego wypłat;
4) Przechowanie wypłaconych przez włościan podatków, poborów i czynszów, aż do przedstawienia ich k o 

mu się należy, w porządku i miejscu, przez schadzki oznaczonem;
5) Wnoszenie do kassy powiatowej podatków i poborów, i odbieranie postanowionych z otrzymania tako

wych pokwitowań.
6) Przedstawienie na schadzce rachunku summ wypłaconych przez włościan;
7) Przedstawienie na schadzkach wiadomości o niewypłatnych, w celu obmyślenia środków, do proze- 

kwowania zaległości, i
8) Rozdanie wszystkim gospodarzom podatkowych książeczek (oKaaAHUxt) lub bierczaków lub innych 

znaków, dla oznaczenia ilości pieniędzy wypłaconych poborcy, wedle przyjętego w gromadzie porządku.
6 8 .  Obowiąki w s z y s t k i c h  i n n y c h  u r z ę d n i k ó w  jako to: Dozorców magazynów zbożowych,

szkółek i szpitalów, leśników i stróżów polowych, pisarzy wiejskich i t. p. określają się już samem nazwaniem 
ich czynności.

T J I A B A  T P E T I H .
O BOJ I OCTHOMTi  y i l P A B J I E HI H.

69 . B o J i o c T H o e  y n p a B J i e H i e  co eT a B J ifn o T i):
1) BOJIOCTHOH cxoffb;
2 ) BoaocTiioii cTapmmia, ci. bojiocthłimi npaBJieHieMi>, h
3) BOJIOCTHOił KpeCTBflHCKHI cy/iT>.
70 . MIictomt. c6opa BOJiocTiiaro cxofla h npeÓHBaHiii bojiocthi>ixt> npaBJieuia h cyga HasHanaeTcm Korga bo- 

jioctl coctohtT) H3i> ogiioro npuxoga,— iipeiiMymecTBeHno to ccjieme, bt. KOTopoMt uaxogHTca npuxogcKaa ąepKOBb 
Bi gpyrnxi) jKe cjiyqaaxi)—cejieHie, naxogameeca Bb cpegHHk bojiocth, jih6o oTJimawmeeca CBoeio MHorojiiogHOCTiio 
HJIII OCOÓtl.MT) TOprOBHMb H IipOMI,lULieHHI>IMT> 3HaHCHieMb.

O  T p  JI E H  I  E I I  E P  B  O  E.
O BOJIOCTHMX'l) CX04AXT).

71 . B o j i o c t h o h  c xogb cociaBJiaerca 1131. ccjilckhxt. h bojiocthmxt. gojiatHOCTHUXi Mięs, 3aM'buiaeMHXb 
no BUÓopy H HC'iHCJieHHbiXT) Bb e r .  11 2-m, 11 H3b KpecTbHHb, iiaSiipaeMUXT. otł Kaatgaro cejieniu hjih nocejKa, kt. bo
jiocth npiiHagJiejKamaro, no ogHOMy 0Tb Kaacgbixb gecnTH gBopoBb, Kaia noJib3ywHiHXca 3eMJieio 3a  noBHHHOCTii 
TaKb h npio6p’kBUiHXb ynacTKH Bb coÓCTBeiiHOCTb.

72 . OTb nocejiita, Bbicejiua, xyiopa, nonHHKa, 3acrbHKa, ogHOceJibH h npoq., rgk MCĤ e gecflTii gBopoBb 
npegocTaBJiaeTca noctuiaTt na bojiocthoh cxogb no ognoMy BLiCopHOMy.

II p h m 1j q a h i  e. Bb ryóepmaxb Bhjichckoh, Bojiłihckoh, FpogH eH C K O H , KieecKoń, KoBeucKoii, Mhh 
ckoh 11 IIogogbCKoii, a TaKJKe B b  yk3gaxb m̂iaCyprcKOMb, H p ii3 eH C K 0 M b , JIiogiiH C K O M b 11 P ia u m K O M b  ry 
C e p H iii  BiiTeOcKoii, 6 a T p a K ii 11 CoCbimi l io c b b ia w T b  Ha bo.ioctiioh cxogb no ogH O M y B b ifiop H O M y o x b  Kant 

gblXb g B a g 4 a T H B 3pO C X lJX b paCOTHHKOBb.
7 3 .  n o  g t j i a M b  peKpyTCKon noBHHHOCTii g o i iy c K a w T c a  K b  y n a c T iw  B b  c x o g a x b  K p e c T b a i ie ,  n o g j ie a c a in ie  c e i i

nOBHHHOCTH, HXT, pogHTeJIH HJIH BocmiTaTejiii.
74 . rd’k BOJlOCTb COCTOHTb H3b OgHOrO CeJIbCKai’0 oCmeCTBa, BOJIOCTHOH cxogb 3aMluifleTCn CejlbCKHMb 

Bb ceMb CJi\ 'ia >, kt, upegMeiaMb BłgoMCTBa cejibcisaro cxoga, HcniicJieniibiMb Bb ct 51-ił, npucoegiiHfliOTCH ii bc 
booóuic npegMCTU b goMcma BojKjCTuuxb cxogoBb, y«a33HHbie Bb ct. 78 -h cero Ilojioaceuia.

75. Ił3b KpccTLHiib, yuacTByjonjuxb Bb BojiocTHOMb cxogh, HodupaioTca onepegiiwe cygbii, Ha ocHOBaiiin 
ct. 93-ił cero IlojiojKeHin.

7 6. ijjia co6panin bojocthi.ixt, cxogoBb, Bb x tx b  Bo.iocTaxb, KOTopbia cocToaib ii3b HkcKOJibKiixb cejibCKHXb 
oCutecTBb, na3Ha'iaKtTCfl MiipoBM^i’ ocpegnnnoMb, no npogcTaBJieiiiio BOJiocTHaro CTapninabi, ocoOue cpoKii. Ecjiu- 
6u npegcTUBHJiaci, nagoCnocTb coopaTt cxogx, ne Bb Ha3Ha'ieHni>iH gJin cero cponb, to TaKoe coópaiiie cxoga gkjiaeicn 
cb BtgoMa 11 corjiaciii MiipoBaro llocpegHiiKa.

77 . llepBoe m1>cto na BOJlocTHt'tXT* cxogaxi, 11 o x p a n e n i e  na iiuxb g o j ia t n a r o  nojiagKa n pH H ag.ie n :a T b bojiocT1 
HOMy CTapuniHt. Ho Korga y i i i T U B a e r c a  C T a p in im a  i ią n  n p H H o cH T c a  n a  n e r o  n t a g o ó a ,  to n a  BOJiociHOMb c x o g t  n e p  
B o e  M tc T o  u p e g o c T a B .iH C T c a  o g n o M y  H 3b  cejibC K H X b c r a p o c T b  (hjih o g n o M y  i i3 b  noMonjHHKOBb c T a p i m iu u ,  6yge bo 
joctb cocT O H T b  H 3b  o g H o r o  c e j ib c is a r o  o ó m e c T B a ) ,  no B 3 a iiM n o M y  M e a tg y  hhmii c o r j ia u ic H iw ,  a bt> cJiynafc n e c o r j ia c i f l .  

C T a p m eM y  H 3 b  i i u x b  n o  . l t T a M b .
78.  B -b g tH iio  BOJiocTHaro c x o g a  n o g g e a ta T b :
1 )  B b lS o p b l BOJIOCTHblXb gOJIHHIOCTHblXb JIH gb H CyflGM BO JIOCHlaro c y g a ;
2) nocTaHOBJieiiie 0 Bckxb Booouie npegMexaxb, othocihhhxi u g0 xo3ańcTBenHWXb 11 oOuiecTBemiuxb g kjib

'Vkjioii bojiocth;

R O Z D Z I A Ł  

O Z Ą R Z Ą D Z I E

hum ^  M'*SP U  o ó m e c T B e H i ia r o  i ip H 3 p k i i i i i ;  y > jp e> K geH ie  bo.ioctbUX'1' y n u i H u ib ;  p a c n o p n a t e H ia  n o  B o j i o c m i M b  3a n a c  
^ MaraaimaMb, r g t  ohh ecTL;

y  npHHeceHie, uyga cjikgyerb, żKa.ioób h npocbCb, no ghJiaMb bojiocth, >ipe3T. ocoOuxb Bbioojmuxb;
" a 3 H a n e H ie  h p a c i t . ia g K a  M ip cK H X b c d o p o u b  11 l io B H n n o c T e ii ,  oTHOCfflHBXC)i g o  n 1 ; .io f i  bojiocth;
, l 0 B k p K a  g l i i ic T B iń  n  y q e T b  g o j iJ K H O c m ix b  j n i g b ,  bojioctbhi n a O n p a e v

. n . peKpyTCKHXb cmicKOBb 11 paciiJiagita peKpyTCKoii iiobhhhoc
CT. 1 9 2  — u

jeMUXb;
nOBHHHOCTH, n o  I ip a B lW a M b , H3JIOHCeHHblMb B b

T R Z E C I .
G M I N O W Y M .

6 9 .  Zarząd gminowy składają:
1) schadzka gminowa;
2) Starszyna gminowy, z zarządem gminy, i
3 ) Sąd w łościański gm inow y.
70. Miejscem schadzek gminowych i pobytu zarządu gminowego i sądu naznacza się, gdy gmina składa się 

z jednćj parafji, przedewszystkiem ta  wieś, w której jes t  kościół parafjalny; w innych zaś razach, wies w środ
ku gminy położona, lub też wyróżniająca się swą większą ludnością lub tez wyjątkowem znaczeniem han- 
dlowem lub przemysłowem.

D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
S C H A D Z K I  G M I N O W E .

71 . Schadzka gminowa składa się z wiejskich i gminowych urzędników, przeznaczanych od wyborom i wy
liczonych w art.  1 12 i z włościan wybieranych z każdej wsi i zaścianku do gminy należących, po jednym na 
dziesięć chat, pożytkujących z ziemi za powinności, a takoż, tych co nabyli swe ucząstki na własność.]

7 2 . Od zagrody, w ysiołku , zaścianku, jednosiela futoru i t . p ., w  których mniej dziesięciu  chat, posyła  
się na gm inową schadzkę takoż jeden delegat.

U w a g a .  W gubernjach Wileńskiej, Wołyńskiej, Grodzieńskiej, Kijowskiej, Kowieńskiej, 
Mińskićj i Podolskiej, a takoż w powiataeh Dynaburskim, Dryzieńskim, Lucyńskim i Reżyckim 
gubernji Witebskiej, parobcy i bobyle posyłają na schadzkę gminową , jednego delegata od 
dwódziestu dorosłych robotników.

73. W sprawach rekrutskićj powinności przypuszczają się do schadzki włościanie, podlegający tej powin
ności; ich rodzice lub ci co ich wychowali.

74. Tam, gdzie gmina składa się z jednej gromady, miejsce schadzek gminowych, zastępują schadzki 
wiejskie. W takim razie do przedmiotów należących do wiejskiej schadzki wyliczonych w art.  51-ym , przy
łączają się wszystkie w ogóle przedmioty zależne od schadzek gminowych, wskazane w art.  78-ym  tej Ustawy.

75 . Z włościan, uczęstniczących w schadzkach gminowych, wybierają się kolejni sędziowie, na mocy 
art. 93 tej Ustawy.

76 . Dla zwołania gminowych schadzek, w gminach składających się z kilku wiejskich gromad, nazna
czają się przez Pośrednika Pojednawczego, za przedstawieniem starszyny gminy, pewne termina. W razie, 
jeśliby wynikła konieczność zwołać schadzkę nie w oznaczonym terminie, to takowa schadzka zwołuje się za 
wiadomością i zgodą Pośrednika Pojednawczego.

77 . Pierwsze miejsce na schadzkach gminowych, tudzież pilnowanie porządku, należy do starszyny 
gminowego. Lecz gdy się starszyna oblicza, lub skoro jest skarga ua niego, to na schadzce gminowej pierwsze 
miejsce oddaje się jednemu ze starostów wiejskich (lub jednemu z pomocników starszyny, gdy gmina składa 
się z jednej gromady), za ogólną między niemi zgodą, a w razie nieporozumienia, najstarszemu wiekiem.

78 .  ‘ Schadzki gm inow e~m ają w sw ćm  zaw iadyw aniu:
1) Wybory urzędników gminy, oraz sędziów sądu gminowego;
2 ) Stanow ienie o w szystk ich  przedm iotach , dotyczących spraw gospodarskich lub ogólnych całćj 

gm iny;
3) Środki ogólnej pieczy, urządzanie szkółek gminowych, rozporządzenie zapasowemi magazynami

gminy, gdzie one są;
4 )  Nanoszenie, wedle porządku, skarg i próśb w sprawach gm iny, przez osobno na ten cel wy

branych ;
5) N aznaczenie i rozkład poborów gminowych i ̂ powinności, dotyczących całej g m in y ;
6 ) Kontrola czynności i obliczanie u r z ę d n ik ó w , przez gm inę w yb ieran ych ;
7) Sprawdzenie spisów rekrutskich i r o z k ł a d  powinności rekrutskiej, wedle prawideł wyło*sflyc^ w ar •

1 9 2 — 2 0 7 ,  i
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8 )  flaua f l O B k p e H H o c T e i j  Ha xoJKfle.Hje u o  fl'EiaMT. bojIoqtij. ^

II p 11 m t  q a h i e. BojiocthoiI cxofli. iiM'bexx. upaBo coBkiiiaTtca 11 iiocTaHOBJiHTL npiiroBopu tohbko no 
lipcflMexaM't, B7) axoii cx a n .t. ncqucjie.HiiHMT>. Ecjhi ;kc cxofli. f iy flex t hm Fti, cyacflenie 11 iiocxanoBHTi. 
iipnroBopx. no npefljiexaM i., ero  Btfl'kniw 11(1 iiopejKauiHMXi, to  np iiroB op i c jm a e x c fi iui'itojehijm b, a an
na, yiacTBOBaBHim bt. cocTaBaeiiiii oHaro nan bt> caMOBojiwioMT. co3Banin cxofla, cMoxpa no nanaiocTn 
flia a : nan nofloepraioTCH. B3bicKaHiio no pkmeHiio M ttponaro IIocpefliniKa, nan lipejiaioxca p y jy .

7 9 .  P tm pH ia Boaocxnaro cxofla npn3HaioTca flkncTBHTejiŁHKiMH, Korfla Ha cxo/pb (Juan: bo.iocthou cxapninua  
nan 3aeTvnaiomiu ero n tcT o , n He MCBte flByxx xpexen KpecTLimi, HM^fojqnxi. roaocx. na cx o flt . B e t  flk.ia Ha bo- 
aocTHo;vji> c x o f lt  pkmaTCH uo oGmełiy corascim  nan rio CoabuinncTBy roaocoBi>, koh cnirraioicfl no npaBnaaMB, i a  
c t .  5 3 — 5 6 - f i  H3ao<KeHHHMT>. 3aiiOHHLiMn iipuroBopu cxofla iipn3HaioTca ToaŁKo xorfla, Korfla oho, npn ucuoaHeniu 
Bi>inieo3Ha»ieHHaro ycaoB in , o th och tch  HCKJiioqHTejiLHo flo npeflMeTOBR BkflOMCTBa BoaocTHaro cxofla. HpnroBopw 3a 
nncLiBasiTca bt> KHivry no fltaaM ’b ocoGou B ajp ocxn , u x o r p ,  norfla n p acoB op i floaateHX. flkiicTBOBaTb Ha flojiroe Bpe- 
mh, a TaKHce bi» tomt> c a y n a t , norfla cero  n o T p e Ó y e itc x o f l i .  » ? d v n a  «a«s* 1 inh

8 0 .  ItffoaoSw na p tn ie n ie  Boaocxnaro cxofla npHHOcaxpa MnpoBOMy lIocpefliuiKy, flan nepeflaqn na paspk ine- 
Hie MapoBaro C ik a fla .

O T f l t i l E H I E  B T O P O E .
0  BOaOCTHoM'L CTAPUIHHTi.

8 1 .  B o  a o c t  n o n  e r a  p u i 1  u  a orB-bTciByeTi. 3a coxpaHeHie othqaro nopaflKa, cnoKoncxBia n ojiaroqti-
Hia BT) BoaocxH. B i  3T0MT) oTHonienin emy BiioaHt noflqiiHHioTca ceabcnie cxapocTbi.

8 2 .  BtfloMCTBy BoaocTHaro CTapuiHHbi noflJieiKaTT,: ceabcaia  oOiqecTBa, kt, cociaB y  bojiocth npiiHaflJiejKaiqiii, n 
Boodme jmqa, cocroam ia  bt> B tfllm in  ceabCKaro yupaBaem a Tkxx, odujecxBi. (ex . 6 2 ) ,  a paBHo npnnncaHHbie kt> bo- 

aOCTH flBOpOBEje JIIOflH. , ,;i „H ■: ■ / .*  ,- iy ,  ,7 ■ / . .

n p H M t n a n i e .  BtflOMcrBV CTapuiHHbi He noflaejKaxrb aim a, \Ka3aHHua bt. JipnMbaaHin kt> ct. 6 2 - h
cero UoaojKeHia; ho, bt. cay  nab coBepmeHia hmh yroaoBiiuxT. npecTynjiem n, nan BaatHbixx. npociynKOBT.,
cTapniHHa npeflCTaBaaeix. buhobhhxt. nojinqin, no odnje.My nopaflKy.

8 3 .  IIo flbaaMT. n o j i n q e i i c K H M i . ,  bojiocthom cTapimma Bb n p e flta a x i. BbflOMciBa BoaocTHaro ynpaBjie- 
Hia oda3aHb: >inoi«j dai ob w oIb iIsb  odlis , i  a  Ł tl rdaynHtw a « m n sB fl*  /(U

1 ) odbaBaarb, no npeflnncaniaMT. 3eMCKoii llo .inq in , 3aK0Hbi h p acn op aseH ia  IIpaBHTeabciBa, h  HadaioflaTb 3a 
HepacnpoeTpaHeHieMT. MejKfly KpecTbaHaMH noflaoafHbixi yi;a30Bb h BpeflHbixx. flaa odinecTBeHHaro cnoKoncTBia cayxoBT.;

2 )  oxpaHHxb daaronuHie bt. odmecTBeHHbixT. MbcTaxr. h óe3onacHocTb aiiflb n HMymecxBT. otł npecTyuHbixx. 
flbncTBiii, a Tanate npuHUMaxb nepBOHanaabHbia Mbpbi flaa B03cxaH0BaeHia HapyineHHon xhuihhw, nopaflKa h de3onac- 
hocth, Bnpeflb flo pacnopajKeHia 3e.MCKoii IIoanifliH;

3 )  3aflepa(HBaTb dpoflarx., d t r a u x b  n BoemibixT. flC3epTHpoBT», u upeflCTaBaaxi. h x t. noannencKOMy na>iaabCTBy;
4 )  flOHocuTb 3eMCKon Iloannin o caMOBoabHO oTay'mBuinxca H3T. BoaocTH n o npecTynaem axT. h 6e3nopaflKaxT., 

cayiH B iuiixca bt. Boaocxn;
5 )  nadaioflaTb 3a tohhhmt. ncnoaneHieMT. ycTdHOBaeHHbixT. HacioaujHMT. IIoaoffienieMT. npaBnai. o npanncK t, 

yBoabHCHin n nepeiHcaeHiH KpecTbHHb H3i, oflHoro o6nieciB a bt. flpyroe, a flOHocnTb o ceMi. 3cmckoh Jloaaflin, flaa 
yBbflOMaeaia yb3flHaro Ka3HaiieficTBa u Ka3eHHon I laaara ;

6 )  pacnopancaTbca bt. 'ipeaBbinauHbixT, caynaaxx., K aia  HanpnMbpt: npn noJKapaxi., HaBOflHeHiaxx., noBaab- 
h uxt . doab3HaxT>, nafleacb ckotb n flpyrnxx. oduiecTBeHHMXT. ObflCTBiaxT., n neMeflaeHno flOHocnTb uoaaqencKOMy Ha- 
naabCTBy o tipe3Bbi'ianHbix,b HponcniecTBiaxT. bt. BoaocTH;

7 )  npeflynpeatflaTb n npecbKaTb iip eciynaeH ia  n npocxyiiKn; upiniHMaTb noanqeuc«ia Mbpbi, flaa OTKpwxia 
h 3aflep*aH ia buhobhwxt., ii npeflCTaBaaTb hxt. na flaabiibfim ee pacuopaaceHie noflaejKaiqaro nanaabCTBa, h

8) Hadaioflaib 3a ncnoaHeuieMb npHroBopoBT. MnpoBbixT. ynpesfleH in  n BoaocTHaro cyqa.
8 4 .  B oaocT H O ii CTapmima, n o  f l b a a M T ,  o  6 m e  c x b e h  h u m t . ,  oda3aHT. bt .  npeflbaaxx. BbflOMCTBa BoaocT

Haro vnpaBacHia: • : ■/’ ;
1 )  co3biBaTb h pacnycKaTb BoaocTHoft cxoflb , n oxpaHaxb floaanibiH Ha ohomt, nopaflOKT.;
2 )  npeflaaraTb Ha pa3CM0TpbHie cxofla Bcb flbaa, Kacawuiiaca nyafflT. u noab3b BoaocTHaro odujecTBa;
3 )  npiiBoflHTb bt, HcnoaHeHie iipuroB opn BoaocTHaro cxofla , nocTaqoBaeHHbie na ocHOBaHin 3aK0H0Bi> n n p aB n ai, 

HacToauqiMT, IIoaoHceHieMT. ycTaHOBaeHHHXT,;
4 )  HadaioflaTb 3a HcnpaBHbiMb coflepwaHieMT. bt, bojocth flopori., moctobł, m e t f ,  nepeB030BT. h npoa.;
5 )  HadaioflaTb, kokt. 3a cejibCKHMH ciapocTaMn, tokt, h 3a flpyrnMH floawHOCTiibiMn anqaMH, n o d b i Kaafflbin h3t> 

hhxt, ncnoaHaai, bt, toihocth cboh oda3aHHOCTn;
6 1 HadaioflaTb aa ncnpaBHHMT. oTnpaBaeHieMt odiqecTBaMH Bcanaro pofla Ka3eHHUxT> h 3cmckhxt. noBHflHocieft, 

KaKT. fleHeacHbixi., Tam . a  H arypaabH U X b, a paBHo h peKpyTCKon;
7 )  3aBbflHBaTb BOaOCTHMMH MtpCKUMH OyMMBMH H BO-TOCTHUMU MipCKHMH HMyiqeCTBaMH, OTBbTCTByfl 3a qbaocTL  

oHbixT. n npaBHabHoe h x i. ynoTpedaeHie;
8 )  KpeCTLHHaMT. H flBOpOBWMT. aiOflHMb, H[tHIIHCaHHblMT> Kb BOaoCTM, BIJflHBaTb, HO HCTpedoBaiiiH HaflaejKaujHXT. 

yflocTOBbpeHin n ex. codaiofleHieMb ycTaHOBaeHiiaro nopaflKa, cBHflbxeabCTBa, KaKt flaa noayneHia TbMH KpecTbHHa- 
mh n flBopoBbiMH nacnopTOBb ii dnaeTOBb na oTayiKH, Tam» n flaa nepexofla n x b  Bb flpyria odiqecTBa h cocaoBia;

9 )  Hafl3npaib 3a nopaflKOMb Bb yananujaxb , doabHnqaxb, doraflbabiiaxb n BCHKaro pofla odmecTBeHHbixb 3a- 
BefleHiaxb, ecan ohh yapeaffleHbi BoaocnibiMb oduiecTBovib Ha cBoit codcTBeHHbin cacxb;

1 0 )  Becxn cmicKii flBopoBbiMb a io flH M b, npnnucaHHbiMb kt, BoaocTH, n noayaaTb cb  im xb ycTaHOBaeHHbift cdopb , 
flaa bh ceHia KVfla cabflyeT b.

II p u m b  n a h i e . Korfla Boaocxb cocToiiTb H3b oflHoro ceabKaro odiqecTBa, Ha BoaocTHaro CTapmnny, 
cB epxb HcancaeHHtixb Buuie oda3aHHocTeii, B03aararoTca h Bcb oda3aHHOCTH ceabcnaro CTapocTH. B cab fl-  
CTBie cero , bojocthoh CTapmnna ncnoaHaeTb Bcb 3aK0HHbia xpeooBaHia noMbnqiKa, KaKb no OTnpaBaemio, 
Bb ero  noab3y, CwibflywHqixb c b  KpecTbaHb noBHHHOCTen, xaRb paBHo no coxpaHem io nopaflKa u oTBpa- 
memio iiecnacxiib ixb  cayaaeB b , na ToiHOMb ocuoBaHin cxaTefi 5 9 ,  6 1  u 1 5 0 - i i  cero  HoaoateHia.

8 5 .  BoaocTH on cTapramia oda3aHb ncnoaHHTb de3iipeK ocaoBUo Bcb 3aK0HHUH TpedoBaHia M npoBaro l lo c p e f l-  
HHKa, C yqedH aro CabflOBaTeaa, 3cm ckou  Iloan q in  h B c b x b  ycTanoBaeHHbixb B aacxen , no npeflMeTaMb n x b  BbflOM- 
CTBa. !  '> ( i

II p u m b  a  a h i e . IIpnKa3auia 3eMCKoii Iloauq iu , Kacaiomiaca noaHqeiicKHXb odasaHHOCTeń BoaocTiia- 
ro cTapnniHbi nan ceabCKaro CTapocTH, uepeflaioTca HMb: nan npaMo nan ape3b  coTCKaro. CoTCKiii mo- 
atcTb nepcflaBaTb CTaprniiHb nan CTapocrb ToabKo npnKa3aHia SeiacKoft IIoanqiH, n He HMbeTb npaBa BMb • 
niHBaTbca Bb flbaa BoaocTHaro nan ceabcitaro yiipanaeuin; ho MonceTb TpedoBaTb n xb  coflbflcTBin Kb ncnoa- 
Heniio npeflnncaHiii noaflqin n Kb aaflepacaiiito npecTynnuKOBb nan nofl03pnTeabHUXb aiofleii. B b  OTOMb 
ca y n a b  ceai,CKin h Boaocxubin HanaabCTBa oda3aHU nciioanHTb TpedoBania coTCKHXb u 0Ka3biBaTb HMb 
Haflaeacaiqyio noMoini,, paBiio h coTcnie odn3aiibi coflbncTBOBaTb ceabCKiiMb h noaocTHUMb nanaabcxBaMb 
Bb HcnoaHeHiH n xb  uoanqencK iixb oda3aiiH0CTeu n Bb coxpaneHin nopaflKa.

8 6 .  3 a  MaaoBasKiiue noJikqencKie npocTynKn, coBepmeiiHbie anqaMH, noflBbflOMCTBemibiMH BoaocTHOMy CTap- 
niHHt, oHb MOHieTb noflBepraTb BHHOBHbixb B3biCKaHiiiMb Bb x b x b  pa3M bpaxb, KaKb c ie  npeflocTaBaeno ceabCKOMy 
CTapocrb ( ct. 6 4 ) .

O T ^ I j J I E H I E  T P E  T I E .
0  BOjTOCTHOMb IlPABaEHIIT.

S 7 .  BoaocTiioe npaBaeHie cocxaBaaeTcfl H3b cxapnniHbi, B cb xb  ceabcKiixb ciap ocT b  nan noMouqiHKOBb cTap- 
m nuu, n U3b cdopmHKOBb n ofla ien , TaMb, rflb e c ib  ocodbio cdopuiHKii.

II p i  m b  q a H i e . IIpeflocTaBjiieTcn BoaocxnoMy cxofly , no codciBenHOMy ero ycM oxpbuiio, H3dnpaTb, 
flaa npucyTCTBOBanifi Bb BoaocTHOMb npaBaeHin, oflHoro nan flByxb o co d u x b  3acbflaTeaen, ecan cxoflb  Haii- 
fleTb o to  HeodxofliiMbiMb, cb  TbMb, HTodbi ciii 3acbflarean Moran 3aMbnnTb Bb npaBaeHin ceabCKuxb c th -
pocTb. , . , - .i , j.|_ .Ł , n iufifow x !tl *’iT

8 8 .  BoaocxHoe upaBaeHie codnpaeT ca, no bo3mokhocth ii yflodcxBy, Bb BocKpeciibie flHii, a Bb cayq ab  npefl- 
n n can ia  HauaabciBa, nan flb ab , lie xep iiam nxb OTaaraieabCTBa, h Bb flpyrie ahh.

8 9 .  PbiuoHiK. lipnBaenia, cflauoraacnoM y nan no doabuniHCTBy roaocoBb iiaauuHUXb qaeHOBb, noflaeJKaxb 
ToabKo cabflyroui'f1 flbaa: 1 j  npoii3BOflCTBo, ii3b B oaocniL ixb cyMMb, ncniiaro pofla fleHCJKiiuxb pacxoflOBb, yTBepiK- 
flenui,ixb y x c  BOJOCTHRMb cxoflOMb; 2 )  n pofla*  i qacTHaro KpccTbmicKaro iiMyujecTBa, no B3iacKaiiiflMb Ka3uu, 110- 
MbuniKa, nau uacTHaro anqa, Kp0Mt  ib x b  cayq aeB b , K oxopue no 3auony B03aarai0TCH na odiqyio noanqiio, 11 3 )  o -  
npbfleaauie h yB onuieH ie b o .io cth u x t, floaaaiociHUXb au q b , cayacauqixb no naiiMy. CTapiunna, no BcbMb flpyrnMb 
flbaanb  ero BbflOMCTBa, ToatKO coBbTyeTca c b  upaBaeHieMb, uo pacnopH/Kaeica no CBoeMy ycMOTpbiiiio, noflb anqiioio
CBOew O TB’l> T C T B eH H O C T ilO .

9 0 .  /(b aa  Bb Boaocm oM b npaBaeHin iipon3B0flHTcq caoBecno. B b  3aBeflenuyio npn BoaocTHOMb iipaBacnin  
Kimry npuKa30Bb BimcbiBaioTca: 1 )  npHKa3aHia, o5i.aBaeHHi.iH crapuinnoio npaBaeHiro, nan o ifl fcatHUMb floasm ocrnuM b  
anqaMb, npnHaflae;KaiunMi, kt. coctoby npaBaeHin, ecjiu thkoboii 3anncKn Bb Kiinry noT pedyexb caMb cTapuinna, nan 
auqo, noayqiiBmee npnKa3aHie, u 2 )  pbuieH ln, npiiHaxua upaBaenieMb eflimoraacHO, H anno doaLunmcTBy roaocoBb.

9 1 .  llpu  uoaociHOMb npaBaeHiu, Kponb KHiirn, yuoMaUy Tj)j'1 B1> CTaTI,b , BeflyTca: 1 )  KHiira
npnroBopoBb BoaocTHaro cxoqa; 2 )  Knnra pbuien iil BOaocTHbixx, h TpexeiicKiixb cyflOBb ( ct. 1 0 0 ,  1 0 7  n 1 0 8 ) ,  ii
3 )  Kinira cflbaoKb n fl iroBopoBb. B b  ciio KHiiry bhoc/ITCH, no aieaauiio floroBapiiBatouqixca CTopoiib, BCHKaro pofla 
CflbaKH u oóa3axe,ibCTBa (Ha cyMMbi ne cBranie T p e x b c o r b  p y d aen ), 3aKJnoHeHHbia KpecxbHHaMH, itaKb Meatfly codow , 
TaKb paBHo cb  uo.vibniiiKOMb h.iii nocropoHnnviii anq.iMJ, norfla T a K i n  Cflbjisa n oSa.iaxeabcraa caoBeciio odbfiBaciibi Bb 
iipncyTCTBin hc n e n b e  flByxb cBHflbreaeii n noflancaqu odbiiMH floroBapiiBaiojqaMHCH ctopohbmh, nan, no npocbdb n xb ,

8) Wydawanie pleaipotcucij naprowadzenie spraw gminy.
U w a g a .  Schadzka gminowa ma prawo stanowić wyroki tylko w przedmiotach w tym 

artykule wyliczonych; jeżeli zaś schadzka będzie roztrząsać i wyda wyrok w sprawach nie 
należących do jego wiedzy, to wyrok uważa się za żaden a osoby co brały udział wr jeeo po 
stanowieniu lub też w samowolrićm z„ ótańiu schadzki, bacząc na ważność sprawy, lub pudle-

 ̂ gają karze za rozwiązaniem Pośrednika Pojednawczego, albo też oddają się pod sąd.
/9 .  Postanowienia schadzki gminowej uznają sję za rzeczywiste, gdy na schadzce byli: starszyna 

gminowy, lub zastępujący jego miejsce, i nie mniej dwóch trzecich włościan, mających głos na schadzce 
Wszystkie sprawy na schadzce gminowej, rozwiązują się albo ogólną zgodą, albo większością- głosów, które
się liczą vcdług  prawideł w art.  53 —  56-ym wyłożonych.

Postanowienia schadzki wtenczas się tylko przyznają za prawne, gdy przy zachowaniu wyżej wy
mienionych warunków, odnoszą się wyłącznie do przedmiotów zawiadywania schadzki gminowej Posta
nowienia zapisują się do księgi, w sprawach szczególnej wagi, i wtenczas, gdy to postanowienie, ma
miec moc działalności na czas długi, a takoż w wypadku, gdy tego zażąda schadzka.

80 . Skargi na postanowienia schadzek gminowych, zanoszą się do Pośrednika Poiednawczca-o dla n a 
słania do Powiatowych Zjazdowych Urzędów. ’

D Z I A Ł  D R U G I .
O STARSZYN1E G M IN O W IM .

81 . Starszyna gm inow y jes t  odpowiedzialnym za zachowanie ogólnego porządku, spokojności i przyzwoito
ści (OjiaroqtiHifl) w gminie. W tym względzie starostowie gromad zupełnie mu są podlegli.

82 .  Do zawiadywania starszyny gminowego należą: wiejskie gromady do składu gminy wchodzące, 
i w ogóle osoby, zostające w zawiadywaniu wiejskiego zarządu tych gromad (art.  6 2 ) ,  a takoż przypi
sani do gminy ludzie dworscy.

U w a g a .  Nie zależą zaś od starszyny gminowego osoby, wspomniane w uwadze do ar ty 
kułu 62-go tćj us taw y, lecz w razie dokonanego przez nich kryminału lub przestępstw wa
żnych, starszyna przedstawia winnych do Policji, wedle ogólnie przyjętego porządku.

83 . W  sprawach policyjnych starszyna gminowy, w granicach zarządu gminowego obowiązany j e s t :
1 j ogłaszać, wedle przepisów Policji Ziemskiój, prawa i rozporządzenia Rządu, i postrzegać, ażeby 

me rozpowszechniano między włościanami fałszowanych ukazów i szkodliwych dla spokojności publicznej 
wieści j

2) pilnować przyzwoitości w miejscach publicznych i bezpieczeństwa osób i majątków od zbrodni
czych działań, a takoż przedsiębrać środki zaradcze do przywrócenia zakłóconej spokojności, porządku i 
bezpieczeństwa, aż nim się Ziemska nie rozporządzi Policja.

3) zatrzymywać włócęgow, zbiegów i dezerterów wojennych i przedstawiać ich władzy poli- 
cyjnój;

4) donosić Policji Ziemskiej, o samowolnie wydalających się z gminy, a takoż o występkach i 
nieporządkach w gminie zdarzonych;

5) postrzegać za ścisłem wykonaniem postanowionych niniejszą Ustawą prawideł, o przypisywa
n iu ,  uwalnianiu i przenoszeniu włościan z jednej gromady do drugiej, i donosić o tern Policji Ziem
skiej, dla zawiadomienia o tem Kassy Powiatowej i Izby Skarbowej;

6) rozporządzać się w nadzwyczajnych wypadkach, jak  naprzykład: podczas pożarów, wylewów,
cliorob epidemicznych, pomorku na bydło i innych plag społecznych, i bez zwłoki donosić władzy policyjnej
0 nadzwyczajnych wypadkach we w łośc i;

7) uprzedzać i zapobiegać zbrodniom i przestępstwom, przedsiębrać środki policyjne w celu od
krycia i przytrzymania winowajców, i przedstawiać ich, do dalszego rozporządzenia władzy odpowiedniej; i

8) czuwać nad ścisłem wykonaniem postanowień gminowych urządzeń i sądu gminowego. ?
84 . Starszyna gminowy, w s p r a w  a c  h o g ó ł u  obowiązany jes t ,  w granicach wiedzy zarządu gminowego:
1) zwoływać i rozpuszczać schadzkę gminową, i postrzegać aby ona szła porządnie;
2) przedstawiać na uwagę schadzce wszystkie sprawy, dotyczące potrzeb i korzyści g m in y ;
3) wykonywać postanowienia schadzki gminowej, skoro one się stanowiły na fundamencie’ praw i 

prawideł, niniejszą Ustawą przepisanych;
4) postrzegać za porządnem utrzymaniem w gminie dróg, mostów, grobli, przewozów i t. p.
5) pilnować wiejskich starostów i ipnych urzędników, ażeby każdy ściśle pełnił swoją powinność;

6) postrzegać, aby gromady regularnie wywiązywały się ze wszystkich skarbowych, oraz ziemskich 
powinności, tak pieniężnych, jako też i naturalnych, a również i rekrutskiej powinności;

7) zawiadywać wspólnemi summami gminy i wspólnym gminy całej majątkiem, odpowiadając za ich całość
1 porządne używanie;

8) włościanom i dworskim ludziom do gminy przypisanym, wydawać po zasięgnięciu należytych za
pewnień, z zachowaniem postanowionego porządku, świadectwa, tak dla otrzymania przez tych włościan i dwor
skich ludzi, paszportów i biletów na czas nieobecności, jak  również i dla przeniesienia się ich do innej 
gromady lub innego stanu.

9) pilnować porządku w szkołach, w szpitalach, ochronach i wszelkich zakładach publicznych, skoro 
takowe będą założone-przez gminę jej własnym kosztem.

10. utrzymywać listy dworskich ludzi, przypisanych do gminy, i pobierać od nich postanowione opła
ty, dla wniesienia ich gdzie się należy.

U w a g a .  Gdy gmina składa się z jednej wiejskiej gromady, na starszynę gminowego, oprócz 
wyżej wyliczonych obowiązków, wkładają się jeszcze i wszystkie obowiązki wiejskiego starosty. Na 
ten koniec, Zarszyna gminowy spełnia wszystkie prawne żądania obywatela, tak pod względem wyko
nania należących mu od włościan powinuości, jak  również pod względem zachowania porządku i zapo
bieżenia nieszczęśliwym wypadkom, na ścisłym fundamencie artykułów 5 9 , 61 i 150 tćj Ustawy.

85 . Starszyna gminowy obowiązany jest wypełniać bezsprzecznie w szystkie żądania Pośrednika Pojednaw
czego, Sądowego Instruktora (ChrfcflOBaTejM), Policji ziemskiej i wszystkich władz postanowionych, w przed
miotach do ich wiedzy należących.

U w a g  a. Rozkazy Policji Ziemskiej, dotyczące obowiązków policyjnych starszyny gminowego 
i wiejskiego starosty przesyłają się im, albo bezpośrednio albo przez setnika. Setnik ma prawo 
tylko oddawać rozkazy Policji Ziemskiej starszynie lub staroście, a nie może się mieszać w sprawy 
zarządu gminy lub gromady; wszelako może żądać ieh współdziałauia do wypełnienia rozporządzeń 
policji i pochwycenia przestępców lub też ludzi podejrzanych. W takim razie władze gromady lub 
gminy obowiązane są wypełniać żądania setników i okazywać im pomoc należną, a również setnicy 
winni są współdziałać z władzami gromady i gminy, w wypełnianiu ich obowiązków policyjnych 
i w pilnowaniu porządku.

86 . Za małej wagi przewinienia policyjne, dokonane przez osoby zostające pod zarządem starszyny 
gminowego, ten ostatni może wymierzać sprawiedliwość, w zakresie przepisanym dla starosty wiejskiego, 
(art. 64).

D Z I A Ł  T R Z E C I .
O ZARZĄDZIE GMINOWYM.

8 7 .  Zarząd gminowy składa się: ze starszyny, wszystkich starostów wiejskich lub też pomoeników s ta r 
szyny, i z poborców podatków, tam gdzie się takowi znajdują.

U w a g  a. Zostawia się schadzce gminowej, wybierać, wedle uwagi własnej, do zasiadania w za
rządzie gminowym, jednego lub dwóch zasiadających, w razie gdy schadzka uzna to za konieczne, 
z tem zastrzeżeniem, aby ci zasiadający mogli zastępować w zarządzie starostów.

8 8 .  Gminowy zarząd zbiera się, wedle możności i dogodności, w dni n ie d z ie ln e ,  a w razie rozporzą
dzeń władzy, lub spraw nieznoszących zwłoki i w inne dni.

89 . Zarząd gminowy, jednozgodnie lub większością głosów członków obecnych, może stanowić tylko w na
stępnych sprawach: 1) robienie, z sumrn gminy, wszelkiego rodzaju wydath°w pieniężnych, przez schadzkę 
gminową uchwalonych; 2) wyprzedaż prywatnej majętności włościańskiej, w skutek pretensij rządu, obywatela 
lub osoby prywatnej, z wyjątkiem wypadków, które wedle prawa wchodzą w zakres obowiązków Policji 
ogólnej, i 3) mianowania i uwolnienia urzędników gminy, służących za umową. Starszyna, we wszystkich 
innych sprawach, tylko się radzi z zarządem, ale rozporządź wedle swćj u w a g i , pod osobistą odpo
wiedzialnością. '

90 . Sprawy w zarządzie gminowym prowadzą się ustnie. Do sporządzonej w zarządzie gminy księgi roz
porządzeń, zapisują s ię :  1) rozkazy, objawione prze* starszynę zarządowi lub oddzielnym urzędnikom, n a 
leżącym do składu zarządu, skoro takowego wniesienia do księgi zażąda starszyna lub też osoba, co rozkaz

otrzym ała; i 2) postanowienia zarządu, zapadłe Je( n̂ozgodnie lub większością głosów.
91 . W  zirządzie gminowym, oprócz wyżej wymienionej księgi, prowadzą s i ę : 1) księga postanowień 

schadzki gminy, 2) księga postanowień guiin°wycli i polubownych sądów (art. 100 , 107  i 1 0 8 ) ,  i 3) księga 
umów i zobowiązań. Do tej księgi zapisują s i ę , zgoduie z życzeniem stron zawierających umowę, wszel
kiego rodzaju umowy i zobowiązania (na summę nie przenoszącą t r z y s tu  rab liy , zawierane przez włościan 
między sobą, a takoż z obywatelem hib osobami prywatnemi, skoro takowe umowy i zobowiązania zastaną 
ustnie objawione w przytomności najmniej dwóch świadkóy, i podpisane przez obie strony zawierające umo-
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KfeMT, jiuÓo Apyi'HMi., 3U neyMbiiifiMt rpaMoxI;. 3anncn, BHeccHHua m, c m  kmiry, a paBHO BtiąaBacMMa ex. unxx. 
aacBH^IiTe.iBCTBiiBaiiiiUii K o n in , h m Ijiotx. , btj cJiy'iab cnopa, CHJiy cy/teOnaronoKa3aiojiLCXBa, ec.miipnsfiainTCfi fl’liitcxiiii-
TeTŁHMMH (HeilOflJIOJKHKlMH).

9 2 .  Beąehie khhvi, b*f> bojiocxhomx, npaBJieBiu, u Booóme nee uo oHOMy iihcbmobouctbo Bo.x.taraexca, noflx, Ojih-
JKaillUHMt. nafl30p0M1> CTSpIIIHHH, H3 B 0 .1 O ĆT II a f  0  III! c a p  a , KOTOpKIil OÓH3«HT,. B'fepno H BX> IJOpHflK'fe, BCCTH 03 - 

iiaieH H Liii k h i im , u ex. H afliieaiam eio T ounpcxito  l ia . ia r a n ,  b-b O y .u arax 'n  n c iiiifltT cjm cT B axx,, B tipB aeM K ixx . o t i  b o jio c t-  

H aro  crapuiHM W , B o jo c r n a r o  lip a B iłe n o i, b o jio c th u i'o  c y g a  u b o jio c th iu ’o c x o /ia , xo , m ra 6w jio  i u  i ateno u }>h-

m eH o. Bi» c a y  o a t  n o p o r a ,  n n c a p t  i i o p e p r a ć c c i i  v i ’o jiobhom v cyfly h uaK n3an iw , KaKoe o i ip e f l t . ia c T c a  3a  n o p o rn  no 
cjiyjKfjt, Ha ocHOBanin Cb . 3 ok. 1 8 5 7  r . ,  T  XV, kh. 1 -h  ¥ jio jk . o H ;ik . CTaxr.n 404 -i i .

0  T fl L .1 E H I E  ‘I E  T B E P  T 0  E.
o  b o j i o c x h o m x , c y j f h .

1. Cocmaes cyda u epcMA co6pauiu.
9 3 .  f l j i a  c o c x a B J i e n i a  n o j io c T i i a r o  c y p  iw o w p a a x c a  e s f c c r o p o  b ó j i o c t h m m ł  c x o k o m - b  ( n a n  c o j ł c k h m i . ,  e c j m  b o -  

j i o c t l  c o c x o H iT .  H3 T> o n n o r o  c e j L C K a r o  o o a i e c T B a )  o n .  o  e x  u p  e x  % p  | B 4n j a p i a x i J  o o e p e p w x x ,  c y p i t .  O n p e -  

f l t j i e i i i e  o u c j i a  e n x x ,  B U o o p iiK ix a ,  u y o r a i i o B j i e n i e  M e a tf ly  m u m  o o e p e f l u  n p e f l o o T a w a c x c i i  c x o f l y ,  n a  c j i t a y w i i m x i ,  

O CHO BBH iaX X .:
1 )  n p u c y x c T B i e  c y g a  f lo j i a tn o  c o c t o h t k  a e  M e ir fe e ,  k u k x ,  i!3 i> x p e x i .  c y ą e i i ;

2 )  c y f lb i i  M O r y i ’f. Ó h t k  H3 ó p a i i w ,  i i j ih  flJin  6 e 3 C M lm i ia r o ,  bx . x e o e n i e  i p l u i a r o  r o f l a ,  o x n p a B j i e n i a  C B oeii f lo jm t i io -  

c t h ,  HJin p a  o x n p a B j i e n i a  o i io i i  n o  o a e p e ą u ,  3 a p a n t e  o n p c f l 'b j i c u n o i i  cxo flO M T ,;

3 ) bx> n o o J i t f lU C M i.  © j i y o a t ,  H3 i. iq op an au x i. b t»  o n ca t o n .  4-x b  flo I 2 - t i i  c y p i i ,  flOJiąciiH B b io u B a x b ,  bx . 

i i a s H a o c H i i u e  c p o K U  ( k b k x .  n a u p H M t p i :  'iepe3i, flB a , o e x u p c ,  h ji i i  rnecxi. MhcaiteBX,), ne S o .x b e  n o j i o B i m u ,  a  3a x tM X . 

B u ó M B m ie  3 a M t m a i o x c a  flp y rM M n  h 3 6 p » h h h m i i  c y p a w n ,  n o  o n c p e f l i i .

II [> n m b o a n i o  1-e. Cxo/iy n p e p c x a B J i a e x c a  ira3[iaT(nxi>, ecJin n p n 3 H a e x x . ayacHUMX., B0 3 n a r p a j K f l e -  

H ie  o o e p e p b i M X .  c y f lu iM x , ,  n o  C B o e n y  y c M O T p t i i i io ,  3 a  B peM H  n c i i p a B d e n i n  i im h  a o j i j k h o c t i i .

H p u M b o a H  i e 2 - e .  Bx» x b x x .  B o a o c x a x x . ,  r / i 'b  y a t e  c y m e c x u y e x x .  y n p c a s p i m u u ,  n o  M tc x n u M X . oOu- 
o a a M i . ,  e y f lx . ,  xaM X. o h x ,  c o x p a H a e r c a ,  no ex . x t n x . ,  o x o O w  b x . a 3 o p a H iH  c y p u  y o a c x B O B a J ia  B c a  b o . i o c x b .

9 4 . B o j f o c x h o h  cy;(x>  c o S a p a e T c a  o p e 3 X. i t a a t 'f i . i a  f lB b  n e f t 'b j i a ,  n o  b o 3 m o jk h o c x i i  n  y g o C c m y ,  n o  B o c i i p e c c H t a M i . ;

b x . C J i y o a t  w e  H y w f l u ,  c o 3 L iB a e x c a  b o j io c x h m m x . c x a p n i H n o i o  b x . / i p y r i e  p a  a  n a m e .

II. IIpeóMenibi erbdoMcnica u npedibJW emcmu, eoJiocmnazo cyda.
9 5 . Bojiocxuoa cypx, Brb(iaex x > , n a  o c u o B a n i a  c .i 'b f ly io m u x x .  c x a x e i i ,  i ta u x .  c u o p w  a x a w O b i M e w fly  K p e c x b B H a -

MB’̂ r a B x .  a f l t j i a  no M aJiO B aw aw M X . axx. n p o c x y m ta M X ..

9 6 . Bojiocxnoa cynx ptainTX. o H o n o a T e j i t n o :  neb cnopw a x a w o t i  c o o c x B e H a o  M ea< n y  Kpecxx.anaMH, hIjhok)
fio c x a  p y 6 . i e a  B H J n o o a x e a b n o ,  K ast o u e p a w a M o u x .  a  pnwnMOMx. aMymecxBaxx. b x . n p e j i ’b j ia x x .  i t p c c x i .n u c K a r o  a a -  

fl’bjia, x a K i .  a no aailM aM X ., n o h y u u a M b ,  n p o f la w a M X . u B c a u a r o  p o f l a  cftEifiani. a  oCa3axe.ibcXBaMX., a p a r n io  a  f l t . i a  

no B03HarpawpHiio 3 a  y6uxKH m y u iepó i, K p e c '.b n H c u o M y  i m y m e c x B y  u p u o a H e H i ib i e .

9 7 . E c j i h  f l t j i o  a p e B b im a e x x .  cy M M V , e x .  9 6 - f l  o 3 » a o e i i a y i o ,  b j ih  x a w S a  n a c a e x c a  n e p u w a M a r o  M M y m e c x B a , 

n p i o O p t x e H n a r o  K p e c T b a a a M a  b i  c o O c x B e H iio c x b  B irb  n a f l t i a ,  a  x a n w e ,  e c j i a  y o a c T B y io x x .  b x . T a w ó t  J i a n a  n p y r a x 'b  c o -  

c x o a B i u ,  t o  b o  B c b x i  c a x i  c j i y o a a x x . ,  n o  T p e O o B a n iro  o p o i i  H3 X. c T o p o a x . ,  H 'b ^ o  i i o p e w a x x .  p a .x c M o x p b a i io  o O u ia x x .  

c y p o H b i x x .  M 'b c x i . ,  n a  t o o h o m t .  o e n o B a n i a  s a K o u o B b .

9 8 .  lloaaBHCUvio o i l  C a r o ,  OKOH'iaxejibHOMy pbuieHiH) Bo.iocrnaro cy^a u o p e w a x b  Bcb, 0C3X. oipaHUoenin 
iybHow acKa, Mewny KpecxbanaMB cnopu a  TawSy, KOTopbie xawym iaca cTopoaw upepcTaB ari. ptineHiio BOiiocTiiaro 
c y p .  Cnopw a  t u w Ó u ,  b x . k o u x x . ,  Kponb K p e c T b a n x . ,  yoacxByioTX, a nocTopoHHiii Jiana, Moryix. Owxb xaKwe, no 
wejianiw Tnwymaxca cTopoax., upeflociaBJiaeMbi OKOHoaxejibnoMy ptm eniio  BoxocTiiaro cyfla.

9 9 . IIo BcbMx. nbjiaMX., 6e3i> orpanaoeHia axx. nbnoio, ec.xa ex, ouhmb ne coeflniieHo npecxynjienin MjIii npo- 
cTynaa, a lie conpaweHU nojib3W MaJio-ibxHuxx. o yMaJianieaHbixx., Kpecxbnue, Kaux. op oa , t o k l  a pa3HWXx> bojio- 
cTeń, Moryrx., BM bcTo pa36npaTejibcxBa bx. bojiocxhomx. cyji'b, oOpaujaTbca no B3aiiMH0My coraaciio, kx. xpeiencKOMy, 
no coB -fecT B , cy^y, He cxtcHaacr. imi;nKHMa łopMawa.

1 0 0 .  P tn ieu ie  x p c T e a c K a r o  c y n a  n o J iw a o  6 w i b  n e M e n J ie i iH o  o f> x .a B x e n o  x a a t y m a M c a  c x o p o n a M X . a  B H e c e H o  

b x . U M t io in y r o c a  n p u  b o j io c x h o m x .  u p a B j e H i a  K H u e y . O a o  c a a x a e x c a  B o m en u n iM X . o K o i ia a T e j ib H o  b x . 3 a n o iiH y K ) c a a y  

c o  B p e M e n a  B a e c e a i a  b x . 9 T y  K H a r y .  H a K u K ia  a t a i o O u  n a  o a o e  H i i r n b  n e  l ip iiH B M a io T c a .

1 0 1 .  B o J io c T i io n  c y n t  p a 3 5 n p a e x b  a  u p a ro B a p i iB a e T X . k x . i ia K a 3 a n i io  K p e e T b a n x . ,  n p a H a n J i « « a m a x x ,  k x . b o j io -  

c r a ,  3 a  M a j i o B 'iw n u c  n p o c T y n K i i ,  i t o r n a  o i i h c  c o B e p n i e n u  b x . n p e n b j i a x x .  c a w o a  b o j i o c t b  n p o r a B x .  j ih i ix . ,  i i p a H a n - i e w a -  

njaxx. k x . T o n y  we c o c r o a i i i w ,  a 6c3i> y n a c x i a  j i h h t .  n p y r u x x .  c o c T o n n i n ,  a  l a a w e ,  n o r n a  o s n a n e n i i b i e  i i j > o c t \  h k w   ̂ He 
n n x o p r a i  i n ,  c b s j h  c x . y r o j i o B u y u a  l ip e c r y i i j i e H i f l M n ,  k o h  a o n J ie w a x x .  p a 3 C M o r p b i i i io  o o n in x x ,  c y n e S n u x x .  M 'fccTx.. E c j i h  

b x . c o B e p i n e a i a  n p o c x y i iK a  ynacxBytoxx. K p e c r f .a H e ,  a p n a a . p e w a m i e  kx>, f l p y r o i l  b o j i o c t u ,  x o  b h h o b h h x x .  n p u i 'O B a p a -  

B a e x x . kx . Haita3aHiFo cynx. to m  b o j i o c t h ,  b x . n p e n b j i a x x .  K o e ii  n p o c x y n o K X . c o B e p u ie H X ..

l i p  a n t  l a n i e .  J i m p  n p y r a x x .  c o c t o a a i i t ,  n p o T iiB x . k o m x x . c o B e p m e n w  K p e c x b a H a M u  n p o c T y i iK H , m o -  

r y r x . ,  6 y n e  n o w e j m i o x b ,  o x u c K i iB a T b  c j i b n y w i n a r o  h m x . y n o B J ie r B o p e H ia  b t ,  b o j i o c x h o m l  c y n ’b ,  b j ih  b x . 0 6 -  

m a x x .  y i p e w n e H i a x x , .

1 0 2 . B o j i o o t b o i i  c y n x ,  B j ia c ie H  b .  n o  TaKOBbiMi, n p o c i y i i K a M b ,  upm'OBapuBaxb b h h o b h u x x . :  k l  o 6 u iecxB eH H biM X , 

p a O o T aM X ,— n o  h i c c t h  n a c i l ,  a .x a  k x , n e B e w n e M y  B3 W C K a H i» —  n o  T p e x x ,  p y ó . i e i i ,  b j ih  k x , a p e c T y — n o  c e M a  n n e i i ,  

b j i h ,  naK O H C iix ., J ia u x , ,  o r b  x b . i e c n a r o  n a K a 3 a H in  h c  i i 3 X ,a T b ix x ,,— - k x . n a K i i i a m io  p o ś r a M i i  n o  n b o n H a  T 11 y n o p o n x . .  

H a 3 H B i e n i e  M b p w  H a K a M H ia  3a K a w n u a  npocxynoKb npcnocTaBjaeTcn y c M O T p tn iw  c a M a r o  cyna.
I I  p  a  m b  i  a  a  i  e 1 - e .  B n p e p  n o  i w n a u i n  o O m a r o  c e . ib C K a r o  c y n e S i i a r o  y c x a B a  b o j i o c x h u c  c y n w ,

a  x a io K e  B o j io c T a w e  c x a p n i H n w  h  c e . i b c n i e  c T a p o c x u ,  u p a  o n p c n b i e n i a ,  n a  t o h i i o m k  o c H O B a n ia  c t .  6 4 , 
8 6  a  1 0 2 -ił c e r o  l l o . x o w e a i a ,  M b p w  n a K a j a i i i i i  3 a  M a J io B a w u w fl n p e c x y i i j i e a i a  a  n p o c i y n K H ,  a p a M b H in o x c a  

k x , n p aB H jiaM X ,, n o  c e v i y  n p o n M e x y  y c T o n o B .T en n w M X , b x , y c T a B b  c e .ib c ito M X , c y n e O n o M x , p a  r o c y n a p c r a e H -  

i iw x x ,  K p c c T b a r r b  ( C b .  3aK. 1 8 5 7  r ., T. XII, n. II y c x a B .  o  O x a r o y c x p .  B b  K a 3 e n .  c e J i e a  c t .  4 4 0 — 5 3 6 ) .
14 p  a  m i  l a  H i  e 2 - e .  * B o j o c t h o b  c y n x ,  n e  B i ip a B b  i i p a r o B a p i i B a i b  k x , r k i e c n o M y  i i a i ; a 3 a n i io :  a p e -

c T a p b . i w x x ,  K p e c T b H H i,,  n o c T H r n m x x ,  n i e c r a n e c a T H J i  b x n a r o  B0 3 p a c i a :  n o J iW H o c x H b ix b  J im y b ,  B b  ex. 1 2 4 -ii 
y n o M H H y T w x b ,  u  T b x x , ,  k o h  6 e 3 i i o p o i H o  n c n o jiH iu iH  n o n o C a w a  n o J iw a o c T H ; p a o n o  a  n p e c T b m ix , ,  k o h i b b -  

u i i ix x ,  Kypcx, b x , y i 3 nH H X T, y i n j i a m a x x , ,  s e M j i e n b . i r . i e c K a x x ,  a p a B H W x x , c x , h h m h ,  h x h  b w c i i i b x i .  y ie o -  
l iw x x .  3 a B e n e H in x x , .

III. IIopAdoM npomeodcmoa it p/viuciti/i duns.
1 0 3 .  Boaoctuoh c y n x ,  B X o n iiT L  b x , p a 3 6 o p b  c n o p o B X , a  TnajSx. n e  an a ie , k u k x ,  u o  a t a j i o ó b  u c x n a .  Bb p a 3 ó o p b  

we n p o c T y n K O B b  K pecT bB H X . ohk u x o n a x b :  1) n o  w a j io f ia M b  oOawemiaro hjiii e c o  p o n i iT e j i e f i ,  6yne o O a w e H H w a  n e  

noCTiirb eme coBepnieunoJlbTia; 2) no TpeOoBaHiro Bo.iocTiiaro crapmoiiw, hjiii noMouiHHKa ero, hjih cejir.cKaro c t o -  

poCTU, II 3 )  no H3Bbuieiiiio Toro, k t o  Oujik c B B /jfe T e ^ e M b  npocryiiita, ccjih oÓnweiiHwn n e  MoweTT. c a iv n , n p a -

iiecxa w a j o d w .
1 0 4 .  BoiocTHoft c x a p i u u n a  u cxapocxji ne no,iwnw B M b im iB a x b C H  B b  npoiWBoncxBo B O J io c r a a r o  c y n a ,  a  ne 

n p a c y T C T B y io T b  npa o f i c y w n e H i a  n 'b j i b .

1 0 5 . B cb nbjw * b  B o n o c x u o M b  c y n ^  n p o n 3 B o n a x c f l  c n o B e c n o .

1 0 6 .  Bb n b j i a x b  o  n p o c T y m t a x b ,  ec.xa cynx, a a a n e x b  n e n o c T a x o i n w M i i  n d K a 3 a a i n  J i m p ,  n p n i a c x i i b i x b  kx , n'b- 
J iy ,  t o ,  n . i a  n p i i B e n e n i a  o n a r o  B b  a e n o c r b ,  M o w e T b  c a \ i b  n p o u 3 B o n a x b  n o 3 i i a n i a  B b  a p a c y T C T B ia  n n y x b  h j ih  6 o j i b e  

c B n n b x e j i e i i  U3 b  M b c T i iw x b  n o M o x o 3 i i e B b .  Bb n b J i a x b  x a w e O u b iX b  ocMoxpw M b c r n o c x i i  npa c B i i n b r e J i a x b  a  B O o G p e  

H O B b p K y  n o K a 3 a T e j ib c i ’8 b  c y n x ,  n p o a 3 B o n n x b  n e  m i a i e ,  k o k k  n o  i i p o c b ó t  T n w y m a x c a .
1 0 7 . HPh p a 3 C M o T p h H iii T a w e f i n a r o  n b j i a  B b  c o m o m x , BojiocrnoMb c y n ’b ,  c y n i . n ,  n o  BWCJiynianin Tawymtixcn 
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wę, lub też na ich prośbę, przez kogo innego, w razie niepiśmienności. Zapisy, do tej księgi zac iągn ię te ,  
tudzież wydawane z zaświadczeniem kopje, m ają  w  razie procesu moc dowodu prawnego, w razie gdy uznane 
będą za rzeczyw iste  (nie fałszowane). '

9 2 .  Prowadzenie  ksiąg, w zarządzie gminowym, i w  ogóle cała część p iśm ien n a ,  polega, pod n a j 
bliższym dozorem starszyny, na p i s a r z u  g m i n o w y m ,  który jes t  obowiązanym, u trzym yw ać i prowadzić 
sumiennie i porządnie wyżej oznaczone księgi, i z w łaśc iw ą dokładnością w yluszc /ać  w papierach i św ia 
dectwach wydawanych przez starszynę gu iim w ego , od zarządu gmiuowego, sądu gmiuowego i schadzki gminowej, 
to co było przez nich postanowionym i rozwiązanym. W razie sfałszowania, pisarz podlega sądowi k ry m i
nalnemu i k a r z e ,  oznaczonej za fa łszers tw a w służbie, na mocy Zb. Pr. 18 5 7  r, T. X V . Ks . j .  Ust.
o Kar. a r t .  4 0 4 .

D Z I A Ł  C Z W A R T Y .
O SĄDZIE GMINOWYM.

I. Skład sądu i czas posiedzeń.
9 3 .  Do sądu gmiuowego w ybiera ją  się co ryk przez schadzkę gminową (lub grom adzką, gdy gmina składa 

się z jednej wiejskiej gromady) od czterech do dwunastu sędziów kolejnych. Oznaczenie liczby tych
wybranych oraz postanowienie kolei, zostawia się seoadzce, na następujących zasadach:

1) posiedzenie sądu ma się składać najmnićj z trzech sędziów;
2) sędziowie mogą być wybieran i lub dla pełnienia swych obowiązków przez rok eały bezzmiaByi 

lub też  do pełnienia swych obowiązków według kolei, z góry przez schadzkę oznaczonej.
3) W  osta tn im  razie, z wybranych 4  do 12  sędziów, powinno usuwać się w te rm ina  oznaczone

(jak naprzyk ład :  co dwa, co cztery lub co sześć miesięcy), nie więcej połowy, na miejsce w ystępu
jących wstępują  inni wybrani sędziowie po kolei.

U w a g a  1. Schadzka ma prawo, jeżeli uzna za potrzebne, naznaczyć wynagrodzenie sę
dziom kolejnym, wedle swej uwagi, za czas pozostawania w obowiązku.

U w a g a  2. W  gminach, gdzie już is tn ie je ,  wprowadzouy przez zwyczaj miejscowy, sąd
gminowy, takow y się zatrzymuje, z zastrzeżeniem , aby w wyb rze sędziów' b ra ła  udział cała gmina.

9 4 .  Sąd gminowy, zbiera się co dwa tygodnie, wedle możności i dogodności, w niedziele, w razie 
potrzeby zwołuje się przez starszynę gminy częściej i w dni inne.

II. Przedm ioty i zakres w ładzy sądu yminowego.
9 5 .  Sąd gminowy, roz trząsa , na mocy następujących artykułów , spory i procesa między włościana-

a takoż sprawy dotyczące przestępstw  małej wagi.
9 6 .  Sąd gminowy rozwiązuje o s ta teczn ie : wszystkie sprawy i procesa wyłącznie między w łośc ia 

nami, na summę do 100  rubli włącznie, tak  w kwestjach ruchomego i nieruchomego m ają tku , w zakresie 
włościańskiego wydziału, ja k  również w kw estjach długów, wyprzedaży i wszelkiego rod ajn umów i zobo
wiązań, a równie i sprawy o wynagrodzenie  za szkody i krzywdy, wyrządzone majętności włościańskiej.

9 7 .  Gdy sprawa przenosi summę w a r t .  9 6  oznaczoną, lub też  proces dotyka nieruchomego m a
ją tk u  włościańskiego, nabytego po za obrębem wydziału, a takoż jeżeli w sprawie biorą udział osoby
z innych stanów, to  we wszystkich  wypadkach podobnych, na żądanie jednej strony, sprawa przechodzi 
na rozpatrzenie  do sądownictw zwyczajnych, na zasadzie ścisłej praw.

9 8 .  Niezależnie od tego, do decyzji ostatecznej sądu gmiuowego należą w'.szystkie, bez ograniczenia 
•wysokoości summy procesu, sprawy i procesa między w łościanam i, gdy s trony prawujące się zgodzą się
na rozstrzygnienie sądu gininowego. Spraw y i procesa, w których oprócz włościan biorą udział osoby po
stronne, mogą być takoż, na żądanie stron prawmjących się, oddane na ostateczną decyzję sądu gminowego.

9 9 .  W e wszystkich sprawach, bez ograniczenia ich doniosłości, jeżeli się z n iem i łączy występek 
lub przestępstwo, lub nie je s t  związana korzyść małoletn ich  lub obłąkanych, włościanie, jednej a takoż 
różnych gmin, mogą, zam iast wytaczania  sprawy w  sądzie gminowym, udawać się za zobopólną zgodą,
wedle sum ienia , do sądu polubownego, nie krępując się żadnemi formami.

1 0 0 .  Decyzja sądu polubownego ma być bez zwłoki objawioną stronom praw ującym  się i wcią
gniętą do znajdującej się w zarządzie gminowym księgi. Od chwili zapisania do tej księgi, postanowienie je s t  
prawomoenem. ftadne skargi na nie, nie przyjmują się nigdzie.

1 0 1 .  Sąd gminowy roztrząsa i wyrokuje kary  na włościan do gminy należących, za przestępstwa 
małej wagi, gdy takowe zostaną dokonane w granicach gminy, względem osób należących do tego s a 
mego s tanu  i bez udziału osób innych stanów', a takoż, gdy oznaczone przestępstw a nie są w  związku 
z krym inałam i, podlegającemi rozpatrzeniu  sądownictw zwyczajnych. Jeżeli w' dokonaniu przestępstwa 
uczęstniczą włościanie , należący do innej gminy, to winnym przeznacza karę sąd tej gminy, w  której 
obrębie przestępstwo zostało dokonanem.

U w a g a .  Osoby innych stanów, wzg ędem których dokonane zostały przez włościan prze
s tępstw a , m ają ,  skoro zechcą, poszukiwać należnego im zadosyćuczynienia w sądzie gminowym 
lub w' sądownictwach zwyczajnych.

1 0 2 .  Sąd gminowy ma prawo, za takie przestępstwa skazywać w innych : do robot publicznych —  aż
do sześciu d n i ,  lub na pieniężne kary —  do trzech rubli,  lub na a re sz t— do siedmiu dni, lub nareszcie, 
osoby nie wyjęte z pod kary cielesnej, na karę dwudziestu rózek. Przeznaczenie stopnia kary  za każde prze
s tępstwo, zostawuje się do uwagi sądu gminowego.

U w a g a 1. Do czasu wydania ogólnej wiejskiej ustawy sądowej, sądy g n iu o w c ,  a takoż s ta r 
szyny gminy, s tarostowie gromad, przy oznaczeniu, na ścisłej zasadzie a r t .  6 4 ,  8 6 ,  i 1 0 2  tej 
Ustawy stopnia kary za przestępstwo i wykroczenia małej wagi, s tosują  się do praw ideł, w tym  
przedmiocie postanowionych w ustawie wiejskiej sądowej, dla włościan skarbowych (Zb. pr. 18.>7 r. 
T. X II. z II .  ustaw . 0  porz. w skar. w'siach a r t .  4 4 0  —  5 3 6 ) .

U w a g a 2 .  Sąd gminowy niema prawa naznaczać k i r y  c ie le sn e j : dla włościan  w podeszłym wie^- 
ku, mających lat sześćdziesiąt;  urzędników w a r t .  1 2 4 .  wspomnianych, i tych, którzy bez skazy 
pełnili podobne obowiązki; a także i włościan, którzy ukończyli kursa  w szkołach powiatowych, 
rolniczych i równych im lub wyższych naukowych zakładach.

III . Porządek prowadzenia i rozwiązania spraw.
1 0 3 .  Sąd gminowy zaczyna roztrząsać sprawy i procesa tylko w skutek skargi poszukującego. Roz

trząsan ie  przestępstw włościan sąd rozpoczyna:
1) na skargi pokrzywdzonych lub ich rodziców, w ra z ić  gdy pokrzywdzony n ie  j e s t  p e łn o le tn im ,
2) na żądanie starszyny gminowego lub jego  pomocnika, lub wiejskiego s tarosty ,  i
3) na zawiadomienie świadka dokonanego przestępstwa, gdy pokrzywdzony sam  zanieść skargi nie może.
1 0 4 .  S tarszyna gminowy i s ta ros ta ,  nie powinni w trącać  się do przewodu sądu gminowego i nie są 

obecni przy odsądzaniu sprawy.
1 0 5 .  W szystk ie  sprawy w sądzie gminowym, prowadzą się ustnie.
1 0 6 .  W  sprawach o przestępstw a, jeżeli sąd uzna, że świadectwa osób, należących do sprawy, są 

n iew ystarczające , to dla wyjaśnienia  sprawy, może sam zarządzać badania w obecności dwóch lub w ię
cej świadków z gospodarzy m iejscowych. W  sprawach procesowych, obejrzenie miejscowości przy świad
kach i w ogóle sprawdzenie dowodów, sąd wykonywa, tylko na żądanie processniącyeh.

1 0 7 .  Przy rozpatrzeniu spraw y w sam ym  sądzie gmiuowym, sędziowie, po w ysłuchaniu s tron  pra- 
wujących się, m ają  się s tarać  nak łan iać  je  do zgody. Jeżeli sfrony się pogodziły, to powinny jednoezaso 
wie objawie, co jedna ustępuje lub czem wynagradza drugą, i w jak i  sposób ma nastąpić zadosye uczy
nienie. Jeżeli processujące s trony nie skończą ugodli ie, wtenczas sąd sprawę rozwiązuje, albo na mocy 
zapisanych w zarządzie gminy um ów i zobowiązań, jeże li  takowe były zaw arte  między stronam i pra- 
w ującem i się, lub też dla braku  takich umów , na mocy zwyczajów miejscowych i praw ideł przyjętych 
w bycie włościańskim. Tak  w arunek  gminowej ugody, ja k  rów nie  postanowienia sądu gminowego, zapi
sują  się do znajdującej się w zarządzie gminowym księgi, z oznaczeniem imion poszukiw ającego i zaskarżonego.

1 0 8 .  Po rozpatrzeniu  przez sąd g n in o w y  przestępstw a, podlegającego jego sądow i,  zapisują SiC ‘ ” 
wyżej wymienionej księgi (ar . 9 7 ) :  nazwisko winnego, jego wina i stopień kary, jak ą  mu przysądzono-

1 0 9 .  W yroki sądu gminowego w przestępstwach, podległych jego roztrząsali.u , uw aża ją  się za ostatcczi.«.
1 1 0 .  W yroki sądu gminowego, w sprawach i procesach, a takoż i co do p r z e s t ę p s t w ,  w 8 ^S  l.- 

przez s ta ros tów  gromady, lub, gdy gmina składa się z jednej gromady wiejskiej przez pomocni a a , - 
szyny gminowego, pod k ierunkiem  starszyny, i odpowiedzialnością obydwóch.
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W I L N O .
Proboszcz Nidocki, ksiądz Felicjan Tolłoezko, odezwą 

z d. 13 marca pod N. 9, zawiadamia Redakcję, że właściciel 
majątków Nidoki i Bystrampol w Witkomierskim powiecie 
położonych, b. m arszałek szlachty Poniewiezkiego powiatu 
K arol Bystram , natychmiast po ogłoszeniu Najmilości- 
wszego manifestu, winszując wszystkim swoim włościanom 
zgromadzonym z 200 z górą chat, powiedział im, że przy tej 
okoliczności robi ze swej strony ofiarę, i daruje im na wła
sność wszelkie zabudowania włościańskie. Ta sz lach e tn a  
ofiara wywołała objawy serdecznej w dzięczności ze s  r  
Włościan, którzy j ą  przyjęli z radośnenn okrzykami > I

d/iwćm uniesieniem— i ^  ^ wsxe. “lusi wzmocnić przyja-
f i S  stosunki t m , w » v/ TnUn/^/ko do îlJL- z t , n u j^ ie k  A idolu, położony
S ?  4  b ez le śn i  i zc obywatel Bystram dla po-
ałwitrnipnia hudo"'1* włościańskich niedawno jeszcze sam 

i i znaczno Summy na zakupienie lasu i rozdawał bu 
Hntóc wło^iartom według potrzeby każdego.

/  prawdziwą pociechą zapisując ten pierwszy wiadomy 
„ain f;tkt pocieszający na kar tach  "kroniki odrodzenia swo
bodnych włościan, jesteśmy najmocniej przekonani, ze 
zapewne jednocześnie z tem miały miejsce męjedne pono- 
bnie pocieszające serce objawy, o których tylko nie dosz \ 
do nas jeszcze pożądane wieści.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
POGLĄD OGÓLNY.

N aostatek rozprawy parlam entowe francuzkie nad 
adresem  , zostały już ukończone. Senat i ciało pra
wodawcze korzystały w największej rozciągłości z udzie
lonego im przez cesarza prawa s ą d u  i w y r o k u  nad 
rządowerni czynnościami. N igdy podobno żywotniejsza 
dla ludzkości sprawa nie, była wytoczoną przed szranki 
żadnego zgromadzenia. Św iat wprawdzie widział w XI 
wieku bolesne zatargi papiestwa, sądzone przez sobór; 
ale wówczas szło o osoby, gdy tymczasem dzisiaj rzecz 
idzie o sam ą odwieczną insty tucję . Tak przynajmniej 
utrzym ują najgorliw si obrońcy władzy świeckiej. Prze
widzieć było łatw o, że ostateczny wyrok zapaść nie 
mógł; że sąd nie był właściwym; że chodziło jedynie
0 zbadanie, co F ran c ja  o tym światodziejowym wypad
ku myśli; czy społeczność katolicka i europejska utw o
rzy ła  sobie jasne pojęcie o tern zadaniu? Tem więcej 
godzi się o tern wątpić, im z obiedwóch stron mocniej 
usiłowano zaciemniać lub barwić prawdę. Z tych roz
praw , w których namiętność przeważne zajęła miejsce, 
w  których cel, na pozór główny, służył tylko za narzę
dzie ifrnym widokom, prawda w całej jasności wywinąć 
się nie mogła; a nadto, zawiłość zdarzeń je s t tak roz
m aita, tylu niespodzianym wypadkom podległa, z tylu 
warunkam i splątana, iż nie dosyć ani woli jednego, 
choćby najpotężniejszego m ocarza, ani pragnien jed n e
go, choćby najgotowszego do poświęceń ludu, żeby to 
doraźnie rozstrzygnąć, co tylko pod w pływ enr czasu 
dojrzeć, nabrać trw ałości i życia, albo zm arnieć i za
m rzeć może. Jeszcze czytelnicy nasi, z wielkim z na
szej strony żalem, nic m ają przed oczami wszystkich do
wodów, jakie strony powodowa i obżałowana, przed 
senat i izbę prawodawczą przyniosły. Podamy je  z ko
lei, ale to zabrać musi nie mało czasu; bo mowy są ob
szerne; a m iejsca mamy niewiele. S taraliśm y się nad- 
starczyć ten niedostatek to obszerniejszerni poglądami, 
to obfitością telegraficznych depeszy, wszakże to nie 
zdołało zastąpić znaczenia samych tekstów. Z tego 
cośmy dotąd udzielili, czytelnicy znają mowy: m argra
biego d e  l a  R o c h e j a c q u e l e i  n,k s. N a p o l e o n a ,  
kardynała M a t h i e u  i część odpowiedzi m inistra Bil- 
lau lt. Słowom pierwszego najwięcej ujm uje powagi, 
jego przeszłość.

W andejczyk nikomu nie wmówi, że z rządem  cesar
skim i nowemi przeznaczeniami F rancji pojednał się na 
dobre; że z całej duszy nie pragnie powrotu rzeczy, jaki 
istn iał przed 1789 ; że owa niepowrótna przeszłość nie 
je s t dla niego złotym  wiekiem , którego utraty nic mu 
nie zastąpi. Ztąd nie śm iejąc powiedzieć całej prawdy, 
rzuca się w odmęt sofizmatów i występuje z tw ierdze
niami, do których obrony potrzeba albo niesłychanego 
zuchwalstwa , albo nieprzebaczonej ciem noty. M ar
grabia de laRochejacquelein poruszył wszystkie sprężyny 
swej płodnej w wybiegi głowy; nielitościwą ręką drażnił 
m iłość w łasną Francuzów; rozniecał zastarzałe przesądy
1 namiętności; zm yślał nieubłaganą nienawiść do Anglji; 
przerażał obrazem niebezpieczeństw, m ających wyrodzić 
się z powstania jednolitego W łoskiego państwa, od czego 
wszystkiego, aby F rancję  zasłonić, jeden tylko widział 
sposób w obaleniu tego, co pracą upłyńionych siedm dzie- 
sięciu lat zbudowała. Nie trudno było ks. Napoleonowi 
pobić go na tem polu. A lubo mowaksiążęcia lekcewa
ży i traktaty i odwieczne praw a, lubo duszy jego są obce 
głębsze religijne poczucia, lubo mu pojąć trudno, 
jak a  boleść przenikać musi tkliw sze serca praw dzi
w ą synowską miłością ku powszechnemu ojcu wier
nych zagrzane, jednak ponieważ okażał się wyż
szym nad przesądy zbutwiałej francuzkiej polityki, 
ponieważ nie wierzy, że niezbędnym warunkiem po
myślności każdego państwa je s t niedołęztwo lub nie
szczęście jego sąsiadów, mowa ks. Napoleona odbi
ła  się serdecznym rozgłosem  we F rancji i we W ło 
szech, do czego przyczyniła się jeszcze i ta okoli
czność, iż chciano koniecznie w niej widzieć myśl 
samego cesarza. Napróżno m inistrowie w senacie 
utrzym yw ali, że książę mówił tylko jak  senator, na- 
próżno ks. Gramont upew niał papieża, że żadna so
lidarność wyobrażeń w tej mierze nie istnieje; upor- 
nie wmawiano w siebie, że co książę powiedział, to 
cesarz myśli, bo inaczej na cóżby hr. Persigny, przez 
te leg raf wszystkich prefektów departamentowych uwia
dam iał o niesłychanem  powodzeniu, jakiego ta mowa 
doznała; na cózby w trzydziestu tysiącach osobno od
bitych egzem plarzy, rozrzucono ją  po całym  kraju 
i  dla czegożby zabraniano deputowanemu Kellerowi 
odbicia mianej przezeń, wprost przeciwnej mowy, 
w osobnej broszurze ?

W senacie, kardynał M athieu wystąpił w obro
nie w ładzy świeckiej; ale głos jego był słaby. Nie 
wdrożony snadź do parlam entow ych rozpraw, dostoj
ny kardynał złą obrał drogę. Chciał tekstam i, po
ważnych zapewnie, ale przestarzałych pisarzów prze
konać, że to co na półwyspie zaszło, grzeszy prze
ciw prawidłom nauki. Mimowolnie przeto wpadł w tę 
ostateczność , że św iat w nieruchomości pozostać po
winien i że skamieniałość przeszłości je s t owym bło
gim  stanem, 7, którego ludzkość bezkarnie dźwigać 
s i ę  nie powinna. Druga część mowy kardynała, 
rów nie zim naji nicudatna, dała tylko świadectwo jego 
najlepszym  chęciom, ale nikogo ani przekonać, ani 
unieść nie zdołała. Drzemiący prawie senat nagle 
do życia i współczucia rozbudzony został głosem  m i
n istra  B illault. Obrońca polityki rządowej, w jasnym  
i  porywającym  obrazie, zajął do najwyższego stopnia 
słuchaczów i lubo jeszcze wspaniała mowa senatora 
Barthe, w obronie w ładzy świeckiej wyrzeczona, 110- 
wem życiem rozprawy przeniknęła, wrażenie wywo
łane słowami pana Billault byłe ta wielkie, iż se
n a t postanowił dolę tej sprawy w zupełności cesarzo
wi zostawić. . . ,

Adres więc senatu w niezem pytania nie ro z ja 
śn ił i m gła, pokrywająca przysrłość, je s t t a k  gęstą, 
że najprzenikliwszy wzrok ludzki przebić je j nie po
tra fi. S enat ząprzestał na rozważaniu tej jednej 
zęś <i c e s a r s k i e j  polityki, nie dotknął żadnych in - 
ych przedmiotów wewnętrznego zarządu, ale ciało  

prawodawcze lepiej i szczerzej pojęło sw oje obowią

zki, przedstawicielów ludu; podniosły się znakomite 
głosy na rzecz wewnętrznych ulepszeń. To co Jules 
Favre powiedział o ciężącem nad Franc ją  prawie 
p o w s z e c h n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  o ścieśnie- 
niach wolności osobistej i swobody słowa; o bezstron
ności przy wyborach; o uczciwości urzędników; a pan 
Gouin o nieoględnym szafunku skarbu, zwróci równie 
baczność rządu, jak  narodu. Dużo nauczyć się mo
żna z tych rozpraw; pożytek ich jes t  niezaprzeczony, 
rząd przyrzekł, że szczerze zgłębi udzielone sobie 
przestrogi i że na rok przyszły skorzystać z nich nie 
omieszka.

Tak więc, dekreta U  listopada już piękny owoc 
przyniosły. Adresy obiedwóch izb przekonały ce
sarza, że nie omylił się ufając dojrzałości Francji. 
A jeżeli pojedyńcze głosy dotkliwem niekiedy sło
wem rząd zadrasnęły, ogólne wynurzenie obywatel
skiej wdzięczności, natychmiast chwilową przykrość 
ukoiło i zatarło.

F r a 11 c j a.
Paryż, Posiedzenie senatu d. 2  marca. (Dalszy ciąg 

głosu kardynała Mathieu.) Poczynani od nauki pisarzów. 
Mówiąc o prawie publicznem, jes t rzeczą właściwą od
wołać się do Groejusza, tej jasnej i uczonej głowy, tego 
publicysty tak uczciwego i rzetelnego; do niego, który głę
bokość widoków i glos wieków, zasilił wszystkiemi dowo
dami starożytności.

W  wykładzie swoim: o prawie wojny i pokoju, księga I 
rozdział V, o tych, którzy mogą godziwie toczyć wojny, Gro- 
cjusz dowiódłszy, że głównym działaczem w woj nie jest zwy
czajnie osoba interessowana, ponieważ każdy pracować 
winien nad utrzymaniem praw swoich, wnet dodaje, że to 
nie przeszkadza, aby nie miało być wolnem, a nawet uczci- 
wem danie pomocy drugiemu, o ile to być może, a zatem 
i posiłkować drugiego w zdarzonej wojnie. Zkąd wynika, 
że Rzymianie zwani byli Quirites od słowa Quiritare (żalić 
się), ponieważ wszystkim żalącym się biegli na pomoc, co 
było najtrwalszą podstawą ich chwały. Owoż, podług 
Groejusza, są rozmaite ogniwa, obowiązujące ludzi do wza
jemnej pomocy, jako to: pokrewieństwa, sąsiedztwa, tu
dzież jednostajności pochodzenia i sama nawet ludzkość. 
Przytacza on wszystkich starożytnych, utrzymujących tę 
zasadę: Solona, Arystotelesa, Menandra i Demokryta, któ
ry wyrzekł to piękne zdanie: .Dobrem jes t i słusznem bro
nić z całych sił swoich tych, co cierpią niesprawiedliwość.”

Lecz przechodząc do obszerniejszego wykładu tych za
sad w drugiej księdze o przyczynach wojny, poświęcił cały 
rozdział XXV, pod napisem: O wojnach toczonych za dru
gich. Ogłasza w nim, jako zasadę, że z natury rzeczy 
nie tylko służy każdemu moc obstawania przy swojem pra
wie, ale też i przy prawach drugiego, tak dalece, że też 
same powody co czynią wojnę sprawiedliwą między strona
mi wprost dziatającemi, również czynią ją  sprawiedliwą 
ze strony pomagających. W skazując porządek, w jakim 
ta  pomoc powinna mieć miejsce, stawi na pierwszym wzglę
dzie obowiązki zależące od broniącego się, jako głowy ro
dziny lub panującego; następnie co do sprzymierzeńców, 
dla których jakie zobowiązanie się przyjęto; na trzcciem 
zaś przyjaciół, z któremi nawet żadne przymierze nie istnie
je. Nakoniec utrzymuje, że, prosty związek, łączący lu
dzi, oparty na ich wspólnym początku, wystarcza do poma
gania niesprawiedliwie krzywdzonym, przedstawiając to 
jako znamię siły, co wywołało następne słowa jednego 
z mądrych pogan, Seneki: że mąż cnotliwy odwraca, o ile 
mu siły starczą, od drugich ciosy niedoli; a jeden z ojców 
kościoła, ś. Ambroży, twierdzi, że mocny broniący słabe
go je s t naschwał sprawiedliwym: Fortitudo quae de/endit 
infirmos plena justitiae esl. Co Grocjusz rozciąga, według 
Platona, do pomocy dawanej jednemu ludowi przez drugi, 
bez innych nawet prócz ludzkości pobudek.

Idąc śladami Groejusza, uczeń jego i objaśniacz, Puf- 
fendorf, w dziele.- prawo przyrodzone i narodów, poczytu
je tę naukę za niewątpliwą i uważa, że często miewa miej
sce jej zastosowanie: Bellum non solum quern libet pro se, 
sed et saepe pro aliis gerere mani/estum est.

Barbeyrac, mąż niepospolity, tłumacz Puffendorfa, do
łączył do tego miejsca następną uwagę: często toczone by
wają wojny za drugich; tego rodzaju wojny są prawowite, 
byleby ten, który ujmuje się za drugiego, miał słuszny po- 
wod wzięcia się do oręża i aby miał jakie szczególne przy
czyny, upoważniające do postępowania po nieprzyjacielsku 
z owym człowiekiem, który jemu samemu nic wyrządził ża
dnej krzyw dy, co głównie wtenczas się zdarza, gdy 
obraza cudza powołuje ku jej pomocy. Również wykłada 
tę samą naukę w tłumaczeniu swojem dzieła Groejusza: „o 
prawie wojny i pokoju,“ do którego dodał bardzo uczone 
przypisy. Głęboki filozof Hallski, Wolff w księdze swo
jej: prawo narodów, wyłożone podług zasad nauki, ogło
szone w Halli w 1749 r., ma cały rozdział: o obowiązkach 
ludów między sobą i o wypływających prawach. W  para
grafie 156 mówi z właściwą sobie matematyczną ścisło
ścią: ,,Każdy naród winien drugiemu narodowi to, co wi
nien samemu sobie, zwłaszcza, gdy drugi naród nie zdolny 
je s t sam sobie wystarczyć, bo prawo narodów nie jes t ni- 
czem innem, tylko prawem przyrodzonem, zastosowanem 
do narodów, uważanych za osoby; że zaś każdy człowiek 
winien to drugiemu, co winien samemu sobie, tak i ka
żdy naród winien drugiemu narodowi, co winien same
mu so b ie , skoro może dać mu pomoc bez własnej 
szkody.

W  paragrafie następnym rozwija tę  naukę 2 wielką 
ścisłością dowodzenia. Nie sądźcie, mówi, kończąc swe 
rozumowanie, że dajemy zbyteczną rozciągłość prawu przy
rodzonemu, co do obowiązków narodowych między sobą, 
bo dopóty dopóki nic nie przypuszczamy, coby oczywiście 
nie wypływało z tego prawa,nie wykraczamy z jego obrę
bów. Nie sądźcie nawet, mówi dalej, że te powinności 
obowiązują tylko narody sąsiedzkie. Mimo całą ich odle
głość, skoro możecie, obowiązek 11a was spada, a jeśli 
nie możecie, obowiązek nie znika, lecz tylko przechodzi 
w stan zawieszenia: Non cessit, si rem penitus inspicias, 
obligatio, s td  saltem suspenditur.

Powyższe zasady poczytywano za najzupełniej udowo
dnione w owym czasie i za przyjęte bez najmniejszego 
sprzeciwicństwa. W szakże Vatel, piszący tylko w 10 lat 
później, zdawał się przewidywać w przyszłości zawikłania 
i opór, przeciw którym powstał w następnych uroczy
stych słowach:

„Prawo narodów jes t ustawą dla panujących; dla nich 
to głównie i dla ich ministrów pisanem być powinno. Ale 
nieszczęsne doświadczenie aż nadto uczy, jak  mało szano
wane jes t prawo w obec jakiejkolwiek spodziewanej korzy
ści. Wszskże powiedzieć można o państwach to samo, 
co oddawna uznano względem osób pojedyńczych: żc niema 
ani lepszej, ani bezpieczniejszój polityki nad tę, jaka zasa
d a  się na cnocie. Przenika w same wnętrzności pytania 
i w księdzie 1, rozdziale XVI, rozstrząsa rzecz o opiece 
poszukiwanej przez dany naród, który sam nieczując się 
dość silnym odeprzeć krzywdy i ciemięztwa, udaje się o 
pomoc do państwa potężniejszego. Położywszy zasady, 
rozwija je  w I  rozdziale księgi I I  i poprzedza cały ten roz
dział przestrogą, przybierającą szczególniejsze znamię po

wagi pod jego piórem: „Nasze maksymy wydadzą się dziw- 
nemi polityce gabinetów; nieszczęścia są tak wielkie, że 
znaczna. liczba czytających, okryje śmiesznością, naukę 
niniejszego rozdziału. Mniejsza o to, przełóżmy śmiało, 
co prawo przyrodzone narodom przepisu je .“

Przechodzi następnie do zasad Wolfa, które wyżej przy
toczyłem, rozstrząsa je, objaśnia, daje im większą rozcią
głość,i znajduje że w danym razie państwo opiekuńcze zy
skuje nierównie więcej, niż to, które doznaje opieki. Z po
chwałą przytacza piękny rys Benedykta XIV, który dowie
dziawszy się, że okręta hollenderskie schroniły się do Ci- 
vita Vecchia, uciekając przed korsarzami algierskimi, lę
kały się znowu wypłynąć na morze, rozkazał fregatom ko
ścielnym przeprowadzić je aż na miejsce, gdzie już niebyło 
niebezpieczeństwa, i poruczyl nuncjuszowi swojemu w B ru- 
kselli oświadczyć posłowi stanów hollenderskich że jego 
świątobliwość poczytuje za powinność opiekować się han
dlem i spełniać obowiązki ludzkości, bez względu na różność 
wyznania. Uczucie wzniosie, mówi dalej V a te l, które 
imię Benedykta XIV podaje uwielbieniu samych nawet 
protestantów. Podobne uczucie czyni zaszczyt panującym, 
którzy w chwilach przesilenia śpieszą na pomoc słabym i 
dowodzą razem rzeczywistości pożytku, wskazanego przez 
Vatela: „polityka przychodzi na pomoc obowiązkowi i po
winności; bo panujący mają własne widoki w hamowaniu 
postępu ambitnych, pragnących powiększenia się przez 
zhołdowanie sąsiadów.*1

Takie były przekonania publicystów w czasie gwałtow
nego wywrotu pod koniec ostatniego wieku. Lecz zale
dwie spokojność wróciła, mąż polityczny, którego imic mo
że w tem zgromadzeniu być ze czcią wymówione, wydał 
trak ta t elementarny, pod napisem: zasady prawa przyro
dzonego i narodów. W  nim powtarza całą naukę pisarzów 
dawniejszych i trzyma się zasad wszystkich wieków; „Zda
rza się nader często, mówi, chęć opierania prawa narodów 
na czynach; tą  drogą każdy czyn nowy, każdy nowy tra 
k tat mógłby dawać początek nowej nauce i wprowadzać 
nowe prawidła dla narodów; ale wieczyste przepisy zacho
wują zawsze pierwszeństwo na przekorę wznowiciclom. 
Zboczenie ze wskazanćj przez sprawiedliwość drogi, pro
wadzi zawsze do mniej więcej blizkićj, lecz nieuchronnej 
zguby, i człowiek, najpochopniejszy do opuszczania tćj dro
gi, przeraża się następstwami, jakie przed nim dzieje od
słaniają. Tak myślał, tak  pisał w 1803 r. de Rayneval.

Między nowszymi pisarzami znajduję dwóch, co przez 
gruntowność nauki i piękność metody zdają mi się prze
wyższać innych; Baroli, który pisał w 1837 i Taparelli 
w 1855 obadwa Włosi, co zdaniom ich w obecnćj chwili 
nadaje większą jeszcze powagę.

Baroli uznaje między narodami obowiązki prawne i obo
wiązki moralne; prawne są te, do których spełnienia, 
państwa mogą być siłą zmuszone; moralne, lubo arcy rze
czywiste i obowiązujące, nie pociągają za sobą co do ich 
spełnienia, przymusu. Owoż, narody w moc prawnych 
swoich obowiązków, mają powinność nienadwerężania 
praw cudzych; w moc zaś obowiązków m oralnych, przy
czyniać się do ich dobra.

„Jeśliby te obowiązki, mówi Baroli, niebyły przestrze
gane, ze zniszczeniem praktycznem prawa, któremu odpo
wiadają, nietylko wszelkie ogniwa jedności zniknęłyby 
między narodami, ale uległyby rychłemu zniszczeniu, gdyż 
przemoc stałaby się ich jedynem prawem, a tem samem 
ich grobem. Naród, będący wiernym tłumaczeni odwie
cznego prawa, nigdy dopominać się niebędzie o nic, czego 
niepowinien i okaże zawsze gotowość do szanowania praw 
cudzych, oraz dopomagania ich pożytkom. Ale naród dum
ny zapragnie stać się ogniskiem wszystkich innych, wy
wyższyć się nad nie, pozbawić je praw, i dobry ich byt po
deptać. Pierwszy będzie jakby tęczą zwiastującą koniec 
burzy; drugi jakby gromem wojny i zniszczeń. Uciemię
żeni zwiążą się przeciw niemu i gorzko przypłacić mu ka
żą swój ucisk.

Oto są dwie drogi. Narody, wybierajcie! Taparelli do 
podobnychże przychodzi wniosków w swoich: początkach 
prawa przyrodzonego. Ale widzę mości panowie, że po
winienem ograniczyć się i nie nużyć waszej uwagi. Taka 
jest treść prawa przyrodzonego, zowiąccgo się stosownie 
do okoliczności; prawem narodów, publicznem lub między- 
narodowem.

Cóż odtąd wpłynęło na jego zachwianie? pierwsza myśl 
nie wyszła z Francji. Wczoraj jeszcze sądziłem, że wy
szła z tamtej strony ciaśniny; a jak zdarzają się rzecznicy, 
wymyślający konieczności dla spraw, których bronią, rów
nież żyje naród, wynajdujący nauki zastosowane do swych 
potrzeb, mocą których zamienia wyjątek na prawidło, a 
prawidło na wyjątek; wszakże widzę dzisiaj, że należy 
nieco szerzćj zatoczyć to kolo. Wszyscy pisarze zgadzają 
się i my zgadzamy się z nimi, że jedno państwo nie zaw
sze je s t obowiązane pomagać drugiemu; że może i powinno 
obliczać stę z własnemi potrzebami, położeniem i możno
ścią. Ale, jak Wolff naucza, jest to tylko zawieszeniem, 
nie zaś umorzeniem obowiązku. Chcieć aby to, co uwal
nia od spełnienia obowiązku przekroczyło obręby usprawie
dliwienia, starać się stworzyć usprawiedliwienie, gdzie 
nawet pozór do niego nie istnieje, byłoby obrazą prawdy 
i słuszności, która nieuchronnie rodzi gorzkie owoce. Za.- 
stanówmy się więc nad niemi, jako nad skutkiem wyżej 
wspomnianej nauki, wprowadzonej w wykonanie.

Mości panowie, pamiętacie jeszcze o pełnej uszanowa
nia wdzięczności i najżywszem zadowoleniu, z jakiemi je 
dnocześnie przyjęto wiadomość o zwycięztwie Solferyń- 
skiem i o pokoju w Villafranca. Wypadki polityczne ucie
szyły serca, a wyobrażen e zwycięztwa podniosło umysły; 
mniemano że pokój powinien był trwać dłużej, niż wojna i 
to głównie wszystkich uszczęśliwiało.

Pierwsze wrażenie, sprawione na ludziach wyższych 
pojęć, kazało im wierzyć, że panujący, wyzuci ze swych 
tronów, stanowczo do władzy wrócą; rozumiem, żc nie in
ny byt zamiar najjaśniejszych umawiających się cesarzów. 
Wtem zasada nieinterwencji poczęła się, nic w nich, ale 
w około nich podnosić, bo ich obietnice były szczere, a ta 
zasada zniżyła je  do rozmiarów życzenia, życzenie-płonne 
w obec działania zaborczej potęgi, wprawdzie usuwającćj 
się, ale zostawującej za sobą gorliwych przyjaciół, pracu
jących nad zapewnieniem jej powrotu.

Owoż, głoska traktatu, uczyniona martwą, ku zdumie
niu i smutkowi wszystkich, wyjąwszy stronnictwo, co bez 
najmniejszej pracy 1 niebezpieczeństwa z niego skorzysta
ło. Z drugiej strony, rzeczy posuwały się naprzód; nowe 
prawo publiczne zewsząd usiłowało wejść w życie przez 
noty dyplomatyczne, wysyłane z Londynu, a doręczone 
Francji 1 Austrji. jak  to widzimy z depeszy z d. 20 sty
cznia 1860, otwierającej zbiór dokumentów dyplomaty
cznych; tylko, że to zagajenie nosiło na sobie znamię nie
jakiej lękliwości. Zażądawszy bowiem, aby F rancja i 
Anglja wyrzekły się władzy wdawania się w sprawy 'v<?' 
wnętrzne włoskie, zastrzeżono, że wówczas tylko uezym* 
im to będzie wolno, kiedy wezwanemi do tego zostaną P1 • 
jednomyślną zgodę wielkich mocarstw: jednomys|°T  Do
syć więc było jednego głosu, aby temu przeszkód zi , a ten 
glos był już gotowy. . . - f t

M inister nasz spraw zagranicznych przyjął to przeło
żenie nie znajdując w niem nawet żadnej tiudnosci. O! bez 
wątpienia, Grociusz, Puffendorf i Wolff nie leżały otworem 
na jego stole, ale okryte kurzawą- drzemały gdzieś w głębi 
jego księgozbioru. T rak ta t ząriehski jeszcze nieco zawa

dzał, ale widziano, że raz skończyć z nim należało, w dro
dze układów przedstawionych przez Anglję, układów ma
jących tę korzyść, że można było przeskoczyć ten trak ta t 
bez jawnego warunków jego podeptania. W yraźnie to 
przebija się w liście z d. 31 stycznia do posła naszego 
w Wiedniu. Rzeczony list wywołał ze strony dworu W ie
deńskiego odpowiedź odmówną, jak  łatwo można było prze
widzieć; ale dawna zasada interwencji warunkowej w spra
wy innych państw, w granicach własnych dogodności i 
zgodnych z życzeniem państw posiłkowanych,, ta  zasada 
znalazła się orężem wyszczerbionym, którego użyć było 
niepodobna.

W net przeto nadszedł okres rad. Przełożono je  ob
szernie i mądrze w liście z d. 24 lutego do barona Talley
rand; lecz cóż sprawią rady mądrości dawane temu, co słu
chać ich niechcc i w upojeniu szczęścia sądzi, że wszystko 
mu wolno? Chwycono się zatem środka powszechnego głoso
wania, dobrego dla Francji, gdzie wolność panowała, mniej 
właściwego dla Włoch, gdzie taż wolność była więcej 
niż wątpliwą. Z tego więc powodu hr. Cavour nie czyni 
najmniejszej trudności i oświadcza d. 1 . marca kawalero
wi Nigęg, że to przełożenie przeszłe rządowi W łoch środ
kowych. Chwilowe więc rządy tymczasowe miały ważyć 
na szali przełożenia Francji. Sądzę, że to łechtało ich 
chełpliwość, ale w piersiach moich bije serce francuzkie i 
nie mogę tak ja k  hr. GiVGur lekceważyć rad Francji. 
Nadto, co do połączeń, mających rozrość się pod cieniem 
nieinterwencji, hr. Cavour, lubo ich najgoręcej pragnął, 
udaje niemal, że ich niechce i że przyjmuje tylko powię
kszenie Piemontu, jak  wielki ciężar. W yznaję, iż niesą- 
dzę, aby kraj nasz miał powód do cieszenia się z wynalazku 
nowej zasady. Przeciwnie, znajduję, że ta  zasada za
miast utrzymania Francji na stanowisku jej wielkości i 
potęgi, wątli ją  w zdarzeniach, w których jej działanie 
powinno być i widoczniejsze i sprzężystsze.

Przechodząc z W łoch środkowych do Włoch południo
wych, uderza mię równaż niezwyczajność. Przedsięwzię
cia głośnego wodza, który bez posłannictwa, bez upowa
żnienia, bez wypowiedzenia wojny rzeczywistego lub mo
żliwego, bo niebyt ani panującym, ani umocowanym pa
nującego, toczył jednak wojnę na obszerne rozmiary. Przed
sięwzięcia, mówię, tego wodza nie mogły znaleźć pochwały 
rządu francuzkiego. Stanowczo były przezeń naganione, 
mimo wspólnictwo rządu sardyńskiego, dość jasno wyka
zane w depeszy barona Brenier z d. 14 kwietnia. Pan 
Talleyrand przesłał d. 9 maja do Paryża notę, doręczoną 
d. 7 hrabiemu Cavour, sprzeciwiającą się najwyraźnićj 
wysyłaniu z Genui i Liwurny łudzi i broni do Sycylji. Było 
to najoczywistszem i najwystępniejszem zgwałceniem pra
wa narodów, jakiego świat oddawna już nie widział. Sam 
rząd turyński wyparł się go na papierze d. 18 maja, ale 
ani to wyparcie się, ani parostatki wysłane na ściganie 
ochotników, nic nie zmieniły. Co w innych czasach pod
niosło by na nogi Europę, dziś tylko ją  zasmuciło; a miecz 
Francji otoczony laurami spoczywał w pochwie, gdzie nie
interwencja skazała go na nieczynność. Ukazał się wów
czas dziwny widok. Interwencja szła krokiem silnym, 
śmiałym, bezprzeszkodnym, na wsparcie rokoszanów ob
cego kraju. Nieinterwencja zaś krępowała rząd napadnię
ty, kierowała piórem, mającem spisać najwyższej wagi po
lityczne ustępstwa, z obowiązkiem zapewnienia ich trw a
łości, nie dając nawet swobody użycia lub urozmaicenia 
potrzebnych do tego środków. Gabinet Neapolitański, po
niżony aż do wnętrzności ziemi, przekładał Turynowi kon
federację, jedność, przymierze, na osnowie najszerszej i 
najwyzwoleńszćj. Osnowę chciano zamienić w prawo; 
przymierze przyjmowano na tak długo, ile potrzeba było 
czasu stanowczego i zamierzanego, do wystąpienia nie już 
z drużyną, ale pod własną chorągwią, mającą być godłem 
nieprzyjacielskiem, wniesionem w kraj przyjacielski i bez
bronny. A tymczasem hr. Cavour upewniał barona Tal
leyrand, d. 9 lipca, że posłowie neapolitańscy przyjęci będą 
najwzględniej w Turynie i że rząd sardyński z całą troskli
wością czuwać zamyśla, aby powstańcy sycylijscy nie od
bierali posiłków. I  mówił prawdę; nie do Sycylji postać 
je miano, ale na ląd stały królestwa Ncapolitańskiego dla 
wzięcia mu tyłu. Czyż taki postępek, mości panowie, go
dny jest państwa, co samo siebie szanuje? Czoło moje okry
wa się bladością na myśl, że nasza chorągiew patrzyła 
w smutku i milczeniu na te żałobne przejawy, w których 
wstąpiła do grobu więcej niż monarchja, bo wiara ludów.

Mości panowie, niech, memorandum pana Manna, leży 
w kurzawie; niech król opuszcza Gaetę i niech ocalenie 
Włoch austryjackich ograniczy się zachowaniem W ene
cji, tymczasowie zostawionej cesarstwu przez Sardynję.

Nieinterwencja nic mogła więcej uczynić, jak  dozwo
lić najazdu państwa kościelnego w Marchjach i Umbrji, od
wołać swego posła, krok ogromny lecz bezskuteczny, któ
ry ani na godzinę najazdu nie opóźnił, gdyż nieinterwencja 
była prawem bez najmniejszej sankcji, groźbą bez poparcia 
i pociskiem bez siły: Telum imbelle, sine iclu.

Dwa przedmioty uderzają mój umysł: odstąpienie daw
nych zasad, tak jasno utrzymywanych przez pisarzów; bo 
cóż zaszło coby skłoniło do ich wyrzeczenia się i do zamia
ny epoki na chwiejną i zawodną posadę? tudzież drugi 
przedmiot t. j. postępowanie Francji. Pod tym ostatnim 
względem należy rozróżnić dwie części: wojnę i dyploma
cję. Wszystko co się do wojny ściąga: wyprawa wojska, 
opatrzenie jego, działania, zwycięztwa, było najdoskonalej 
prowadzone; ale co do dyplomacji, widzimy tylko ciemności, 
zawikłania, zagadki, do których wczoraj klucz nam poda
no. Znajduję to pole ciasnem, uszczuplonem, niegodne?!) 
Francji, tej ziemi czci i prawości,

Należałoby teraz dodać, m. pp. obronę traktatów , pra
wdy i odwiecznej słuszności, na które powstawano przed 
wami wczoraj w mowie, pełnej najotwartszej jasności. Ale 
prócz tego, iż niepodobna być nieskończonym, są przed
mioty, uderzające wlasnem światłem. At dotąd rozumie
liśmy, iż nie należało starać się o obalenie traktatów , dro
gą gwałtów, lub podstępu. Sądziliśmy, że chęć dopomoże- 
nia Włochom nie miała na celu u czyn ić  ich jednolitemi, 
pochłaniając jej oddzielne księstwa w jedną całość. Są
dziliśmy, że władza świecka Papieża, zaręczona tylu obie
tnicami, była szczerze żądanym celem.  ̂ Sądziliśmy, że 
Rzym pozostanie i nadal sto licą  chrześcijańskiego świata.

Dziś te w szy stk ie  złudzenia znikają. Usiłowano po
drzeć traktaty, przyśp ieszyć prowadzące do tego wypadki, 
nawet ceną krwi i skarbów Francji. Pragniono zawsze 
jedności W ło c h  i Rzymu za stolicę tego nowego królestwa. 
Napróżno więc byłoby mówić, że zwolennicy owego pomy
słu chą wystawie Papieża za upornego i nieświadomego 
w in ow ajcę , aby prędzej dokonać dzieła.

Te wyznania mają przynajmniej zaletę szczerości, któ
rym zI,ywa na oświadczeniach króla, przeznaczonego wła
dać tem nowem państwem.

'V obec stanowiska, n a  jakiem ta mowa umieściła 
i  cancję i kościół, proszę kommisarzow rządowych o wy
rzeczenie, czy ta mowa tłumaczy mysł rządu.

Prezes. P. B illau lt m a  głos. (W  tej chwili J. c. w., ks. 
Napoleon, wchodzi do izby i zasiada na swem miejscu).

P. Minister Billautt- M. p. p. senatorowie, rząd nie 
miał z początku zam iaru wdawania się w ogólne rozprawy; 
chciał, przy rozbiorze paragrafów, złożyć potrzebne obja
śnienia, ale rozprawy, skupiając się na pytaniu włoskiem, 
przybrały taką żwawość, taką ważność i nawet, powiem, 
taki rozgłos, że dłuższe milczenie stało się niepodobnem.
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Wypowiedziano wiele rzeczy dobrych, ale też wiele takich, 
na które rząd zgodzić się nie może. Cesarz żądał, aby 
sprawy kraju były roztrząsane przez was, z zupełną swo
bodą. Każdy z was, jako senator, z powagą własnych 
zdolności i osobistego znaczenia, ma prawo wynurzyć 
wszystko, co wypływa z jego sumienia i przekonań; ale 
żaden nie ma prawa przemawiać w imieniu rządu, ani 
wiązać go swcm słowem, i o prawo tym tylko służy, któ
rzy są urzędowymi i umocowanymi, w tćj mierze, organa
mi cesarza. (Bardzo dobrze! Bardzo dobrze!)

Od dwóch dni samo pytanie wiele zyskało na jasności. 
Dziś rozbiór jego zajął to samo stanowisko w senacie, ja 
kie zajmuje zewnątrz jego obrębu. Czyż cesarz od półto
ra roku nie walczył usilnie i uczciwie dla zapewnienia 
zwycięztwa polityce włoskiej, którą z samego początku 
uznał za właściwą? Albo czy tylko, jak  niektóre głosy 
ośmieliły się twierdzić ,odegrywał komedję niegodną siebie 
i Francji? '

Dziś między temi dwoma twierdzeniami nic pośrednie
go istnieć nie może; każdy niech wybiera i otwarcie sąd 
swój wyrzeknie. Na jednem z ostanich posiedzeń słysza
łem różnych mówców, oświadczających z różnych pobu
dek, że glosować będą za adresem. Rząd odrzuca te ustęp
stwa. Domagał się od szczerości waszej zdania rzetelne
go i żada. aby żadna dwuznaczność nie wątliła jego powa
gi. "(Bardzo dobrze! hardzo dobrze!)

Chcę więc na zimno roztrząsnąc, jak  przystoi powier
nikowi słowa rządowego, cały ogól zdarzeń, które zdaniem 
mojem, nie były ani należycie przedstawione, ani dobrze 
pojęte.’ Ale nim do tego przystąpię, pozwólcie, m. p. p., na 
jedna wstępną uwagę. Nie pierwszy to raz z polityką do
czesną Francji, mieszają się sprawy władzy papieskiej.

Od wielu wieków często się nam zdarzało znajdować 
między uszanowaniem dla rcligji i utrzymaniem naszej po
lityki. Ojcowie nasi byli szczerymi katolikami, ale szcze
rość ich wiary nie ćmiła ani ich jasnowidzenia, ani wątliła 
sprężystości mężów stanu; uchylali głowy z pokorą, przed 
nieomylnością kościoła, ale wiedzieli, że rząd świecki Pa
pieża, miał jak  inne rządy tego świata, swoje słabości, nie- 
dołęztwa, błędy i zaślepienia 1 nie wahali się, im opierać, 
zachowując spółcześnie największe uległości dla władzy 
duchownej. Wiedzieli nadto, że religijna wyłączność, wła
śnie z powodu jedynej górującej w niej myśli, z łatwością 
poświęcała wszystkie doczesne względy własnym jej wy
maganiom. Ze stanowiska widzenia wyłącznie religijnego, 
dobro ziemskie powinno, bez wątpienia, ustępować przed 
dobrami niebieskiemi, ale mąż stanu nie może być tak wy
łącznym, jego pogląd powinien być mniej skupiony, więcej 
zbiorowy, mniej niebieski, więcej doczesny i niegodzi się mu 
zapominać, że w rządzie rzeczami tego świata, należy ba
czyć na rozliczne wymagania spraw ludzkich.

W  tej myśli, m. p. p., zabierając się do roztrząśnienia 
przed wami tego przedmiotu, zwikłanego razem przekona
niami i namiętnościami religijnemi, tudzież politycznemi, 
chciałem przypomnieć duch niezależności politycznej, jaki, 
w sprawach rzymskich, ożywiał naszych ojców i pewny 
jestem, że w obecnych okolicznościach, ten duch was nie 
odstąpi. (Bardzo dobrze!).

Pozwólcie mi teraz m. p. p., w obrazie nie obszernym, 
ale jasnym, skupić, krok w krok idąc za nią, politykę ce
sarza, jego słowa i jego czyny, od 18 miesięcy, ściągające 
się do pytania włoskiego.

Kiedy w r. 1859, Austrja, przekraczając granice pie- 
monckie, wyzwala na to pole cesarza i jego wojsko, jakie 
widoki były wówczas dla nas najistotniejszemi? Jeden, 
który od wieków stanowił we Włoszech zasadniczą osno
wę polityki francuzkiej, polegał na tern, aby powściągnąć, 
zniweczyć nawet, jeśli to być mogło, przewagę austryjacką 
i nie dozwolić aby wielkie mocarstwo, rozszerzając wprost, 
lub ubocznie, działanie swoje aż do granic i bram naszych, 
mogło, w danym czasie, utworzyć na swą korzyść, przez 
dorywcze sąsiedztwo, prawdziwe niebezpieczeństwo dla 
Francji. Rzeczywiście, ta polityka nasza jes t tak starą 
jak  F rancja i Austrja.

Obok tego głównego względu, za który, ile razy wy
magała potrzeba, toczyliśmy wojny, stanęła inna myśl już 
dawna, ale nieodzowna t. j. myśl wrócenia nakoniec Wło
chom rządu wolności rozumnej, umiarkowanej, skutkiem 
której zapewniłby się i pokój wewnętrzny półwyspu i pokój 
ogólny Europy.

Co się tycze zadania wolności włoskiej, gdyby go nie 
wikłał coraz bardziej wzrastający wpływ Austrji, gdyby nie 
nasze własne dogodności, a mianowicie bezpieczeństwo, bez 
wątpienia, ograniczylibyśmy się tylko udzielaniem i nadal 
rad naszych, zbyt często i zbyt długo zapoznawanych. Ale 
znaleźliśmy się jednocześnie zaczepionymi w przedmiotach 
najżywotniejszych: nietykalność naszych granic i wyzwo
lenie W łoch wyzwały razem Francję do działania; wojna 
stała się koniecznością.

W szakże ocalając, co było nieodzowną powinnością, 
dobro Francji, wskrzeszając nadzieje wolności włoskiej, 
cesarz nie zapomniał, iż ocalić mu należało jeszcze jedną 
podaniową zasadę polityki francuzkićj, t. j. bezpieczeństwo, 
niezawisłość i najwyższą władzę Ojca św. (Barzo dobrze!).

Oczywista, że wojna miała wywołać między ludnościa- 
mi półwyspu, głębokie wstrząśnienie. Cesarz chciał na
przód zapewnić, się aby te wstrząśnienia w niczem nie za
burzyły państw Ojca św., aby warunki utrzymujące w niih  
porządek materjalny w niczem nie zostały zmniejszone. Te 
warunki, smutne wprawdzie, ale przecież istniejące, były 
załogi wojsk francuzkich w Rzymie i wojsk austryjackich 
w Łegacjach: położenie dotkliwe, na które w tej chwili nie 
powstaję, ale które z boleścią wytknąć musiałem. Jakie
kolwiek wszakże było to połączenie, cesarz byl pewnym, że 
nikt go napastować nie ośmieli się, dopóki chorągiew na
sza powiewać będzie w Rzymie i austryjacka w Bolonji; 
cesarz przeto chciał naprzód zapewnić to statu quo; dowo
dzi tego drukowana depesza: przyrzeczono obustronnie 
szanować neutralność państw kościelnych; wojska, w zaj
mowanych prowincjach, miały być obeemi wszelkiemu ru 
chowi wojny, co pozwalało utrzymać w zupełności i pokoju 
najwyższą władzę Ojca sw. w pośród mających spełnić się 
wypadków.

Tak więc, z jednej strony, dwie wielkie polityczne po
budki nakazywały cesarzowi toczyc wojnę; z drugiej, naj
troskliwsze i najlepiej obliczone ostioznosci, na pozór naj
skuteczniejsze, były przedsięwzięte przez cesarza, w celu 
osłonienia państw Ojca św. przeciw wstrząsmeniom,. ja 
kich doznać miały różne kraje Włoch środkowych. Któż 
zniweczył całą tę przezorność? Oto, d. 12 czerwca, bez 
najmniejszego podobieństwa napadu z naszej strony, bez 
uprzedzenia nawet rządu papieskiego i dania mu czasu do 
Przedsięwzięcia potrzebnych środków, nastąpiło nagle i hje- 
sP°dziane wyjście Austryjaków z Marchji i ludność znala- 
z a się, bez żadnych uprzednich ostróżności, oddana samej 
Padf * swobodzic - Pierwszy kamień, który w r. 1059 od- 
nie °d budowy władzy świeckiej papiestwa, zruszony był 
łonie I? na.sze> a,e przez cudze ręce. Papież stracił Bo- 
wbrew •tkiem zuPelnłe obcego zdarzenia woli cesarza, 
iejro sta?10 0(1P°wiednego jego przewidzeniu i przeciwnego 

ecznym postanowieniom.
Mvm kroku wunia siS>tak i asno dowiedziona na plerw- 
vtpune a ieun!uajdzie si(ś stwierdzoną przez wszystkie na- 
n  L in ie  zttuhu n?ocarstwo katolickie, które opuszczając 
ROffl l a r S  i®  dla °->ca św - »ie Jest Przedmiotem ża- nego ■ > K > tymczasem cesarz, co nieustannie i

w każdym razie nic nie szczędził dla ochrony posiadłości 
Ojca św. jest przedmiotem najgwałtowniejszych i niezmor
dowanych obwinień. (To prawda! Bardzo dobrze!)

Bo zwycięztwie Soiferyńskicui, umiarkowanie cesarza, 
chęć utrzymania powszechnego pokoju, tudzież niedopu
szczenia szerzyć się pożarowi, zagrażającemu państwom 
kościelnym, spowodowały umowę w Villafranca. O czem- 
że cesarz naprzód myślał w tej sławnej konwencji? Oto 
o podwyższeniu jeszcze, jeśli to być mogło, świeckiej do
stojności Papieża, o postawieniu go, przez przewodnictwo 
konfederacji włoskiej, na czele tych ludów, nad któremi 
zdawało się, że zabłysnął dzień nowy, o wznowieniu dla 
niego tego pięknego marzenia, które sam przy wstąpieniu 
swera na tron, praguął urzeczywistnić! Słyszeliśmy wczo
raj, w tern miejscu, twierdzenia, co do tego przedmiotu, 
których rząd przyjąć nic może.

Nie prawda, aby podpisując pokój w Villafranca, cesarz, 
który rozumiał, że czyni rzecz ważną, pożyteczną, jedyną 
może, jaka  się osięgnąć dała w ówczesnem położeniu W łoch, 
był rzeczywiście przekonany, że wydaje plod poroniony, 
mamidlo, w które sam nie wierzył, do którego wnet na
zajutrz nikt przyznać się nie chciał. (Bardzo dobrze!) Ale 
to jest praw dą, że kiedy umiarkowanie Cesarza chciało 
zasilić odrodzenie włoskie warunkami społecznemi, osłania
jąc razem i od ucisku i od anarchji, dwa przeciwne stron
nictwa, dwa sprzeczne prądy reakcji i rewolucyjnych unie
sień nie chciały, ani jedno, ani drugie, przyjąć kierowni
czego układu, jaki mądrość Cesarza nadać im pragnęła. 
To jest praw dą, że w7 miarę jak  ludności polityczne przed
stawiony układ czyniły niemożliwym, ujrzeliśmy współ
cześnie wzrost ambicji, wzmocnienie uporu, zapoznanie i od
rzucenie szlachetnych rad C esarza, przez pasujące się 
z sobą namiętności.

A tymczasem ten układ odpowiadał i widokom przy
szłości i roszczeniom dawno ubiegłych czasów; swoboda 
ludów była zapewnioną, brama do powrotu zrugowanym 
książętom stała otworem, i zaiste, był to czyn wielkiej 
wspaniałości ze strony cesarza , bo ci książęta walczyli 
pod Solferino, w szeregach naszych nieprzyjaciół.

Książęta, których to najwięcój obchodziło, a na nie
szczęście i sam Ojciec św. nie pojęli tćj gałęzi ocalenia. 
Trudności, rosnąc nagle, zamieniły się w niepodobieństwo. 
W net po 12-m czerwca , po wyjściu Austryjaków, po
wstanie wybuchnęło w Marchjach. W  sierpniu i wrześniu 
Toskanja, Marchje, Parm a i Modcna, zostawione samym 
sobie, zagłosowały połączenie. Cesarz najszczerzej usiło
wał powściągnąć te dążenia: posyłał do tych ludów umo
cowanych, posiadających jego zaufanie, a którzy dobrze 
tym ludom znani, mogli wywrzeć wpływ na ich umysły; 
głośno oświadczał, że ruch ten nagania. Lecz te ludności 
trwając w swych dążeniach, przez uszanowanie dla ce
sarza, miarkując je, w pewien sposób, dopuszczały w listo
padzie rejcncję książę cia piemonckiego.

Wówczas, kiedy ludy coraz głębiej wchodziły na dro
gę przeciwną układom w Villafranca, cóż robili ich ksią
żęta? Nie mówię tu  ani o wielkim ks. toskańskim ani o ks. 
modeńskim, którzy albo nic nie robili, albo działali wbrew 
przeciwnie temu, co czynić należało; ale mówię, bo muszę,
0 stolicy św. i jej rządzie.

W  biegu rzeczy tego świata jest, m. p. p., zasada, 
stwierdzona przez doświadczenie, a mianowicie, że raz 
stracona zręczność, już nie wraca. Ta zasada wszę
dzie prawdziwa, najprawdziwszą jes t w polityce. Nie
zbędne ustępstwa czynione s ą , po większej części, za 
późno; mało rządów umiało je w czas uczynić. Ale dzieje 
zapisały znaczną liczbę takich, dla których te spóźnione 
ustępstwa były tylko przyśpieszeniem upadku. Z żalem 
to mówię, rząd świecki Papieża nie zrozumiał tej pra
wdy, tak bijącej w oczy, w chwili gdy mu ją  przedsta
wiano t. j. tego układu konfederacji włoskiej, przez na
danie swym ludom lepszych warunków i przez poeiągnie- 
nie za sobą rządu neapolitańskiego, który także poznał, 
że ustępował za późno. Gdyby Ojciec św. silnie stanął na 
czele tego patryotycznego przedsięwzięcia, w obec zga
dzania się na to mocarstw i Piemont byłby się z niem ze
spolił. Lecz nikt nie chciał przyłożyć ręki do tego u- 
kładu, mogącego wszystko ocalić: cóż wówczas nastą
piło? Cesarz, dla utrwalenia dzieła, wezwał państwa na 
kongres, bo sądził, że znaczne zmiany nie mogły osta
tecznie wejść w życie, w prawie publicznem europejskiem, 
dopóki mocarstwa nie uświęcą ich swojem przyzwoleniem. 
Jest to porządek, który coraz bardziej krzewi się w spra
wach europejskich, jest to znaczny postęp, środek czę
stokroć najskuteczniejszy, dla utrzymania pokoju i od
wrócenia pożarów wojny.

Są ludzie, których dziwi nieustanne odwoływanie się 
do dyplomacji, których dziwią jej zwłoki i bezskuteczność; 
chcianoby, aby każdą nadarzoną trudność F rancja roz
cinała mieczem; ale nie jedni my jesteśmy na świecie
1 wierzcie ml, lepiej jest nierównie starać się umiarko
wać, złagodzić, ułatwić trudności, niż ciągle mieczem 
rozcinać gordyjskie węzły.

W grudniu więc, wszystkie mocarstwa kongres przy
jęły: jedne ochoczo, t. j. mocarstwa sądowe, drugie, albo 
raczej druga, z nlejakiem wahaniem się; była to Auglja, 
Rzeczywiście należało rozstrzygnąć ważne przedwstępne 
pytanie przed zebraniem się kongresu; czy życzenia więk
szości stanowiły istotną większość i czy te życzenia miały 
być narzucone przemocą. Żaden z tych dwóch względów 
przyjętym nie był przez Anglję; głównie zaś wzgląd drugi 
wywołał wielkie wahanie się pewnych państw lądowych; 
lecz przedstawiała się jeszcze i inna trudność. Austrja i Sto
lica św. nie chciały przybyć na kongres, tylko pod wa
runkiem wzajemnego zobowiązania się między sobą co do 
przedmiotów jednych, mających być przyjętemi i innych, 
podlegających sporowi. Owoż w grudniu 1059 było już 
oczywistem, że układ możliwy w lipcu nim Włochy środ
kowe zapłonęły pożarem, nim ludności powstały, nim wola 
narodowa trzykrotnie się objawiła, stał się później niepodo
bnym.

Cesarz pragnął dać to w owym czasie do zrozumie
nia Ojcu św. i listem, ogłoszonym nawet w Monitorze, 
nastręczył J. św. w obec nowego stanu rzeczy, w obec 
trudności i niepodobieństw, jakie się wynurzyły, myśl wy
rzeczenia się Romanji, zachowując względem tego kraju 
pewne nadzieje na przyszłość; na pewność zatrzymania 
dalszych państw pozyskać rękojmię mocarstw.

Wprawdzie wymagana ofiara była wielką, ale ta  ofiara 
już w rzeczywistości była spełnioną. Cesarz, widział tru 
dności w' całej ich prawdzie, w całej nieuchronnej konie
czności, pragnął nadewszystko, wyjednaniem rękojmi mo
carstw, otoczyć posiadłości Ojca św. potężną tamą, któ- 
- y  oiepozwoliła grożącemu potokowi wszystkiego po- 
c onąi. ] \a nieszczęście nie można była położyć tej tamy. 
Ojciec sw., w encyklice powszechnie wiadomej, stanowczo 
odmowu i otwarcie dolę swoją wiążąc z dolą książąt, 
wyżutycb Z tronów, dal odpowiedź, mogącą streścić się 
w następnych słowach: Wszystko, lub nic. W  obec tych 
niezgod 3ak/‘c kongres mógłby się zgromadzić?

Jeden z  senatorów  p  minister zapomniał powiedzieć 
o broszurze, Srudftia: Papież i Kongres. (Szemranie 
w różnych kierunkach).

P. minister. Przyjdę do niej. Rzeczona broszura była 
przedmiotem zbyt wielu zarzutów, powiem nawet, zbyt 
wielu potwarzy, abym roztiząsając ośmnastomiesięczne 
czynności rządu, miał jd pominąć milczeniem. Skoro u

kazała się, powstała około niej w świecie katolickim gwał
towna wrzawa i przed kilku dniami jeszcze, z wielką 
skwapliwością przytaczano pewną depeszę angielską, przy
pisującą tej broszurze utratę połowy państw Ojca św. 
Czyny odpowiedzą: Kiedyż wyszła na jaw? Oto w dru
giej połowie grudnia. Jaki był wówczas stan rzeczy? Oto, 
Włochy środkowe i Legacje, oswobodzone od swych da
wnych rządów, zupełnie były panami siebie, dwukrotnie 
zagłosowały już połączenie swoje z Piemontem; w obec 
przeto tych zdarzeń i niepodobieństw, przez nie wywoła
nych, cesarz błagał Ojca sw., naglił go, aby rzucił część 
na pastwę pożarowi, dla otrzymania na kongresie rękoj
mi ocalenia tego co jeszcze nietkniętem pozostało.

Owóż, co mówi sama broszura ? Oto jest jej treść 
najszczersza; zresztą sam druk jest w ręku wszystkich. 
Rozwija naprzód zasadę, żc władza świecka jest potrzebną 
Papieżowi dla spełnienia jego władzy duchownej; nastę
pnie dowodzi, że ta władza, chyba chciałaby uciekać się 
do obcej interwencji, nie może działać tylko nad krajem 
małej rozciągłości i będącym we właściwych sobie warun
kach. Mówi, potrzecie, że państwa katolickie powinny 
przyczyniać się do wydatków ojca św., jako duchownej gło
wy wszystkich wiernych. Po czwarte, utrzymuje, że Ro- 
manje ni# są niezbędnemi do wykonywania tćj władzy, że 
te kraje są tej władzy nieprzyjaznemi, że ani Austrja, ani 
F rancja nie mogą, przemocą, wrócić ich Papieżowi. Po 
piąte, dodaje, żc sam tylko kongres mógł ustalić łub zni
weczyć dzieło kongresu wiedeńskiego. Nakoniec broszura 
w zamknięciu swojem, doradza kongres europejski, który 
uświęcając jako istotną zasadę porządku w Europie, po
trzebę władzy świeckiej ojca św., oznaczyłby obszerność 
przeznaczonego dlań kraju, zaręczył jego nietykalność i u- 
stanowil daninę, którą wszystkie państwa katolickie opła
całyby, dla utrzymania blasku papieskiego tronu.

Owóż rzeczona broszura mówiła w grudniu to, co naj- 
nalarczywsza konieczność radziła uczynić ojcu św., co sam 
cesarz doradzał mu, w owym czasie, w swoim liście. Od- 
powiedźcie, tak, lub nie, czy ojciec ś. stracił Romauję ? 
Czy należało toczyć wojnę, aby mu ją  powrócić ? Czy 
należało w obec oczywistości, że w7ojny nie będzie, wyrze
kać się uświęcenia i rękojmi władzy świeckiej i zabezpie
czenia dalszych jej posiadłości ? Takie to pytania wywią
zywały się ze stanu rzeczy. Po wyjściu na jaw wspomnio- 
nej broszury, osoby, obce ciągowi zdarzeń, i skupiającym 
się koniecznościom, żywo były przerażone.

W szakże nad dziejowemi wypadkami światło, prędzej 
lub później, wschodzi. Pod tym względem, już dziś zaja
śniało ono i stało się widocznem, że w najdoskonalszej zgo
dzie ze stanem rzeczy, z wymaganiami, podawało ojcu św. 
rady zbawienne, które jeśliby przyjęto, sprawa władzy 
świeckiej nie byłaby na tym stopniu, na jakim się dziś 
znajduje.

To wszystko, m. pp. działo się pod koniec grudnia. 
Wówczas zamiary Piemontu nie doszły całego rozwoju. 
Widzicie, że mówię o Piemoncie z wielką swobodą, ale 
słowa moje będą zawsze pełne uszanowania dla głów koro
nowanych, mówię to dla tego, że na jednem z naszych o- 
statnich posiedzeń dały się słyszeć słowa, które żal mój 
wznieciły. Jakiekolwiek zachodziłyby różnice polityczne 
z danym narodem, lub panującym, izby francuzkie winny 
dawać przykład umiarkowania mowy. (Bardzo dobrze!) 
Jeżeli w innych izbach, obelgi, wyrazy nieprzyzwoite lub 
niestosowne, biją na majestat naszego monarchy, i to głę
boko nas rani, szanujmy więc to uczucie w innych, kiedy 
chcemy, aby względem nas było szanowane. (Nowe ozna
ki potwierdzenia).

Powiedziałem więc, żc w owym czasie nadzieje i żą
dze Piemontu nie przybrały ogromnego rozwoju, który się 
później objawił; ale położenie z każdym dniem stawało się 
trudniejsze. Anglja, dotąd będąca prostym widzem zda
rzeń, nie przyczyniwszy się ani krwią, ani pieniędzmi do 
stawy wojny włoskiej, Anglja wystąpiła wówczas z przed
stawieniem układu. Ponieważ mówię o Angljt, pozwólcie 
mi, m. pp. rzucić mimojazdem słowo o złem uczuciu polity- 
cznem, często objawianem za obrębami tćj izby, a które 
postrzegłem, że i tu  się wynurza. W  przymierzu z Anglją, 
w porozumieniu dwóch wielkich ludów istnieje nieoceniona 
rękojmia pokoju świata i jego swobód. (Bardzo dobrze).

Zaiste, między dwóma narodami tak znakomitemi, tak 
wslawionemi w pokoju i w wojnie, w' przemyśle i w handlu, 
niepodobna jest, zwłaszcza po tylowiekowćm spółzawodni- 
ctwic, aby nie znalazły się punkta zetknienia, spólubiega- 
nia się dogodności lub wpływów zazdrości o wyższość. Nie 
bylibyśmy ludźmi, jeśliby nie objawiały się między nami, 
nawet w najglębszem przekonaniu konieczności przymie
rza, zatargi i spółzaw7odnictwa. Ale mimo te małe kłopo
ty, te drobne trudności, jakiż człowiek poważny ośmieli się 
być wrogiem pokoju świata, aż do tego stopnia, iż pragnął
by zerwania tego przymierza? Jakiż człowiek poważny za
pozna, że to przymierze dokazalo wielkich rzeczy i że 
wiele mu do spełnienia jeszcze pozostało (Bardzo dobrze!).

Jakoż, dobrze świadomi postępków Anglji, w sprawie 
włoskiej, dokonanych ze stanowiska nie będącego nasićm, 
1)0 Anglja jes t protestancką, my zaś jesteśmy katolikami, 
nic dziwimy się, że ona trzymała się swojej, my zaś naszej 
polityki, ani szukajmy stąd pozorów do zajątrzenia roz
praw. W  styczniu więc Anglja radzi, aby wyprowadzając 
skoro to będzie moiliwem, wojska z Lombardji, a nawet 
z Rzymu, skoro bezpieczeństwo ojca św. na to pozwoli i 
zostawując na stronie W enecję, abyśmy razem z nią we
zwali, przy wstrzymaniu się Piemontu od wszelkiego wpły
wu lub działania, ludności W łoch środkowych do objawu 
przez glosowanie powszechne, czy chcą lub nie chcą przy
łączyć się do monarchji sardyńskićj ? To wsparcie, udzie
lone przez Anglję głosowaniu, które wątpliwem być nie 
mogło, przybrało rozmiary bardzo ważnego czynu i które, 
dając otuchę stonnictwu połączenia, miało powiększyć je 
szcze trudności.

Cesarz rzuca się na nowe wysilenie, aby je zakląć: 
nie wyrzekając się myśli konfederacji włoskiej, jedynej, 
może, przedstawiającej rozwiązanie tylu kłopotów, radzi 
Piemontowi, w lutym, przyjęcie wlkarjatu Legacji, pod 
najwyższem zwierzchnictwem Papieża, tudzież przywró
cenie autonomji toskańskiej. Cesarz nic tail przed sobą 
trudności takiego składu rzeczy. Wiedział, że z jednej 
strony, Piemont przeświadczony o dojściu do najwyższej 
ogólnej władzy, nie przyjmie wlkarjatu: nie taił przed sobą 
i tego, żc błaha była nadzieja, otrzymania przyzwolenia 
na to Stolicy św., a jednak głęboko przekonany o nowych 
i codzień rosnących niebezpieczeństwach, które jej groziły, 
nie przestawał nalegać; lecz jeszcze raz te rady zostały 
zapoznane.

Coż nastąpiło? Głosowanie powszechne, zapisane w de
peszach Anglji, otworzyło, w marcu, sw'e urny: całe W io
chy środkowe wyrzekły połączenie, a wyrok króla Sardyń- 
skiego ostatecznie to połączenie zatwierdził. Przewidzenia 
cesarza ziściły się w ten sposób na każdym kroku; nie 
przestawał czynić wszelkich wysileń na każdym wypoczyn
ku tych piemonckich zdobyczy, które powściągnąć pragnął, 
w lipcu, w grudniu, w lutym; ale wszystkie usiłowania oka
zały się daremnemi; nikt go nie zrozumiał, a jednak, nie 
waham się powiedzieć, i Senat nakoniec powie to ze mną. 
że on jeden miał słuszność. (Żyw7e potwierdzenie).

Go do Romanji, ostatni cios już był zadany. Ojciec św. 
odpowiada na tę trudność położenia, na to zwikłanie 

| swoich świeckich, odpowiada piorunem duchownym-

twa rzucona została d. 28 marca. Położenie rzeczy me po
lepszyło się wcale i cesarz przyszedł do tego przekonania, 
że odtąd nie podobna już doradzać Ojcu św , żadnego układu, 
co do rozmiarów jego posiadłości, że próżnem było próbo
wać nowych usiłowań.

Odtąd postępowanie jego musiało odmienić się; pozo
stało mu tylko myslec o dobrotliwości Ojca św. i o jakiem- 
kolwiek utrzymaniu slotu quo, które go polepszyć nie zdo
łał. Ojciec św. oświadcza cesaizowi, że chciałby powierzyo 
się straży wrnjsk neapolitańskich. Cesarz, ze skwapliwo
ścią, to przyjmuje; chciałby pozbyć się tej ciężkićj odpo- 
wisdzialności bronienia rządu, na który nie ma najmniej
szego wpływu, który nie przyjmuje żadnych rad, i nie po
kłada w obrońcy swoim najmniejszej ufności. Nalega na 
króla neapolitańskiego o przyjęcie tego posłannictwa, na
lega na króla Sardyńskiego, aby nic dawał przystępu oba
wom, jakie obecność wojsk neapolitańskich wT państwie 
kościcluem obudzać by mogła. K r ó l  Sardyński w ostatku 
przyzwolił, ale król neapolitański odmówił. Wówczas dla 
straży Ojca św., dla osłonienia go od wstrząśnien, gro
żących jego władzy, cesarz nastręcza mu nowy układ; radzi 
mu przyjąć załogę wojsk dostarczonych p r z e z  wszystkie pań
stwa katolickie, z wyjątkiem Austrji i Francji, te dw7a ce
sarstwa w'ezmą tylko obowiązek przewiezienia kontyngesów, 
dostarczonych przez inne państwa i przyczynienia się ra
zem z niemi do opłaty daniny, przeznaczonej, na utrzy
manie blasku dworu rzymskiego.

Nie było w tern zapewne żadnego pomysłu politycznego, 
ostatecznego, był to tylko środek, sposób utrzymania statu 
quo, było to zapewnienie tymczasowego stanu rzeczy, do
póki czas i światło doświadczenia nie oświecą tych wszyst
kich, których ambicja, lub upór nie przestaną tw orzyć co
raz nowych trudności ostatecznemu rozwiązaniu.

Na nieszczęście i to było znowu odrzucone, a jednak 
nic zobowiązywano do niczego, nie przesądzano żadnego 
pytania, nic wyrzekano się ani w części, ani w7 całości 
żadnego z praw najwyższej władzy. Widzieliście w wy
drukowanych depeszach, jak  odepchnięto te uczciwe prze
łożenia: rząd świecki Papieża nic chce straży, prawidto- 
wie dostarczonej przez państwa katolickie, woli ochotni
cze zaciągi. Widzieliście co te zaciągi dostarczyły: drob
ną garstkę walecznych, 80 Francuzów, ale lak drobną, że 
okazała się bezsilną. Co do daniny tak szczodiobiiwie ofia
rowanej, wolał nie wiem jakieś tam anuaty , pamiątkę 
przeszłości, której powrót jest niepodobny.

Czegóż spodziewał się, m. pp,? Nic istotnego:, depesze 
nam to okazują; ale postanowiono w niczem nie ustąpić. 
Przypomnijcie sobie rozmowy kard. Antonellego, miane z te
go powodu, z naszym posłem: na każde słowo, nieodzowna 
odmowa: i kiedy ks. de Gramont muszący żyć w krainie rze
czywistości i możliwości spraw ziemskich, zapytuje go: w 
jak i sposób Romanja, której tak niezłomnie pragnie, może 
mu być wrócona? w7 zbytku zaślepienia, którego pojąć nie 
umiem, kard. Antonelli, ten mąż tak znakomity, tak po
lityczny, odpowiada, że dosyć, aby Piemontczycy ustąpili, 
a te prowincje natychmiast najchętniej poddadzą się Ojcu 
św. Niestety, m. pp. papiestwo miało innego ministra, wy 
sokiego i zdolnościami i patryotyzmem, który krwią i ży
ciem zapłacił za swe przywiązanie i poświęcenie się dla 
tronu papieskiego; on inaczej oceniał stan rzeczy. Oto co 
pisał w 1832 do zacnego przyjaciela swego p. Guizt t:

.Sądzę, że przekonano się dostatecznie, iż rewolucja 
w duchu głębokiej niezgodności między obecnym systema- 
tem rządu rzymskiego i ludnością, przeniknęła aż do wnę
trzności kraju. Każde przeciwne mniemanie byłoby czy- 
stem złudzeniem. Niech wojsko francuzkie w'yjdzie jutro, 
zostawując rzeczy niemal w teraźniejszym  ich stanie, a po 
jutrze każdy zobaczy co będzie, ale już tu nie chodzi o Mar- 
chjc i Legacje. Spodziewam się, że wschodząc z tego sta
nowiska, rząd francuzki z mocą nalegać będzie na konie
czność zmian, szczerze zastosowanych do potrzeb.”

Wylicza je i następnie dodaje:
.Chciałbym nakoniec spodziewać się, ale nie spodzie

wam się, aby znaleziono środek zaręczenia krajowi tych 
ustępstw. Nie łudźmy się: Rzym jest zawsze Rzymem. Do
póki wojska francuzkie będą we Włoszech, dobrze; ale 
potem? Zechcecie prawdziwych rękojmi konstytucyjnych, 
bezpośrednich, oznaczonych, ale nie zdołacie ich otrzymać: 
Papież ich nie zechce, i Austrja nie zechce.... Skoro tyl
ko wojsk waszych tu  nie będzie, stronnictwo apostolskie 
liczne, potężne, rozjątrzone, zrozumie że ma swobodne pole: 
kiedy zbywa na rękojmi rzeczy, potrzebaby mieć przynaj
mniej rękojmię ludzi, ich charakteru, mniemań i skłonno
ści. Jednych Rzym użyć nie zechce: powie, że są jego 
wrogami, żc chcą przeciw niemu działać, inni (potrafi ich 
znaleźć) będą nieprzyjaciółmi jawnymi, lub skrytymi i no
wego systematu i Francji. Jeżelibym. powiedział, mając 
na względzie przykład Belgjł, żc miałbym nadzieję widzieć 
Marchje i Legacje, tworzące kraj rządzący się samodziel
nie, pod najwyższą władzą papieża i płacący mu roczną 
daninę, zaręczoną przez Francję, Anglję i Austrję, cóżby 
w tem miało być dziwmego? Byłby to może jedyny rozumny 
środek położenia końca stanowi rzeczy, mogącemu z ka
żdym dniem stać się cięższym i niebezpieczniejszym ale nie 
idę tak daleko..

W  tych słowach dwie rzeczy zasługują na uwagę, 
pierwsza, je s t to radykalna niezgodność, uznaua już w 1832: 
między uczuciami ludności a istniejącym stanem rządu 
świeckiego, druga, to przewidzenie przyszłości, które, by 
utrzymać Romanję w związku z władzą papieską, znajdo
wało jeden tylko sposób t . j ,  zwierzchnictwa i płaconej sum
my Kiedy, przed niewielu nńesiącami, cesarz czynił to przeło
żenie, zdawał# się prawdziwie, że to było cóś dziwnego, 
niemożliwego, nieprawdopodobnego! a oto już 30 lat temu, 
umysł znakomity, przywiązany do Ojca św., przewidywał 
to samo i z całćj duszy tego pragnął.

Z tego więc wypływa, że kiedy cesarz musiał zanie
chać myśli skłonienia dworu rzymskiego do przyjęcia na 
teraz ustępstw świeckich, któreby pozwoliły ocalić pozo
stałość, cesarz zajął się jedynie zapewnieniem bezpieczeń
stwa Ojca św. Pomoc neapolitańska upadła, w skutek od- 
mow7y Franciszka II . Przełożenie cesarza oparte na myśli 
zapewnienia Ojcu św7. wojska i budżetu państw k a t o l i c k i c h ,  

było odrzucone. Cóż począł wówczas Ojciec św7? umys 1 
sam o utworzeniu dla siebie wojska. Z ażądaj aby je “ -

przymiotom jenerała, którego użycie 
oświadczyć Ojcu sw., ze bynajmniej ic*
Ałc wówczas stan rzeczy zmiem ^ w g w - ^

N ie mieliśmy pozostać nadu ja k ie m ije  t 
obrońcami coraz zawilszego r  z odejrzlivvosc.
wamc rządu pap.esk.e^oZy i<6żne J ;  któremi
z łą  w olę, przez cmizmnn „ ^  z ka .
rozw odzie s ię  n i w * *  m| ^  j  ró-
zdym r z ą d e m ^  . dzie . . .  Njc  wj 6j ‘ t  w/.g lę - 
w nie w  R zy ' n , ° J  J J

dzie Jjjf nakoniec ta  odpowiedzialność, umieszczona w tak  
•eh okolicznościach, miała ustać. Cesarz polecił za

pytać Ojca sw. azali, kiedy już poczyta się być bezpie , 
„ym w swojem położeniu, kiedy nowe u r z ą d z e n ie  w j 
we da mu pewność siebie, nie znajdzie właściwem.** y .i 
ska francuzkie ustąpiły. Ojciec św. obok uzna ®
usług wyświadczonych, najmocniej przekonany, •>
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czy w łasnej obronie (jenerał toż samo twierdził) natych
miast przyjął odwołanie wojsk francuzkieh. Gdyby to na
stąpiło, stosow nie do ówczesnego postanowienia, gdyby 
eh oiągiew  francozka nie pozostała dłużej w Rzymie, naj- 
pcdobniej do prawdy: że i sum Ojciec św . już dawno nie 
znajdowałby się w Rzymie! (Poruszenie. To prawda!)

A le Garibaldi w ypłynął z Genui, dążył do Syeylji, by 
tam zapalić now e powstanie. N ie potrzeba było nadzwy
czajnej bystrości wzroku, aby nie widzieć, że z Syeylji na 
ląd stały neapolitański, a stamtąd do posiadłości kościel
nych, prąd rewolucyjny prędko przejdzie; a w ów czas mimo 
tylokrotne odrzucanie' rad swoich i w szystkich przełożeń, 
cesarz zapom niawszy o tylu pobudkach żalu, widział tylko 
nowe niebezpieczeństwa Ojca św\ i dobrowolnie cofnął roz
kaz o d p ły n ie n ia  wojsk swoich, polecając im pozostać na 
m iejscu, dopóki stan rzeczy wymagać tego będzie i dopóki 
okaże się  to potrzebnem dla bezpieczeństwa Stolicy św.

(d. c. n.)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
RZYM, wtorek 1 9  marca. Na odbytym dziś rano 

konsystorzu, papież następnie zakończył mianą przez 
siebie allokucję:

„N ie  mogę przyjąć żądań i rad niesprawiedliwych  
przywłaszczycielskiego rządu. Opłakuję wywrót wszel
kiej władzy i przyrzekam przebaczenie tym, co są w b łę -  
dzie i poruczam kościoł Bogu wszechmogącemu, mści
cielowi sprawiedliwości i prawa.

ZAGRZEB, 19 marca. G a z e t a  Z a g r z e b s k a  
ogłasza dziś list z Sarajewa z d. 12  marca, zwiastują
cy, że wiadomości z Mostaru są bardzo trwożne. Po
wstanie rajahów wybuchnęło w całej Hercogowiuie. 
Czarnogórzanie nadciągnęli w wielkiej liczbie. Wypad
ki walki są w ogólności niekorzystne dla Turków; wszyst
kie osady tureckie na pograniczu Czarnogórskiem popa
lono. Dowozy żywności i potrzeb wojennych dla Tur
ków, wpadły w ręce ich przeciwników. Całe wojsku 
prawidłowe udało się na widownię wojny, powołano pod 
broń 7 ,0 0 0  baczy-buzuków.

LONDYN, środa 2 0  marca. Ostatnie wiadomości 
z Waszyngtonu są z d. 8 marca; podług nich rząd połu
dniowy w ysłał pana Beauregarda dla objęcia dowództwa 
w Charlestown. Za przybyciem do tego miasta pan 
Beauregard wynurzył nadzieję, iż będzie mógł zdobyć 
twierdzę Sumter.

Prezydent Lincoln mianował pana Jund ministrem  
w Berlinie.

TURYN, 20 marca. Hr. Cavour oznajmił dziś izbie
0 dymissyi ministerstwa. Dodał, że radził królowi u- 
tworzenie gabinetu, przedstawiającego nowe pierwiastki 
królestwa i oświadczył nad to, że zamiarem rządu jest  
odjąć wszelkie polityczne znamię radzie namiestnictwa 
w  Neapolu. Kraj ten powinien odtąd ulegać rządowi 
centralnemu, na który spadać ma odpowiedzialność i do 
którego należeć powinno początkowanie czynności 
(Z dzienników niemieckich dowiadujemy się, że pan Ni
gra ma objąć wydział spraw zagranicznych hrabia zaś 
Cavour wydział skarbu i marynarki, z zachowaniem 
prezesostwa rady).

LONDYN, czwartek 21 marca. Z a k ł a d  R e u t e 
ra udziela następną depeszę z Waszyngtonu zd . 9 marca.

„Kongres południowy przyjął projekt uzbrojenia 
5 0 , 0 0 0  ludzi, mających wkrótce wystąpić w pole. Kon
wencja Wirgińska radzi oderwanie się i postanowiono 
posłać posiłki do twierdzy Sumter, podług zdania, obja
wionego przez jen. Scott, że z małą stratą można zdo
być tę warownię. Wszystkie okręta, znajdujące się na 
morzach: Śródziemnem i spokojnem, są odwołane. Po- 
dobież odwołano wojska z Texas i Meksyku. Kommis- 
sarze przysłani przez południe, nie zostali uznanymi 
w Waszyngtonie. Za ich powrotem do Montgommery, 
prezydent Davis doponmi się o oddanie twierdzy Sumter.

PARYŻ, 16 marca. Izba prawodawcza przyjęła 
pierwsze ośm paragrafów adresu. Z powodu paragrafu 
9 ,  wielu deputowanych pragnie wiedzieć, czy dzień
1 października 1 8 6 1  r. zawsze ma być uważany za 
termin, od którego wejdą w wykonanie zastrzeżenia 
traktatu handlowego między Francją i Anglją; żądają 
też objaśnień w rzeczy toczących się układów o traktat 
handlowy między F rancją i Belg ją.

Pan Baroche odpowiada, że rokowania jeszcze nie 
zostały ukończone. Co do terminu wykouania traktatu 
angielskiego, śledztwo dostarczyło wiadomości sprze
czne. Nic jeszcze stanowczego nie zapadło.

BERLIN, 16 marca. Minister handlu złożył wczo
raj w izbie poselskiej dwa projckta do praw, śc iąga ją 
cych się do swobody przemysłowej. Minister zaś spra
wiedliwości złożył trzy projekta do praw, ograniczają
cych attrybucje wykonawcze policji i urzędników.

PARYŻ, 16 marca. Ciało prawodawcze przyjęło 
1 0-ty  paragraf adresu. Pan D a r i m o n  utrzymuje, że 
ua budżet potrzeba głosować rozdziałami, nic zaś mi
nisterstwami; inaczej bowiem kontrola jest  niepodobna. 
Dodaje, że bez rozlicznych obrotów, które nazywa wy
biegami, budżet 1 8 6 2  przedstawi niedobor 1 3 9  miljo- 
now, zamiast przewyżki 11 miljonów.

Pan D e v i n c k  rozwija swą poprawę, żądającą g ło 
s o w an i a  na budżet podług rozdziałów i żali się na n ie 
dostateczność dostarczonych wiadomości względem bu
dżetu. Ciało prawodawcze nie jest  dostatecznie ob
jaśnione co do obrotów, jakich rząd używa do zapew
nienia sobie pieniężnych środków. Niedawno jeszcze  
pożyczył ogromne summy od kredytu ziemskiego. Utrzy
muje, że deputowani pozbawieni są  prawa głosowania  
na budżet przez rozdziały, wówczas, kiedy radom jene-  
ralnym i municypalnym to prawo służy. Kończy zaś 
zapowiedzeniem: jeżeli rząd przyrzecze wziąść pod ści
sły rozbiór glosowanie na budżet przez rozdziały, co
fnę moją poprawę.

Pa Darimon o św ia d c z a ,  że  p od ob n ież  co fn ie  po
p r a w ę .  Pann M a g n e  o d p o w ie  w  p o n ie d z ia łe k .

RZYM, 14 marca. Mówią, że jenerał Bosco byłby 
gotów do przyjęcia służby w wojsku włoskiem.

TURYN, 1 ” marca. Dziennik Mediolański P e r 
s e  v e i a n z a donosi o objawach, które miały m iejsćS  
w kraju Weneckim d. 14  marca, z powodu dnia urodzin 
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króla Wiktora-Emnianiiela. Deputowany Macehi złożył 
prośbę, podpisaną przez 8 ,5 6 0  obywateli, z żądaniem 
aby rząd w staw ił się do cesarza Napoleona o rychłe  
wycofanie wojsk francuzkieh z Rzymu. 1’an Macchi 
dopomina się o uznanie rzeczonej prośby za niecierpią- 
cą zwłoki, co też otrzymał po wysłuchaniu mówr pp. 
Brofferio, Bixio i L ifarina.

MONACHJUM, 16 marca. lir. Heguenberg wniósł 
na Bawarską izbę deputowanych, aby zaprotestować 
przeciw postanowieniu sejmu związkowego co do kon
stytucji hesskiej i prosić króla, aby działał na rzecz 
przywrócenia porządku prawnego w Hessji. Cała pra
wie izba poparła ten wniosek.

M o n i t o r  po w 5 z e c h n y umieścił następną no
tę: kilka dzienników oznajmiło, że pan Mocquart miał 
zaprzestać obowiązków, jakie spełnia przy osobie ce-  
saaza. Najjaśniejszy pan nigdy nicmiał zamiaru roz
stawać się z panem Mocquart, z którego usług jest  za
dowolony.

Na wczorajszem posiedzeniu piątkowem izby lor
dów, lord Wodchouse oświadczył, że, według prawdo
podobieństwa, księstwo holsztyńskie odrzuci przełoże
nia Danji, lecz że kroki nieprzyjacielskie między tern 
królestwem a Niemcami nie będą mogły rozpocząć się, 
jak za 5  lub 6 miesięcy.

W izbie gmin lord John Russell wyraził, zc ludność 
Warszawy okazała, w obec podżegań, wielkie umiarko
wanie w świeżo zaszłych okolicznościach.

Przechodząc następnie do spraw Syryjskich, powie
dział, że rząd angielski pragnie uniknąć niebezpie
czeństw ciągłej Europejskiej załogi i wynurzył nadzie
ję , że nim zakreślony czas zaięcia minienie, mocarstwa 
potrafią umówić się co do przyszłego urządzenia Li
banu.

LONDYN, piątek 2 2  marca. Ostatnie urzędowe 
wiadomości oznajmiły, że parlament joński został od
roczony, ponieważ żądał powszechnego glosowania przy
łączenia do Grecji i dopominał się o niepodlegość kra
jów Greckich,, będących pod panowaniem tureckiem.

TURYN, 2 2  marca. Hr. Cavour przedstawił kró
lowi skład nowego ministerstwa: Spraw zagranicznych, 
marynarki i prezesostwa rady—  h r .  C a v o u r ;  wojny 
j e n .  F a n t  i;spraw wewnętrznych— pan M i n g h e 11 i; 
sprawiedliwości—  pan C a s s i n i s ;  oświecenia naro
dowego,—  pan de Sanctis; rolnictwa—  pan N a t o 1 i; 
skarbu —  pan B a s t o g i ;  robót publicznych—  pan 
P e r u z z i.

PARYŻ, 2 2  marca. Ciało prawoawcze zagłosowało  
dziś ogół adresu, który przyjęty został większością 2 2 5  
głosów przeciw 1 2 .  (1. de S. PJ.

PRZEGLĄD M IEJSCOW Y.
Wilno.

D. i i  marca odbyło się zwyczajne posiedzenie W ileńskiej 
a r c h e o lo g ic z n ć j  kommissji, pod przewodnictwem prezesa  
h r .  E ustachego T y szk ie w ic za , i w  obecności w ice-prezesa  
M ich a ła  B aliń sk iego  i 15 innych członków rzeczyw istych, 
wspól-pracowników i honorowych.

P rezes zagaił posiedzenie następującem  przemówie
niem :

„Panow ie moi! Niech mi wolno będzie w edług przyję
tego u nas z wyczaju rozpocząć posiedzenie od powitania 
nowego członka p. A nicetego R eniera, który dziś poraź 
pierwszy zajął m iejsce w gronie naszego towarzystwa. Po
lecam y jego nauce i gorliwości prace nasze i zbiory Mu
zeum, pewni jesteśm y, że nasz wybór będzie usprawiedli
wiony jego światłem  współdziałaniem.

Zagajając obecne nasze posiedzenie, z przyjemnością 
przychodzi mnie zdać sprawę z czynności kommissji w  cią
gu ostatnich dwóch m iesięcy. Stanowczo już przystąpiliśmy 
do pierwszych urządzeń, mających ułatw ić jak najrychlej
sze otwarcie czytelni publicznej przy bibljotece Muzeum. 
16000 tomów' niemogą i niepowinny dłużej leżeć bezuży
teczn ie i być dostępnemi tylko dla samych członków na
szego towarzystwa. W szystk ie nasze zbiory, stanowią  
w łasność ogólną,narodową, korzystać z nich powńnny w szy
stk ie k lassy  m ieszkańców m iasta i prowincji; już katalogi 
układają się stosow ne, a m ając środki odpowiednie, w tym 
jeszcze da Bóg roku, myśl pożądana i pożyteczna, urzeczy
w istnioną zostanie.

W  tej chwili w yszło z druku „O pisan ie hydrograficzno- 
slatystyezne Dźwiny zachodniej1', ułożone przez członka na
szej kommissji hr.Adama Platera. Dziełko to powiększa ma
łą liczbę prac ogłaszanych w  przedmiocie historji natural
nej. Druk drugiego tomu Skarbca Daniłow icza ciągle po
stępuje, w tym r#ku jeszcze to ważne dzieło ultończonem  
zostanie. W n e t  potem przystąpimy do wydania badań nad 
przeszłością Jadźwingów' i starożytnościam i ogbrzebancmi 
na Podlasiu litewskiem  przez członka Współpracownika 
Stanisław a Sągina, która to praca odznacza się sumiennem  
zbadaniem pomników z owćj epoki pozostałych.

W  Muzeum ciągle ulepszenia zawdzięczany również 
wspólkolegom  naszym . Zbiór numizmatyczny, polski i li
tew sk i, znacznie wzbogacony został, wcielonym do niego 
darem hr. Mikołaja T yszk iew icza, Zbiów monet innych 
narodów, przez zamianę dubletów, ważne uczynił nabycia—  
Obu tych'zbiorów  katalogi są już gotowe, a wzorowy po
rządek w tym oddziale zbiorów Muzeum je s t  zaprowadzo
ny. K onchy, dar czcigodnego w spółkolegi Konstantego 
Korskiego, potrzebowały czasu nim je  można było do 
należytego porządku doprowadzić. Pod okiem uczonego  
professora Adam owicza, konserwator Muzeum p. Ludwik 
K ohne, zajął się tę  pracą i dziś zbiór ten, już jest dla uzy- 
ku publiczneg) u sta w ion y . W  w iarę m ożności, ulepszenia  
we w szystkich oddziałach muzeum zaprowadzone będą, liczę 
w tem  na naukowćj pomocy i czynnem współdziałaniu do
stojnych członków tćj naukowej instytucji.

W  zeszłym  m iesiącu straciliśmy dostojnego kolegę, pro
fessora b. U niw ersytetu  W ileńskiego M ichała Homolickiego. 
Unię g łośn e zm arłego, ciąg le jego pośw ięcenie się życiu  
umysłowemu, długoletnie zasługi były powodem, że zgon te
go m ęża głębokim żalem serca nasze napełnił. Prace je 
go do dziejów Litw y odnoszące się, pozostałe w rękopiśmie, 
exekutorowie ostatniej jego woli w naszćj złożyli bibljote- 
ce— W zyw am  czcigodnego współczłonka naszego professo
ra Adamowicza, ażeby, jako niegdyś kolega, przyjaciel i 
zawsze najbardziej zbliżony do śp. Homolickiego, chciał 
w gronie naszem wspomnieć, i oddać hołd należny życiu  
i pracom zmarłego.

Przejdźmy teraz do zwykłego porządku posiedzenia."
‘ Potćm po odczytaniu i przyjęciu protokołu przeszłego po

siedzenia czł- rzecz, pr. Adamowicz, kolega w zawodzie i prZy-

1 r.— ifenoopi. orarcKiS cob-Lt ii« cb ■ naBałept A. Myxuno,

jaciel zmarłego współczłonka prof. M. Homolickiego skreśli! 
cichy a pracowity żywot jego, zacząw szy od chwili k ie
dy się zaczął kształcić w alma m aferW ileńśkićj, zajmująco 
opisał wahanie się jego w wyborze naukowego zawodu mię
dzy naukami klassycznem i a m edycyną i wstąpienie jego do 5 
profesorskiego powołania. Podał przytem kilka wyją - ■ 
tków z pamiętników prof. Franka, którego ś. p. M. Homo- 
iicki ulubionym był uczniem, a na przyszłem posiedzeniu 
koniec życiorysu-odczytać obiecał. W strzym ujem y się od 
stresczenia tego artykułu, gdyż mamy obietnicę, że ten ży
ciorys drukiem w miejscowym dzienniku przez szanownego  
professora wkrótce ogłoszonym będzie.

Z kolei członek współpracownik p. Ludwik Kondrato
wicz (W ładysław  Syrokomla) odczytał skreślony przez s ie 
bie z materjałów, znalezionych w  piśmie czeskiem  Gasopis 
M usea KralovstviCzeskeho, ustęp o nagrobku księcia Dymi
tra Sanguszki, który porwanie znakomitej Halszki z Ostro
ga śmiercią z ręki M arcina Zborowskiego, jako bannita ści
gany w Czechach przypłacił, iw  mieście Jaromirzu pochowa
ny został; nie przytaczamy tu treści tego zajmującego' arty
kułu, bo go czyteln icy znajdą bez żadnych skróceń umie
szczonym w następującym  numerze Kurjera.

Po odczytaniu przez sekretarza naukowego korrespon- 
dencji za miesiąc ubiegły; prof. Adamowicz podał opis na
ukowy dwóch okazów ptaków, z których jeden podrówniko- 
wy Cephalopterus penduliger, nabyty w  Paryżu o d p .E .V e r -  
feaux, przesłany został w darze dla Muzeum przez hrabinę 
Marją Przezdżiećką, a drugi Sowa K arliczka  (strix Acadi- 
ca) przez profesora b. Uniwers. W ileńskiego Stanisław a  
Górskiego.

W  końcu odczytany został spis opiar, które Wpłynęły 
z rozmaitych stron do Muzeum i za które w imieniu Kommis
sji archeologicznej składamy dawcom najczulsze podzięko- 
wanej, podając zarazem ich imiona do publicznej wiado
mości:

1. H rab in a  M arja  P rzczdn ięcka , z łożyła w darze  egzem plarz  rz a d 
kiego p tak a , p. n. C e b p a lo p te ru s-p en d u lig er.

2. W ołlowiw. A ntoni, 4 m onety  sreb rn e  i 1 m ied z ian ą  rzym skićj 
R p lite j b ite  w r. 1489.

3. K rupsk i Ju lja u , d o k u m en t z r. 1640 i 6 m ouet m iedzianych.
4. K s. D owbor A ntoni, dz ie ło  p. t. l i i s to r ja  Bogów bajeczna , ezyli 

D ykcjonarzyk  m ito logiczny z francuzk iego  przełożony  przez  G abrie la  
Szyb ińsk iego , W arsz aw a  1769.

"5. M alew ski Jó z ef, k a len d arz  W ileńsk i na  rok  1813, drukow any  
w W ilnie w roku  1S12, podczas kam panji, frau eu zk ió j, zn iszczony n a 
s tę p n ie  i s tanow iący  dziś w ie lką  rzad k o ść  b ib ljografiezną.

‘ 6. K uszew icz Ju s ty n , dwie m a p p y  daw nćj Polsk i.
7. C e sa rsk a  A kadem ja nau k  w S t. P e te rsb u rg u , 3-ci i 4—ty  zeszyt 

sw ego B u lle tin  i d z ie ła  o 29*te in  p rzyznan iu  nagród  D ernidow a 16-go 
czerw ca 1860 r.

8. R e d ak c ja  m in is te r ju m  sp raw  w ew nętrznych , dz ienn ik  swoj za 
g rudzień .

9. Jakubow icz  ll ip p o lit ,  rękop is p.* t .  S p raw a w tóezna z m uppą 
p o m iaru  Ż m ójdzi p rzez  Ł aszkow skiego w ykonanego 7 a u g u s ta  15(30 r.

10. G ałkow ski M ichał, wydane sw oim  n ak ład em  dzie ło  L . Sow iń
skiego p. t .  T a ra s  Szew czenko. W ilno 1861 r .

11. M ałachow ski A ntoni, ząb  m am u ta  w zatoce  W ołgi naprzeciw  
S a ra to w a  znaleziony.

12. G órsk i S tan isław , sow ę S tr ix  A eadiea G m el., z a b itą  w p o w ie 
cie Św ięciańsk im  okoto C ekin  (20 lu tego 1861 r. w gub. W d en sk ić j).

1 3 . K ossadow ski M iron, m ło tek  kam ienny  i ta k iz  p rzed m io t n ie 
w iadom ego użyc ia , znalez iony  w pow. L idzk im  w m a ją tk u  Dz i t  w i e.

14. Ks. S tan ilew icz , b. p roboszcz M ejszagolski, p ieczęć  m agde
b u rsk ą  m. M ejszagoły z 1791 r.

15. T yszk iew ioz h r . J ó z e f ,  kopję  h isto rycznego  op isu  daw nego 
p o r tu  w P otądze, jeg o  u padku , i flag i handlow ój litew skićj,

16. O rgelbrand M aurycy, p ięć dz ie ł w d z ie s ięc iu  tom ach  w lasuego 
nak ładu .

17. G uśiew  Maeićj' rzeczy  w. człon ., N. 5 i S m atem atycznćj gazety  
w ydaw anćj p rzez  siebie .

18. Sobolew ski W łodzim ierz je n e ra ł, bryłę m a lach itu  w łóknistego.
19. Ks. K ozłow ski Ignacy, 5 daw nych m onet
20. W ańkow icz J a n  sz łon . w spó łpr., o r ła  p. n. H aliae to s albioilla.
21. B a liń sk i M ichał w ice-p rezes, k ron ikę M arcina  G alla , w ydaną 

p rzez  ł»aiultkiego.
22. S adkow ski W incen ty  obyw. pow . T rock iego , dawny rząd  na 

k on ia  ze s re b ra  pozłacany.
23. Z legatu  te s tam en to w eg o  p ro f. M ichała  H om olickiego, 4 dzieł 

ro z m a ity c łi, 4 b roszur, 14 kalendarzów  W ileńsk ich  i K u rje ra  W ileń
skiego ż r. 182 6 — 1828, o raz  ręk o p is  p. t. f rag m en ta  W itoldow e.

24. R ek to r uniw er. kazańskiego, rzecz  ad ju n k ta  W agnera , m ia 
ną  n a  pub licz. posiedzen iu  u n iw ersy te tu , p. t . Je rzy  C uw ier i E tien n e  
G eoffro i S a in t- ll i la ire , K azań 1860.

25. Chodźko D om inik czł. w spótp ., 1 dzieło  teo log iczne, 3 b roszu 
ry  i 3 odp isy  daw nych dyplom atów  królów B atorego  1 J a n a  III.

>6 C zarnock i K azim ierz sz ta b s -k a p ita n  inżyo., kabzę z d rz e 
wa kokosow ego, p rzez  D erw iszów  do zb ie ran ia  ja łm u żn y  używ aną, 
i p rzyw iezioną z P e rs ji przez je n e ra ła  Re-utta.

27. G ro za  A leksander^czł. w spótp ., 6 dzieł w ydaw nictw a zy to m ier- 
sk iego. . .

28. Ja ku tow icz  D jonizy, k rzem ień  z o dciskam i is to t  organicznych.
29. T ow arzystw o O desskie H isto rji i S ta ro ż ., sp raw ozdan ie  za  r. 

1860.
30. M ikołaj U ssakow ski uczeń  IV klassy  gim n. W ileń ., dzieło  

p. t . H is to rja  p o lity ezn o -m o ra ln a  W alew skiego, wyd. p rzez  Słow iń
skiego 1754 roku  w W ilnie.

31. Ja g ie ln ic k i O nufry , 4 sk a m ie n ia ło śc i i 5 m onet m iedzianych .
32. Soncow D ym itr czł. w spółp ., 30 kopij listów  i innych ak tów  

tyczących  się M aryny M niszeoh.

PRZEGLĄD PISM  CZASOWYCH.
Gazeta W arszaw ska  (do 68):
  Korespondent ze Lw owa pisze, iż ustaw a wyborcza,

którą minister Schmerling przyjął, n iejest nową, ale w  r. 
1849 ogłoszoną, chociaż za nową uchodzić może, gdyż 
dotąd niebyła wykonywaną. Już wtedy pisma prawdziwie 
liberalne przeciw niej się oświadczyły, trudno więc przy
puszczać, by po jedenastu  latach wydala się odpowiedniej
szą wymaganiom rozumnym. Prawo wybierania posłów  
i posłowania przyznano w niej tym w yłącznie, którzy pła
cą okoto ‘ŹO guldenów podatku stałego, bez względu na ich 
uksztatcenie; resztę zaś wykluczono od używania tak w a
żnego prawa obywatelskiego, co wedle słusznego zdania 
korespondenta jest największą niesprawiedliwością i po
gwałceniem  zasady równości obywatelskiej. Prócz tego  
ustawa odróżnia gminy wiejskie od miejskich; przyznając 
drugim prawo bezpośredniego wybierania posłów, przepisu
je  tamtym wybory pośrednie. Na mocy tej ustawy odpa
dnie przeważna w iększość ludności od prawa wybierania  
posłów sejmowych, a niezyskuje się bynajmniej pewności, 
że wybrani przedstawiciele będą należeć do rzędu ukształ- 
ceńszyćh, a tern samem zdolnych wywiązania się z tak tru
dnego obowiązku, jaki na nich wyborcy włożą. U stawa  
bowiem domaga się tego tylko, aby każdy poseł należał do 
rzędu wyborców miejskich lub wiejskich, co w Galicji nie- 
może w ystarczyć, gdy wiadomo, że przeważna w iększość 
wyborców uprawnionych jest bez najmniejszego w ykształ
cenia um ysłowego, a niomając naw et wyobrażenia o potrze
bach kraju, będzie takich wybierać posłów, którzy do prac 
ustawodawczych nie posiadają kwalifikacji. Ustanowienie 
przcto-cenzurn, kończy korespondent, niezapobieży w  Galicji 
największej z niedogodności, jaką je s t  złożenie sejmu 
w znacznej części z ludzi nierozumtejących tego, co krajo
wi najbardziej potrzeba. N a podstawie takiej wyborczej 
trudno się spodziewać czego dobrego dla prowincji, a sko
rzystają chyba ci, co w mętnej wodzie ryby łowić są radzi.

—  Pray końcu roku zeszłego, jeden z literatów lwow
skich, p. Karol Cieszewski, ogłosił w' pismach myśl swoje 
założenia w e Lw ow ie domu dla młodzieży szkolnej potrze
bującej pomocy. M yśl ta wybornie się przyjęła i 
znalazła poparcie, tak, że W' króciuchnym przeciągu cz ■ , 
bo od listopada r. z. znaczne już na ten cel z c ,1“ ° 
fundusze. Zaproszono więc p. Józefa Zawadzkiefi0’ Który 
już pierwiej urzeczywistnieniem  lej myśli gorliwie się zaj
m ow ał,na członka komitetu; a ten  prosił na do. eh człon
ków pp. Franc. Smolkę, j .  Czajkowskie®0 1 1 Uct|. Mrozo- 
wieckiego- Ci nietylko nicodmówih pomocy,  ̂ale zajęli 
się gorliwie korzyslnóm  alokow*utielil Gm duszo w zebra-

uych, ułożeniem statutów, przedstawieniem ich do za lw ier-' 
dżenia rządowego, a następnie wprowadzeniem w życie 
projektu. Zgodzono się następnie, nim sposób użycia tych  
pieniędzy ściślej zostanie określony, ażeby fundusz ten 
nazwać: „funduszem ku wspieraniu potrzebującej pomory 
młodzieży szkolnej". Zarząd tego funduszu powierzony 
został p. Józefowi Zawadzkiemu. Ogólna ich summa do
tąd wynosi 1 ,056 złr. 60 centów.
i. —  Dnia l ł  lutego odbyło się 43-cie , a d. 25 tegoż mie
siąca 44 -te  posiedzenie wydziału nauk przyrodzonych 
w Tow arzystw ie przyjaciół nauk w Poznaniu. P ićrw sze , 
z tych posiedzeń rozpoczęto się'od wniosku d-ra Szafarkie- 
wicza, aby otworzyć konkurs na „Opis życia i zasług Jana  
Jonstona" i prosić ząrząd T ow arzystw a o w yznaczenie na 
ten cel .500 do 500 złp. W niosek  ten przyjęto jednogłośnie 
i wysadzono kotnisśję do ułożenia programatu rzeczonego  
konkursu. Potem p. u . Sypniewski czytał część h istorycz
ną swej rozprawy „O planetach krążących pomiędzy M ar
sem a Jowiszem". Posiedzenie zaś 44 całe było zajęte w y
kładem d-ra Rzepeckiego „O potopach".

—  Pierw szy numer czasopisma słow iańskiego wychodzą
cego w W iedniu pod tytułem „PriatelLudu", którego reda
kcją zajmuje się Łukasz M acsay, ukazał się w  d. 7. marca.

—  P. Coberle w  W iedniu napisał dramat niem iecki 
w 5  aktach p. t. „ W iedeńczycy w  r. 1 6 8 3 ", T reść jego  
w zięta je st  z historji oswobodzenia tego m iasta od Turków  
przez Jana Sobieskiego.

R O Z M A I T O Ś C I .

— • P. Ralel,  m echanik i gospodarz  praktyczny w  d ep a r 
tam encie  Cote-d’Or, w y n a la z ł  machinę do klepania  k o s y .  W y ż 
s z o ś ć  jej nad u ży w a n y m  dziś pospolicie  przyrządem,' z a w ie 
rająca s ię  w  tem, iż klepanie k o sy  odbywa się  rów no  i s p ie s z 
nie, zosta ła  przyznaną przez  sp ec ja l is tó w .  Kto s ię  przy pa 
trzy ł ,  ile zw y cza jn e  klepanie k o s y  zabiera czasu i sp raw ia  ti- 
trudzenia k o sa rzo w i ,  a zarazem  jak się  sam o narzędzie  psuje  
od nieum iejętnie  prowadzonej operacji,  —  ten ła tw o  z r o 
zum ie, iż  w yn a lazek  p. Ratela j e s t  n iem ałćj wagi dla rol
nika.

—  W  pruskićj izbie d epu tow an ych  w n ie s io n o  projekt u s u 
nięcia pos tanow ien ia ,  w edle  którego  rozdają s ię  nagrody de-  
nuncjatorom . Pobudką do zrobienia te g o  w n io sk u  było  to, iż 
w ynagrad zan ie  denuncjacji  s ta je  s ię  n ieraz  pod nie tą  do fa ł
s z y w y c h  zaskarżeń  i szkod liw ie  oddzia ływ a  na m oralność  s p o 
ł e c z e ń s tw a .

—  W  ciągu r. 1 8 6 0  fabryki broni w L ić g e  w yrobi ły  na 
stępującą  jćj ilość: strzelb pojedynek lep szych  sz tuk  1 3 9 , 3 5 2 ,  
dubeltów ek 8 0 ,6 0 5 ,  strzelb pospol i tych  5 2 .9 8 1 ,  p is to le tó w  par  
1 5 ,1 3 6 ,  króeic par 9 4 , 5 4 5 ,  karabinów sz tuk  1 7 9 . 6 6 0 :  w  ogóle  
5 6 2 , 2 7 9 .

—  Od 1 do 3 1  sty czn ia  roku bież.  na linji w a r sz a w sk o -  
petersbursk ićj  kole i  żelaznej od Petersburga  do Dynaburga  
p rzew iez iono  podróżnych 2 8 , 0 4 0  osób, to w a r ó w  8 4 4 , 3 4 9  p u 
dów. Dochodu z tego  o trzym ano 1 1 6 , 0 2 3  r. 3 4  kop. sr.;  
w  ty m że  m ies iącu  w  roku p r z e s z ły m  było  dochodu 7 2 , 8 6 3  r. 
4 6  kop.

— Podług B e sssra b sk ich  W ia d o m o śc ig u b er n ja ln y c h ,  p. W .  
Szostak ,  urzędnik układający materjały s t a ty s ty c z n e ,  znalazł  
w  jednej podanój przez policję tablicy zakładów szkolnych ,  iż 
p ew n e  m iasteczko  ma 1 sz k o łę  parafjalną i 7 8  pensij.  Gdy  
p rzy sz ło  do objaśnienia tak wielk iego urodzaju, okazało  s ię ,  iż 
policja pod cyfrą pensij rozum iała „ l iczbę  o f icerów  i s z e r e g o w 
c ó w  o trzym ujących  pens je ."

W IADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Drugi i ostatni tom  dzieła  J. G ołuchowskiego:  „ D u m a 

nia nad n a jw y ższem i  zagadnieniami c z ło w ie k a " ,  o p u śc i ł  pras-  
sę  w  drukarni Zaw adzk iego .

—  W  tym że  zakładzie  ukończono druk stanow iącej  n ie 
jako osobną ca ło ść  p ićrw szćj  czę śc i  dramatu h i s to ry czn eg o  A.
E. Odyńca p t. „ J e r z y  Lubom irsk i ."

—  »Gońca nauk m atem atycznych"  w y s z ł y  numera 5 ty  
i 6-ty .

—  Z Kijowa dochodzą nas  w ie ś c i ,  iż o byw ate l  tam ecznćj  
gubernji J a n u szew sk i  w y n a laz ł  n o w ą  machinę do ż n iw a ,  obie
cującą, w ed le  zapewnienia  niektórych g o sp o d a rzy ,  dobre  
pow odzen ie  w  zastosow aniu .  W e d le  tćj w ie śc i ,  żn iw iarka  p.  
J a n u szew sk ieg o  ma zżynać  na dzień około  12  m o r g ó w ,  śc ię te  
Zboże układa równo i c zy s to  w małe  pączki; c iężar  jćj w y n o s i  
ty lko pudów 9; kosztu je  z a ś  rs .  1 8 0 .  W s z y s t k i e  te p r z y m io 
ty, jeże li  tylko okażą s ię  praw dziw em i,  s i lnie przem aw iają  za 
n o w y m  wynalazkiem .

—  W  gub. Kijow skićj w ło śc ia n ie  zaczynają  nabierać  
ochoty  do chow u jedw abników , co w  m iejscach  m ających  o d 
pow iedn i klimat m oże  być niem ałą  pom ocą  dla g o sp o d a rstw a .  
W edle  n iepew nych  zre sz tą  p o g ło se k ,  l iczba  w ło ś c ia n  dziś  już  
zajm ujących  s ię  jedw ab nictw em , dochodzi sec in y .

—  W K ijow ie  w y s z ła  w  język u  r o ssy jsk im  broszura, n a 
pisana przez  pp. Józefow icza  i lw a n i s z e w a ,  p. t. „ S p r a w o z d a 
nie prezesa  kom issj i  w y sa dzo ne j  ku rozpatrzen iu  akt daw nych ,  
oraz treść  pos tanow ień  na sz lach eck ich  sejm ikach p row incjo 
nalnych w  południowo-zachodniej R o ssj i  od 1 5 6 9  do 1 6 5 4  r .“  
Ż dziełka obecnego  wieje  ten sam  duch, co i z poprzednich  
prac rze cz o n e j  kom issj i .

—  P is z ą  z L ib a w y ,  iż budowę portu w  tćm  m ie ś c ie  już  
rozp oczęto ,  a do linji kolei  żelaznej l ibaw sk iśj  mają przystąp ić  
zaraz po ukończeniu  prac oko ło  W ilna, co jak zapewniają ,  st i- 
nie się  w  sierpniu r. b.

W I A D O M O Ś Ć  
dla Bitolj ografów.

W  Cesarskiej publicźnćj bibljotece, d. 27, 28, i 29 b. 
marca sprzedawać się będą z licytacji, dublety rozmaitych 
dziel, głów nie do historji Polski odnoszących się. N ade
słany nam w kilku egzemplarzach katalog w skazuje 233  
tytułów , z tych w ypiszm y niektóre szczególnie bibljografów 
naszych interesować mogące: Voyage en Pologne, Russie, 
etc, traduit de 1’anglais par M. P .H . M allet. Gentwe, 1787, 
4 vol. (5 r.)— Mart. Cromer, Do origine et rebus ge.st.is Po- 
lonorum libri X X X , Basileae 1568 (5 r .)-  B ogie/, Codex Di- 
plomaticus e tc .— 3 vol. (10 r.)— Frerfro (And.Max.), Gestorum  
populi Potoni sub Henrico Valesio. 1660 (1 >'•)— Galatow- 
ski (Jo ), Alphabetum rozmaitym Heretykom niewiernym , 
etc— Czarnichów, 1681 (8 r .)— G ilbert (I. G.) Indagatores 
naturae in Lithuania, Vilnae , 17B1, (1 r.)-~G uagnini
A lex. Sarmatiae European etc, Cracoviae, 1578 (15 r.)—  
h adow ski— K onstytucye od r. lh;»0 1 6 8 5 , - 1 6 8 5  (5 r.J-—  
Leben— StanislailK oeuiges v o n l ohlen etc. Stockholm, 1737  
(50 k.)— fyengnich— Poluisc 10 G eschichte, L eipzig, 1741  
(1 1-.)— Magdaleński- - *uW®nt;u.'z Konstytucji od r. 1550—  
1643 (3 r.)— M akow ikt, Nadzieja św ięta  szczęśliwej expe- 
dycji M oskiewskiej( 1 Awycłęztwa etc. etc. M onarchy W ła 
dysława iV -^ -^ a k o w  1634 (1 r.)— M artinus Gallus Chro- 
nicon etc- (* l‘D N iem cewicz, Dzieje Zygmunta I I I  ;v t. 
(3 r.)—'Nowjny z Moskwy krótko i generaliter zebrane 
( l  r ) INzeltendowski— M emoires aur lesdernieres revolu-
tions de la Pologne, Amsterdam, 1710 (2 r.)— S zczerb ie  
(Paul) "romptuarium Statutorum  et constitutionum regni 
Poloniae, Brunsbergae, 1604 (4 r.)— Sta tuta W . X  Lit 
u,/t8 (4 r.) i 1693 (3 r.y -T y lk o w s k i,  Disquisitio physica  
ostenti duorum puerorum quorum unus cum dente aureo 
alter cum capitc gyganteo Vilnae in Lithuania R egni Polo
niae provincia spectabalur A. 1 6 /3 , Typjs monasterri Oli- 
vensis, 1 6 7 4 (bOk.)-—1 'v,ie om n Jcli-'(Katalqg oglądać można 
w  kantorze redąkcij ) Ktoby zyczyl któro z dziel w katalo
gu wymienionych nabyć, zechce zgfógić się do bibljotekarza 
Ces. publ. bibljotoki, p. Antoniego Iwanowskiego, przesyła
jąc notatkę żądanych d z ie l , z oznaczeniem naddatku.
W  Drukarni A. H. Kirkora i sp. ” ” “ "
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WIADOMOŚĆ BIBLJOGR. ZA STYCZEŃ i LUTY 1861 ROKU.
1. 1) Podróż, do Wioch, napisał Józef Kremer, z drzeworytami, tom 

3-ci (Medjolan, Pawia, Genua, Florencja), in 8-vo str . 592, ark. 37, 
nakiad i druk Zawadzkiego.— 2) D irectoriuin Ii ora ruin canoniearum 
et m issarum  p ro  dioecosi Telseusi sou Samogitiensi in annum domini 
1861. A uctoritate  e t Mandatu excellent.ssimi, Illu stnssim i ac reve- 
rendissim i Domin' M athiae Casimiri W otonczewskj Dei m iseratione 
e t s. apostolicae sedis nratia, cpiscom  Ie lsen s is  sen Samogitiensfs 
editum , in 12-mo pag. 15-. a rk - 6 1 l10.1' druk Zawadzkiego.— 3) Di- 
rectorium  officii divini e t m issae saenfic ji ad usum utriusquo eleri 
dioecesis T iraspolensis iu annum Domini 1861. A uctoritate  e t jussu  
excellentissim i , illustrissim i ao reverendissim i domini Fcrdinandi 
Helani Kalin m iseratione Dei e t s. sedis apostoiicae gratia  ex ordiue 
praedicatoruni episcopi primi T iraspolensis, equitis, editum , iu 12-o 
pag. 106, ark. 4 i pól, druk Zawadzkiego.— 4) Zloty Ołtarzyk, czyli 
krótkie zebranie różnego nabożeństw a, z przydaniem  niektórych 
modlitw i pieśni w kościele rzymsko-katolickim  używanych, wydanie 
nowe przez jednego gorliwego kapłana przejrzane, poprawione i po
mnożone, in 16-mo str. 682, ark. 22, nakład i druk Zawadzkiego.— 
5) Nauka czytania pism a polskiego dla małych dzieci, z róźnóm na 
bożcustwem i katechizm em  katolickim  krótko zebrana, niegdyś kilka
krotnie drukuw ana i znowu przedrukowana, in 8-vo str. 28, ark. 2, 
nakład i druk Dworca.— 6) D irectorinm  officii ac missarum ss. pro 
dioecosi Minscensi in annum Dumini 1861. Sub regimine excellen
tissim i, illu strissim i e t reverendissim i domini Adami W ojtkiewicz 
Dei m iseratione e t s. sedis, apostolicae gratia  episcopi minsceusis, 
°rd. s. Annao 11 clas. e t s. Vlodimiri 111 clas. Equitis in 8-vo pag. 
82, a r k - 5 i pól, Mińsk druk Dworca - 7) Śmieeiński, powieść szla- 
■'hecko-Ukraińska przez Alek. Grozę, in lG-mo str. 206, ark. 6 i pól, 
Żytomierz druk Kwiatkowskiego.— 8) Odwiedziny u Jozefa Lompy, 
m ieszczanina Szlqskiego, członka towarzystwa literackiego w Gosty
niu, w W. K. Poznauskiem , członka towarzystwa naukowego w Po
znaniu, tow arzystw a rolniczego w Krakowie i w W arszawie. I słówko 
o nowćm jego dziele: Przewodnik dokładny dla zwiedzających Często
chowę, in 16-mo str. 24, ark. 1, nakład i druk K irkora— 9) W ize
runki i życiorysy znakom itości tegoczosnych, zebrane z najnowszych 
źródeł. N. 2 Józef G aribaldi, in 16-mo str. 32, ark. 1, druk Dzwon- 
kowskiego w W arszawie.— 10) Towe m usu m ałda w ieszpaties iszga- 
nytojaus. Antru kartu  isspausta, in 16 str. 31, ark. 1, druk Romma. 
11) O jczen asz, wykład modlitwy pańskiej, książeczka przeznaczona 
dla ludu, in 16-mo s tr  16, półarkusz druk Romma— 12) Chok Lei- 
srael, to je s t  zakon izraelitów , cztery części w 8, część 1 str. 504, 
II str . 480, ID str. 464, IV str. 436, ark. 118, nakład i druk Romma. 
13) Ewangelja Pana naszego Jezusa  Chrystusa na niedziele i wszy
stkie uroczyste św ięta całego roku, według obrządku kościoła świę
tego rzymsko-katolickiego rozporządzona z przydatkiem  Ewangelji 
o męce Pana naszego Jezusa  C hrystusa, o śś. Patronach i innych 
świętych, tudzież ze zwykłą od parochów do ludu swego mówiącą się 
n a u k ą , y n  12-mo str. 212, ark. 9, druk Zymelowicza — 14) K lassa 
zw ierząt ssących, w arkusz, str. 1, ark. 1, druk Kirkora. —  15) 
K ilka szozegółów o rodzinie, m iejscu urodzenia i młodości Adama 
Mickiewicza, przez W incentego Korotyńskiego, in 16-mo str. 14, pół 
arkusz nakład i druk K irkora.— 16) Ignacy Pietraszew ski, in 16-mo 
str. 25, 3j4 arkusza, nakład i druk K irkora.— 17) Dziennik cierpień 
wyznawców wiary świętćj, skreślił w języku francuzkim  po niespo
dzianym swoim ze trzechletniego więzienia powrocie, ks. L eprust 
(Lcproust) kanonik Turoneński, przełożył po polsku ks. S. S. D., in 
16-mo str . 67, ark. 2, nakład i druk Syrkina.— 18) Chrześcijanin 
u stóp cudownćj i ta tu i 1’ana Jezusa C hrystusa na  wigórzu Snipi- 
skiem w Wilnie. Książka do nabożeństwa i zbudowania d la  katolików, 
przez ks. Jana  Menue , kanonika katedry  W iłcńskićj i proboszcza 
kościoła św. Rafała na Snipiszkach, in 16-ino str. 336, ark. U , na

kład Orgelbranda druk Syrkina 19) Ait-Cawua, to  je s t pstrokate
ptaszę czyli bigot, ułoż. p. Abrama Mapu. Cz. II, in 12, str. 19S, ark. 
8 i pół, druk Romma.—20) Selicbot keminhag Lita, R ajsen Wezamit 
czyli’modlitwy o odpuszczenie grzechów wedle obrządku synagog Li
tewskich, Białoruskich i Żmójdzkićj, in 8-o s tr .  160, ark. 10, nakład 
i druk Romma.

11. 1) Rozbitek. Powieść Zygmunta Kaczkowskiego, tom 1 str. 247, 
tom II str. 261, tom III t tr .  259, in 16-o 24 ark. nakład i druk 
K irkora.— 2) Majowa Nowenna czyli dziewięcio-dniowe nabożeństwo 
do Najśw iętszćj Panny Marji, ułożone przez księdza Stanisław a Fe
lińskiego, in 12, str . 66, 2 i trzy ćwierci ark. druk Dworca w Miń
sku— 3) Sidur Tefilot Mikoł Haszana, t. j. porsądek modlitw n a  rok 
cały, in 8-vo, str. 168, 10 i pół ark. nakład  i druk Romma.— 4) Ra- 
rogi obywatelskie przez Bociana wileńskiego, in 12, str. 41, 1 i trzy
ćwierci ark. nakład i druk Syrkina 5) Ewangelie na Niedziele
i święta całego roku, na post wielki i dni kwartałowe, na msze przy
godne i processje uroczyste, w Rzymsko-Katolickim kościele używane, 
a dla nauki ducho wnój wiernym do pobożnego czytania zalecone in 12, 
str. 250, 10 i pół ark. druk Bluinowicza.— 6) Głos duszy. Zbiór na
bożeństwa katolickiego, mieszczący w sobie kilka sposobów słuchania 
mszy ś. Nabożeństwo na wielki tydzień, nabożeństwo do Trójcy prze
najśw iętszej, do Najświętszćj Maryi Panny , do Świętych Aniołów 
Bożych, Nowennę o śm ierć szczęśliwą, modlitwy na główniejsze uro
czystości roczne, oraz pieśni kościelne. Wydanie nowe poprawne 
i pomnożone in 16 str. 948, 30 ark. nakład Zawadzkiego.— 7) Pa
m iętniki Muchy, wydane przez Marję Brzezinę (Zbigniewa) in 16 str. 
275, 8 i pół ark. nakład i druk K irkora.— 8) T aras Szewczenko stu- 
djum  przez Leonarda Sowińskiego, z dołączeniem przekładu Hajda
maków'. in 16, str . 185, 6 ark. nakład Gałkowskiego druk Kirkora.— 
9) Ptaki, icłi pokrewieństwa i rodzaje, w ark. str . 1, jeden ark. nakład 
Maliszewskiego druk Kirkora. — 10) Akt pontyfikalnćj installaeji, 
J. W. X. Antoniego Fjałkowskiego na biskupstwo Kamienieckie, od
byty w Kam ieńcu Podolskim dnia 8 września 1860 roku, in 8-vo, 
str. 31, 2 ark. druk Zawadzkiego.—  11) Święty Izydor oracz. Podarek 
dla szkółek ludu naszego przez x. Karola Antoniewicza, in 16-mo, 
str. 44, 1 i pół ark. nakład i druk Syrkina.— I I )  Luach M isznat T ar- 
chab, t. j. Kalendarz na 5622 roku od początku św iata, in 8-vO. str . 16,
1 a rk ., nakład i druk Romma.— 13) Senas Auksa Ałtorius arba su- 
rynkimas Jwayriu roałdun ir  giesmiun, Diewa Raymingam katalikuy 
wysokiunsy atsyejim unsy roykalingu parweyzietas ir  supridieim a trum - 
pu pamokima apcy sakram enta Pakutos 8. ir  nekuriun reykalingesniu 
Małdun ir  Giesmiun ysz nau ja  spaustuw ien paduotas, in 12-mo, str. 
576, 24 ark. druk Zymelowicza.— 14) Moksłas skajtim a raszta  lietu- 
wiszka dieł M ain W ayku,Kuremi padieti ira  wisoki Moksłay krykścio- 
niszki, teypo ir  trum pai. Nobażenstwas kożnos dienos wirams ir 
m oterim s służiancias, in 8-vo, str. 32, 2 ark. druk Zymelowicza.— 
15) Nesiwot llaszałom , czyli drogi świata przez M. H. Kahana, in 4-to, 
str . 144, 17 i pół ark. nakład Romma.— 16) Kalendorius ukiszkasis 
nuog użgimima w ieszpaties 1861, in 4-to, str. 40, 5 ark nakład i druk 
Zawadzkiego. — 17) Żywoty biskupów W ileńskich opisał ks. Win. 
Przyjałgowski in 8-vo tom  I str. 200, i om II str. 164, tom  III str. 251, 
39 i pół ark. druk Ohryzki w' Petersburgu.—  18) H istorja cudownego 
zjawienia Najświętszej Panny Maryi dwóm pastuszkom na górze Salette 
we F ran c ji dnia 19 września 1846. in 12-o, str. 19, 1 ark. druk 
Dworca.—  19) U e b e rd a sn e u e  R epsold'sche Aequatoreal der S tern- 
warte zn Gotha von J . A. Hansen, in 8-vo, Seit. 25, 1 uud halb Bogen 
druk Marcinowskiego.— 20) Seder Techinot Umaisct, czyli porządek 
m odlitw i powieści dla kobiet, in 16, str. 282, 10 i pól ark. nakład 
i druk Romma.— 21) Konkurenci, kom edjo-operetka we dwóch aktach 
przez Michała Łapickiego z muzyką F lorjana Miładowskiego. Grana po 
raz pierwszy w tea trze  Mińskim 12 lutego 1861 roku, in 8-vo, str. 68,
4 ark. nakład księgarni W alickiego druk Adamowicza w M ińsku.—

W  U U U In fl.k /,ÓhWnik jW \ a r,0]skie*0-, obejmujący: oprócz zbioru właściwie .......... cnęmacl. . zam ,arach i racz to ,
s w o tn l ; .b ZUaCZnąu C* v‘ 7 “  * Cyw  w polskiemu przy- ( srym  mb ż y cu  byli siCzęśliwemi t u i  w wieczności,swojonych; nom enklatury tak  dawne, ja k  tez nowo w użycie w p ro w a-;
dzone różnych nauk, um iejętności, sztuk i rzem iosł; nazwania mo

chęciach i zam iarach i racz to sprawić, aby w
Amen,

net, m iar i wag główniejszych krajów i prowincji; m itologję plemion 
słowiańskich i innych ważniejszych, tudzież oddzielną tablicę słów 
polskich nieforemnych z ich odmianą; do podręcznego użytku wypra
cowany przez Aleksandra Zdanow icza, .Michała Bohusza Szyszkę, 
Januarego Filipowicza, W alerjana Tomaszewicza i Florjana Czepie- 
Rnskiego, z udziałem  Bronisława Trentowskicgo. Część druga, in 8-vo 
maj. od str . 617 do 2312, 109 ark. nakład Orgelbranda druk Marci
nowskiego.

ffi i ń S k, 9 lutego.
(Nadesłano.)

Dnia U lutego^ bieżącego.roku, w kaplicy Mińskiej Dobroczynności 
odbyto się nabożeństwo na intencję pp. Pogorzelskich , z powodu 
przeżycia z sobą w stanie m ałżeńskim  25 lat, którzy na te nabożeń
stwo ofiarowali z białćj srebrnej lamy ubiór cały kapłański, i mszał 
*• bogatój oprawie, w tymże samym dniu kosztem ich dany był obiad 
dla sierot i ubogich znajdujących się w zakładzie dobroczynności. Ka- 
f f . , ®[miejscowy ks. Stanisław Feliński, w assysteucji sześciu a !umnów 
Mińskiego sem iuarjnm  m iał m szą śpipwaną o godz i0-ój w c z a s i: któ- 
sposób obrączki * Przemdwit prz; tćj ceremonji w następny

,,M ałżeństwo uslanowionc i pobłogosławione na początku św iata 
p rtcz  samego Boga, ponieważ pierwszemu człowiekowi Adamowi w ra
ju  Hat Bóg za towarzyszkę życia Ewę, rzekł do nich obojga: żyjcie, 
rosnijcic i napełniajcie ziemię. rrz e z  to związki nakazano, zaludniła 
»ię ziem ia m ieszkańcam i, przez nie powstały narody, i ziem ia niegdyś 
dziką pustynią będąc, przybrała inną postać, wzniosły się na niej m ia- 
s a, za wi [y nauki i rękodzieła, a nawet we względzie religijnym, 
z tych związków świętych u jrza ło  Niebo, pomnożone orszaki duchów 
błogosławionych. C hrystus Pan stan  małżeński podniósł do godności 
sakram entu , gdyz sam znajdował się na godach małżeńskich w Kanie 
Galilejskićj i tam  na prośbę swój Matki cud uczynił, zatem  m ałżeń
stwo w iyciu  tćm  je s t  koniecznym , wielkim i świętym stanem. 
Szczęśliwe są  te związki m ałżeńskie, gdzie się dwa zgodne serca znaj
dują, tam  panuje wdzięczna i przyjemna harm onja, tam jedno dru
giemu w zatrudnieniu i znoszeniu spólnych ciężarów dopomaga. Mąż 
pracajo  i dokłada pilności aby przyzwoicie utrzym ał swój dom, któ
rego je s t głową, zona jako najw ierniejsza przyjaciółka męża, przez 
oszczędność i gospodarność, przez m iłość porządku, dom ten  w mie
szkanie szczęśliwych isto t zam ienia. Ten obraz ra ju  ziemskiego w ta 
kich się tylko małżeństwach zdarza,gdzie się religja, uczciwość* miłość 
i szacunek jednoczy, l y  zaś obecna paro, takowy obrsz przedstawiasz 
gdyz przezywszy z sobą 2a lat w zgodzie i miłości m atieńskiój stanęła 
dziś przed ołtarzem  przeczystej dziewicy Marji dla podziękowania 
Wszechmocnemu i potężnemu w Trójcy S-tćj Jęd rnem u Bogu za prze
żyte la t  25, prosząc razem Boga w pokornćj modlitwie z czystćm ser- 
cem, aby i nadal nie odwracał swego oblicza i nis odmawiał swój opieki. 
Kościoł chrześcijański w takich razach modli się wspólnie i chętnie 
udziela swego błogosławieństwa proszącym o to, i życzy wam, abyście 
późućj doczekali starości, niech dalekiem i będą od was zmartw ienia, 
niech pokój, miłość i zgoda na chwilę nie opuszczają domn waszego, 
niech brama K rólestw a niebisskiego będ ie d la was otworem w przy
szłości. T eraz zaś przygotujcie dusze wasze do godnego przyjęcia 
Przenajśw iętszego Sakram entu ciała i krwi Pańskićj, niech to  ciało 
i krew Pana Jezusa Chrystusa, które macie przyjąć wzmacnia i uzd ra
wia was Da ciele i duszy. Wejrzyj litościwy Boie z wysokości Nieba na 
tę  obecną parę, k tó ra  tu  przybyła d la złożenia dziękczynnych modło 
Tobie, za przebyte w stan ie  m ałżeńskim  la t 25 - - - < — »■»----------- '

DO REDAKCJI KllRJERA W ILEŃSKIEGO. 

Kościoł parafjalny w gui.ernji W ileńskiój
! w miasteczku D augach.fundow an^niar’X t k o w f  ’ P° Wi ^ 7 r ° C-kim ’

Litewskiego, w wieku c z t e r u a 7 , ! TI i - l  U t.ń ln w /1 ct ktorego fundusz przez królów
■ polskich Aleksandra, L olow ej Bony Zygmunta III, W ładysława IV 
| . Stefana Batorego, c i ą g l e ^  - ; W lan za świadectwJ  m jen i,  

czego królewskiego Andrzeja U ^tczewskiego.

Po różnych zmianach i okolicznościach kościoła początkowego i 
kilku po niai byłych drewnianych, juz  to przez s ta ro ść , jiiż lo przez 
wydarzane pożary zniszczonych,ostatni raz w 1852 r. zgorzał i z nim
wszystkie budowle plebanjatne.

Ufny w miłosierdziu Najwyższego Ojca, w sparty  radam i zwierz
chności djecezalnćj i pomocą parafjan, chętnych w niesieniu dobro
wolnych ofiar, szczególnie darem ś. p Anieli T ańskićj (któ a 
n a  kościoł Daugowski ofiarowała 2,500 rs. (a którój cześć pośm iertną 
oświadczyć przed światem w inienem ), ,umyśliłem murować kościoł 
parafjalny, jakoż fundamenla założone zostały d. 1-go maja 1858 roku 
w dzień W niebowstąpienia Pańskiego.

Już ściany wyprowadzone 5 sążni nad powierzchnię, okna za 
sklepione," lecz wiele zęstaje  do ukończenia, a gdy coraz wię ój 
zbywa na śrookaeh i drogą pism pnblicznvch doszły mię wiadomości 
o wspaniałomyślnóm współdziałaniu Redakcji Kurjera Wileńskiego 
na wznoszące się kościoły w Częstochowie i Kowarsku, ośmielam się 
najłaskaw ićj p ro si’ćszanownąRcdakcję*) oopiekę i pr/yjęcie książeczki 
zatwierdzonćj przez konsystorz W ileński na imie VVJX. Jana Borki w- 
skiego, na zbieranie dobrowolnych ofiar na kościoł Daugowski. 1861 
roku lutego 16 dnia.

Ks. Mateusz Piotrowski proboszcz Daugowski.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
z W ;a r s z a w v. Dwóch listów pańskich wydrukować 

Kwestji dotkniętćj w korrespondencji

K o r r  e. s p. 
nie możemy.

X. P. tr B i a ł y s t o k  u. 
pańskićj ogłosić niemożemy.

!’• S. w P. Artykuł pański ogłoszony będzie; ale nie tak  rychło, 
bo widzi pan, że obecnie szpalty Kurjera zajęte głównie ustawami 
włościańską i kredytową, dziś najżywotniejszem i i żadnćj zwłoki nie- 
cierpiącem i.

P. L. w K o w n i e ,  K. U. w L i d z i e ,  S. G. w G r o d n i e .  
Artykułów panów niewydrukujemy.

O F I A R Y ,
Dla panny N.: H. W. rub sr. 3.— Ód zasłużonego urzędnika J. M 

kop. 50.— M. N. J . K.  Z. K. L. Z. r. sr. 5.—X. X. kop. 30— D. kop. 
85.— A. J . L. Z. rs. 12.— Rad. stanu Aleksander Muchin rs. 3.—̂ Panoa 
T. Ł . rs. 3— N. N. rs. 1.

Na kościoł C zęstochow ski: T. Ł . rs. 5.

K O N C E R T A .
Dziś, w Piątek wieczór muzykalny w sali klubu,
W niedzielę 19 m arca: W ieczór muzykalny na korzyść iuwahdów.

*)■ Redakcja z najw iększą gotowością przyjm uje książkę i o ile ją 
stać na to  przykładać się będzie do zbierania składek na Tiecl

racz im błogosławić
Daugowskiego kościoła.

( D alszy ciąg projektu ustawy o ziemskich kredyt, towarzystwach i ziemskich bankach, ob. Nr. 2 1 ).

§ 78.
Zwyczajne Ogólne Zebrania członków powinny się odbywać w terminach ustawami oznaczonych (1 ) i 

najdogodniejszych dla zjazdu członków.
Uwaga. Zwyczajne Ogólne zebrania powinny inieć miejsce przynajmniej - raz we trzy lata.
(1) 'Żeby członkowie mogli przygotować się do zebrań.

§ 79.
Nadzwyczajne zebrania zwołują się przez Dyrekcją i kom itet członków Towarzystwa, na żądanie o- 

znaczonej ustawą liczby członków Towarzystwa, albo w łaścicieli listów  zastawnych.
Uwaga. O zwołaniu nadzwyczajnego Ogólnego zebrania, Dyrekcja zawiadamia naczelnika gubernji i podaje 

do powszechnej wiadomości.
Taka rękojmia konieczną jest dla Towarzystwa na przypadek nadużyć ze strony Dyrekcji. Ona zawczasu 

może zapobiedz wielu nieporozumieniom.
§ 80.

Szczegółowe ustawy nie mogą ograniczać ogólnych zebrań, ani co do liczby posiedzeń, ani co do 
czasu ich zajęć.

Zebrania ogólne, ograniczone w liczbie swych posiedzeń lub w czasie swych zajęć, zamieniają się na czystą 
formalność 1 nie mają żadnej władzy nad zarządem.

§ 81.
Zebranie Ogólne wybiera stały komitet członków T ow arzystw a, który zastępuje Zebranie ogólne we 

wszystkich czynnościach, podlegających roztrząsaniu ostatniego i wchodzi we w szystkie jego prawa, w przer
wach między zjazdami Zebrania ogólnego.

Patrz zasady i objaśnienia do § 73. Komitet członków nazwany jest w projekcie stałym  tylko w tern 
znaczeniu, że on prowadzi stałą kontrollę nad zarządem, wszakże Komitet może nie być ciągle zgromadzonym, 
lecz zbierać się według możności i w dogodnej porze roku. Żądanie od Komitetu ciągłej obecności członków w tćm 
mieście, gdzie on miewa swoje zebrania, byłoby bardzo krępującem dla właścicieli ziemskich i takiego przepisu 
nie mają niemieckie i nad-baltyckie Towarzystwa.

W  zagranicznych Towarzystwach kredytowych ziemskich wybierają się zwykle na członków Komitetu, kon
trolującego czynności zarządu, osoby nie będące ani w związkach pokrewieństwa ani w handlowych z członka
mi zarządu, co i w niektórych ustawach jest postanowione.

§ 82 .
Zebranie Ogólne, lub kom itet członków (w czasie gdy Ogólne zebranie nie ma m iejsca), jest naj

wyższą władzą Towarzystwa kredytowego ziem skiego, rozstrzygającą ostatecznie w szystkie tyczące się Towa 
rzystwa czynności i pytania. Czynności zebrania ogólnego, lub komitetu członków są następujące:

1. Wybór członków zanądu i oddalenie ich od obowiązków.
2 .  Zatwierdzenie planu operacij Banku.
3 . Coroczne rozpatrzenie i zatwierdzenie rocznych sprawozdań zarządu.
4  Coroczna rewizja czynności i kassy Towarzystwa.
5 . Roztrząsanie skarg na zarząd i dyrektorów.
0 . Rozbiór zmian w ustawie i w pierwotnym, już zatwierdzonym, planie czynności Towarzystwa.
7 . Podwyższenie i zniżenie procentu od listów  zastawnych i od pożyczek.
8 . Podwyższenie w ogólności pieniężnych opłat członków i poszukiwanie na nich należności za nie- 

wypłatnych członków.
9.  Naznaczenie wszelkich nowych poborów od członków.
10 . Zdecydowanie przedstawień członków, w łaścicieli listów  zastawnych i Naczelnika gubernji.
11 Postanowienie o zwinięciu Towarzystwa.
Uwaga. Każda czynność, przed roztrząsaniem jej w ogólnem zebraniu, powinna być rozbieraną w Komite

cie członków, lub w oddzielnćj, umyślnie wyznaczonej, Kommissji.

§ 83.
Zebranie Ogólne w żadnym razie nie może być zastąpione przez komitet członków, przy rozbiorze 

następującego rodzaju czynności:
1 . Wybór członków do wspomnionego komitetu;
2 . Ostateczna ecyzja co do wyjednywanych u rządu zmian w ustawie;
3 . Gdy Naczelnik gu ernji, członkowie Towarzystwa lub w łaściciele listów  zastawnych 

stawą oznaczonej), żądają roz >oru jakiej czynności w OgóJnem Zebraniu i nadzwyczajnego 
w tym  celu;

4 . Ostateczne postanowienie 0 uniesieniu Towarzystwa i likwidacji jego czynności.
§  8 4 .

W łaściciele listów  zastaw nych, wypuszczonych przez Towarzystwo kredytowe ziem skie, mają prawo 
zgromadzania się , dla czuwania nad swenu interesam i.

Objaż. do $ 8 4 — 86.
Porównaj notę explikaeyjnq. 0 , Q7 ,
Ustawa Tow. kred. ziem. Król. polsk, art. 18B— 1 * 0  «>5, 166, 170— 175, 136 i 162.

>. Zgromadzenie właścicieli listów zastawnych, stanowi, właściwość Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
oh°i estWi  ̂ Polskiego, jest jedną z najlepszych rękojniij P,zeblw oa<łużyciom ze strony Banków ziemskich. W iele 
w 'c»  może utrudnić, przy ogromnych p r z e s t r z e n i a c h  nos.ji, utworzenie takiej władzy przy każdem I’o- 
stuwnSl? 'e hredytowern ziemskieni; dla tego też  trudno czynu' J4 0 l()Wj4zięjącą. Lecz właścicielom listów za- 
swych Powinno być dozwolone, według ustawy, prawo: miewania zebrań, stanowienia Komitetów i używania  
praw. i7avv: a Towarzystwa kredytowe ziemskie nie powinny mice wiauzv sprzeciwiania się wykonywaniu tych 

takim duchu skreślone są obecne artykuły projektu.

Zeb • §  8 5 ‘
‘ r?u’e w łaścicieli listów  zastawnych może wybierać z grona swego stały  kom itet, który winien je

TTwaaa 7 ,nj^ować się w  stosunkach z zarządem Banku i czuwać nad biegiem  operacij ostatniego.

§ 86 .
Zebraniu lub kom itetowi w łaścicie li listów  zastawnych, nadają się następujące praw a:
1. Zarząd składa im coroczne sprawozdania o operacjach Banku ziem skiego.
2 . W ładze te nad takiem sprawozdaniem mogą robić swoje uwagi, które, na ich żądanie, przedsta

wiają się przez zarząd pod rozbiór Ogólnego Zebrania, lub stałego Komitetu członków Towarzystwa.
3 . Deputowani z pośród nich mają prawo być obecnymi przy wszystkich losowaniach listów  zasta

wnych i poświadczać tak wycofanie z obiegu wyciągniętych losem listów  jako też ich przesyłkę, w celu 
zniszczenia, do Ministerjum skarbu.

4.  Zebranie lub Komitet w łaścicie li listów  zastawnych, ma prawo poddawać pod rozbiór dostrzeżone 
nadużycia i n ieład, w czynnościach Towarzystwa kredytowego ziem skiego, tyczących się  interesów w ła
ścicieli listów  zastawnych i może zanosić skargi do zarządu Banku, do zebrań członków Towarzystwa i 
do Rządu.

5.  Mogą wyznaczać z pośród siebie stałego deputata, do uczęstniczenia w sessjach zarządu z głosem  
doradczym.

6 . Mogą ogłaszać, dla wiadomości powszechnej, zdania swoje o czynnościach Towarzystwa, skargi przez
nich zaniesione, poczynione uwagi i otrzymane na nie objaśnienia od zarządu Banku ziem skiego.

O b jJ . do 8 7 — 89. 
Patrz notę explikacyjnq.
Sprawozdania bawarskiego hipotecznego i amortyzacyjnego Banku (cf. Hubner-Jahrbuecher) zasługują na szcze

gólną uwagę, z powodu swój pełności i mogą służyć za wzór dla sprawozdań bankowych.
Patrz dzieła: Hubner.Die Banken.

Wagner. Beitraege zur Lehrc von den Banken’ Leipzig. 1857.
W  ostatniem dziele jest osóbny rozdział o rachunkowości i jawności Banków, p. W agner, obrońca nieogra

niczonej wolności Banków prywatnych, uważa jawność i rachunkowość wszystkich bankowych operacji za głó
wną rękojmię ich prawidłowości i sądzi, że w tym względzie rząd nigdy nie może być zbyt srogim w swych 
wymaganiach: wiele z jego wskazań, opartych na doświadczeniu, przyjęto za prawidło przy skreśleniu niżej na
stępujących artykułów.

Kod. pr. T. X , cz. I, art. 2185 i 2186.
§• 8 7 .

(w liczbie u- 
zwolania go

i /t-hrań us(awy szczegółowe oznacza się tak skład jak i konieczna, do ważności postanowień, liczba człon-
‘ ' N. 22S.ClCi(i11 listów zastawnych.

Zarząd Towarzystwa kredytowego ziem skiego obowiązany je s t , w oznaczonym przez ustawę terminie, 
przedstawić szczegółowe sprawozdanie roczne o w szystkich swych czynnościach i bilans w szystkich swych 
obrotów (1 ) Ogólnemu Zebraniu lub Komitetowi członków Towarzystwa, zebraniu Komitetu w łaścicieli li
stów zastawnych i naczelnikowi gubernji i równocześnie ogłosić je  w m iejscowych dziennikach gubernjal- 
nych i w gazetach obu stolic , zaw czasu , przed roztrząśnieniem ich w Ogólnem Zebraniu lub w Komitecie 
w łaścicieli listów  zastawnych.

Uwaga I. Sprawozdanie Towarzystwa powinno obejmować wszystkie bez reyjątku rozporządzenia zarządu, 
tyczące się całego Towarzystwa, w najdokładniejszych wyrażeniach i ze wszystkiemi danemi w cyfrach, z wylu- 
szczeniem biegu i skutków każdej gałęzi operacji. W  każdem sprawozdaniu powinny się zawierać, między in- 
nemi, następujące wiadomości:

1. O liczbie pożyczek czyli dłużników i będących na nicli w długu kapitałów, które pozostały od czasu po
przedniego sprawozdania.

2. O liczbie dłużników, którzy na nowo przystąpili do Towarzystwa i summie wypłaconych im kapitałów.
3. 0  summie kapitałów, zwróconych przez dłużników do kassy Banku, w ciągu perjodu rachunkowego: a)

za pomocą corocznych (obowiązkowych) umarzających rat; b) za pomocą zwrotu części kapitału, oprócz obowiąz
kowego umorzenia; c) przez oddanie zupełne całego długu; d) przez ściągnionie długu z nieruchomości zadłużo- 
nćj, na przypadek niewypłacalności dłużnika.

4. O liczbie dłużników i o summie długów7, które zostają nieumorzone do następnego perjodu.
5. O summie procentów wniesionych w rachunkowym perjodzie od dłużników Banku.
6. O niedoborach w opłacie procentów i rat (co do każdej pozycji oddzielnie), pozostałych z poprzedzające

go perjodu, zniesionych, na nowo narosłych i pozostających do następnego perjodu; o wszelkich poczynionych od
roczeniach i ulgach.

7. O ilości i użyciu funduszu umarzającego.
8. O summie wszelkiego rodzaju podobnych składek i opłat dłużników Banku, które weszły do jego przy

chodu, mianowicie o zapłatach za wygotowanie listów zastawnych, za kwity, o karach pieniężnych za niedobory i t. p
9- O dyskontach i pożyczkach pod zastaw listów zastawnych!
10. O liczbie i iściznie listów zastawnych, pozostałych w  obiegu z uprzedniej emissji.
11. O liczbie i iściznie listów zastawnych nowej emissji.
12. O liczbie i iściznie listów Skassowanych; a) wylosowanych i wykupionych; b) skutkiem wypłat, robionych 

przez dłużników w listach; c) w7 skutek jakichkolwiek innych okoliczności.
13. O liczbie i iściznie listów pozostałych w obiegu.
14. O kuponach, termina których ubiegły, przedstawionych do Banku i zapłaconych: o takichże kuponach nic 

przedstawionych.
15. O wydatkach administracji i wszelkich innych wydatkach Banku. , ...
16. O przychodzie i wydatkach Banku, które pochodzą nie od pożyczek pod zastaw majątków, >cU  0 

nych operacij.
Każdy z w jż wyliczonych punktów powinien być wsprawozdaniu oddzielnie pokazany i s z u n m ) " n °  mi f f  Urn 

rzystwo ma oddzielne zarządy lub kantory, to w ogólnem sprawozdaniu każdy z  t y c h  instytutów winien miec swe 
właściwe miejsce. , .

Uwa9°- 11 7a  fałszywe cyfry wsprawozdaniu i bilansie odpowiadają dyrektorowie- ktom  je podpisali. L-\ 
kazoą omyłkę może być w ustawie oznaczony pewien nienieżnv sztraf (21 , i , ,, , •

Uwaga III. W ykaz dłużników i pożyczek Banku powinien być rozdzielony f  m S ó w  ’
terminu pozyczek, wedle rangi lub stanu dłużników i podług miejscowości z . ^ i o n j c h  majątków.

Pt 7  byĆ P°kaZane -^bezwtfątkj S S e . SlE ^ or ^ CS ^y uaiiku. Każdy szczegół stanu pieniężnego powinien byc pokaza-w
w sposób następujący:

1. Długi Banku: 
a) za listy zastawne;

Stan bierny'-

b) inne nadzwyczajne lub terminowe długi Towar^'6 łV‘1‘ .
2. Zakładowy kapitał stowarzyszonych, jeśli lakowy ^  R -
3. Kapitał pomocniczy, jeśli takowy otrzymany -



m  2 0 2  -

4. Kapitał umarzający. .
5 . Inne kapitały, stojące na rachunku kassy Banku, np. przeznaczone na zapłatę ubiegłych kuponów 1 1. (i.

Stan czynny.
1. Gotowizna kassy:

a) W  brzęczącej monecie;
b) W  assygnacjach Państw a; .
c) W  rozmaitych kredytow ych papierach: listach zastawnych, kuponach, obligacjach Państw a i t. U.

2. Pożyczki, wydane pod" zastaw  nieruchomości.
3. Niedobory od dłużników.
4. W artość mienia Banku, podług inwentarza i t. d.

§  8 8 ‘
W sze lk ie  d zia łan ia  i operacje T ow arzystw  kredyt, z iem . podlegają jaw n ośc i i są przedm iotem  po- 

W3zecIni6go sądu.
Jaw ność dla Towarz. ziem skich kredyt, jako instytucij, chociaż prywatnych, ale publiczny noszących na sobie

charakter w edług wszelkiej słuszności może być ustanowiona za obowiązującą, mocą prawa.
§  8 9 .

Skutkiem tego zarządy banków ziemskich obowiązane są:
1. Oprócz roczych sprawozdań swych, ogłaszać dwa razy do roku swój finansowy bilans.
*2. O głaszać o decyzjach  i w nioskach Zebrań Ogólnych i rew izyjn ych  kom m isij, o rezu ltatach  rew izji kom i

tetu  członków  i naczeln ika gubernji, o w sze lk ich  uw agach zrobionych przez rew idujące osoby, i objaśn ieniach,
zrobionych z tego powodu przez zarząd.

3 . P ozw alać posiadaczom  lis tó w  zastaw nych byw ać na Ogólnem  Zebraniu stow arzyszon ych , o którem
zawczasu i każdy raz należy ogłaszać przez gazety.

§ 90 .
T ow arzystw a kredytow e z iem sk ie  zostają  pod zw ierzch n ictw em  m inistra  skarbu i rady kredytow ych  

in sty tu cij państw a.

§  9 1 -Dozór nad działaniami banków ziemskich minister skarbu wykonywa przez pośrednictwo naczelników 
gubernij, którzy powinni opiekować się przedsięwzięciami banków we wszelkim razie, kiedy pomoc władz 
miejscowych będzie potrzebną. (Patrz n o t ę  e x p l i k a c y j n ą ) .

§  9 2 .
Zarządy towarzystw kredytowych ziemskich wszelkie, wymienione w § §  8 7  —  89 sprawozdania, wnet 

po ich sporządzeniu, kommunikują naczelnikom gubernij, a ci przedstawiają je do ministra skarbu łącznie ze 
zdaniem swojem, jeśli takowe będzie potrzebnem. Wszystkie lachunki, księgi, referaty i protokoły zarządu 
dostępne są dla naczelnika gubernji, który zawsze może je przeglądać, lecz tylko osobiście i w samym zarzą
dzie. Dla tego banki ziemskie niesą obowiązane kommunikować naczelnikom gubernij jakiekolwiek oprócz 
wymienionych w § §  87 —  89 sprawozdań, perjodyczne lub wszelkie inne zawiadomienia. (Patrz n o t ę  
e i p l i  k a c y j n ą ) .

§  93.
Zauważawszy, że albo sprawozdanie sporządzone jest niejasno, albo w czómkolwiek przekroczono ustawę, 

naczelnik gubernji ma prawo zażądać objaśnień od zarządu. Jeżeli naczelnik gubernji dowie się o nadużyciach 
w działaniach towarzystwa, natenczas może jemu, przez pośrednictwo zarządu, robić pewne propozycje i wy
magać, aby takowe były uwzględnione w zarządzie, komitecie stowarzyszonych albo Ogólnem Zebraniu, które 
w ważnych razach powinno być naumyślnie zwołane przez zarząd.

Prawo, nadane niniejszym  paragrafem naczelnikowi gubernji nie będzie w niczem uw łaczać swobodzie czyn
ności ziem skich banków; ponieważ naczelnik gubernji nie mając prawa w trącać się do operacij banku, może tylko  
robić propozycje Tow arzystw u, które potem dopiero daje sprawie bieg zw y cza jn y , wedle swojej uwagi (zob. art. 95).

§  9 4 .
W  każdym  cza sie  naczelu ik  gubernji m oże o s o b i ś c i e  rew idow ać k assę banku z iem sk ieg o . l)o każdej 

rew izji zaprasza on m arszałka gubernjaluego, g łow ę m iejsk iego  i obecnych członków  k om itetu  banków, o re 
zu ltatach  zas rew izji zaw iadam ia m in istra  skarbu (P atrz n o t ę  e z p l i k a c y j n ą ) .

§  9 5 .
Jeślib y  u staw a w  czóm kolw iek  zosta ła  naruszoną, to n aczeln ik  gubernji na fakt ten  zw raca uw agę ko

m itetu  członków  lub Ogólnego Zebrania, które ma postąpić w ed łu g  sw ego  prześw iadczenia.
Uwaga, Jeżeliby naczelnik gubernji zauw ażał w  postępowaniu członków zarządu cokolwiek występnego, to za

wiadamia o tern kom itet członków lub ogólne zebranie, i całej rzeczy nadaje kierunek, wskazany ogólnemi prawami.
§ 96 .

Do rozporządzeń zarządu banku naczelnik gubernji niema prawa wtrącać się dopóty, dopóki w rozpo
rządzeniach tych nieokaże się wyraźnego naruszenia prawideł ustaw y.

§ 9 7 .
W szelk ie  skargi na urzędników  T ow arzystw a kredytow ego ziem sk iego  rozpatrują s ię  w zarządzie, skargi 

zaś na sam  zarząd— w  k om itec ie  człon ków  lub O gólnem  Z ebraniu. W  razie potrzeby, ogólne zebranie i k o 
m ite t m ogą sam i, z w łasn ej sw ej in icja tyw y , n ieza leżn ie  od zarządu, w szczyn ać śledcze rozpoznanie rzeczy , 
d otyczących  in teresów  tow arzystw a , i poddawać pod ustanow ioną odpow iedzialność urzędników sw o ich , a w  li
czbie ich  i  dyrektorów .

U staw a tow arzystw a kredytowego ziem skiego K rólestwa Polskiego, art. 36, 156 i 157.
§ 9 8 .

Wszelkie spory między członkami Towarzystwa a jego zarządem rozwiązują się w sposób, wskazany 
i określony przez założycieli w cząstkowej tego towarzystwa ustawie. Spory między bankami ziemskiemi 
a posiadaczami listów zastawnych, tudzież innemi obcemi osobami, rozwiązują się, według żądania stron, 
albo przez prawnie zarządzony sąd polubowny (TpeTeMCKin), albo przez zwyczajny sąd cywilny, albo 
też, stosownie do charakteru sprawy, przez sąd kryminalny (p. Kod. pr. T . X ,  cz. 1, art. 2 1 8 7 ,  i ustawa 
głównego towarzystwa bankowego i komercyjnego §  90).

R O Z D Z I A Ł  P I Ą T Y .
0 zachowaniu zastaw ów  od poszkodzeń i o ściąganiu leżących na nich długów.

§  99 .
W  cel. zachow ania w artości zastaw ów , T ow arzystw om  kredytow ym  ziem skim  w  ustaw ach  m oże być za strze

żone prawo dozoru nad zastaw ion em i m ajątkam i. W  tak im  ra z ie , porządek w  jak i m a s ię  w ykonyw ać dozór, 
pow inien  być w yraźn ie  określony w  u staw ie .

U staw a Kurlandzkiego Tow arzystw a kredytowego, art. 204.
U staw a Towarz. kred. ziem. król. Polskiego, art. 98.
U staw a nowego Poznańskiego towarzystw a kredytow ego,. § 45 .
Sposób dozoru tow arzystw a kredytowego ziem skiego nad zastawionem i w  niem majątkami i ich zagospodarowa

niem, szczególnie w ustaw ie tow arzystw a Pomorskiego szczegółowo je st  określony; dla tego zamieszczamy tutaj głó
wne prawidła tej ustaw y, dotyczące wspomnionego przedmiotu.

Ustawa Pomorskiego T ow arzystw a.
§ 49. Okręgowe Dyrekcje powinny mieć dozor nad gospodarstwem w zastawionych m ajątkach, i jeżeli zau

ważają nieład, zagrażający stratą T ow arzystw u, to obowiązane są wm ieszać się  dla zapobieżenia ruinie ma
jątku. W łaśc ic ie l zastaw ionego m ajątku powinien zawiadamiać miejscową Dyrekcję o w szystk ich  zam ierzanych  
przez niego przekształcenia, w  system acie gospodarczym i uprawie ziemi.

§  50. Każdy członek Tow arzystw a, a osobliwie deputat okręgowy, powinien zawiadomić Dyrekcję, jeśli zau
waża znaczną zmianę w  wartości majątku zastawionego, pochodzącą od niedbalstwa w łaściciela. Bezim ienne de
nuncjacje i zawiadom ienia wyrażone ogólnikami, bez w skazania na fakty, nieprzyjmują się.

§ 5 i .  W yprzedaż i w szelkie operacje w  lasach, należących do zastawionego majątku powinny być przedmio 
tem szczególnej uwagi Tow arzystw a.

§ 55. Dyrekcja, zaw sze kiedy uważa to za potrzebne, ma prawo posyłać do lasów, celem obejrzenia ich, 
osoby przez siebie do tego umocowane.

§ 56. W  razie, jeśliby w łaściciel niszczy! zastawiony las, dyrekcja ma prawo sprzedać go, na rachunek
długu (oprócz tych  są jeszcze  inne bardzo surowe prawidła dozoru nad lasami).

§ 59. Otrzymawszy zawiadom ienie o zrujnowaniu m ajątku, dyrekcja żąda od w łaściciela  objaśnienia, lecz 
w celu  wyśledzenia rzeczy robi stosowne rozporządzenia.

§ 60 . Jeżeli Dyrekcja przekona się, że m ajątek rzeczyw iście został zrujnowany, natenczas ustanawia od
dzielną Kommisję i środki’ zaradcze, przez tę Kommisję ku naprawie majątku zaproponowane, kommunikuje w ła  
ścicielow i, żądając wykonania ich w  oznaczonym term inie.

Jeśli przyczyną zrujnowania m ajątku byl sam w łaśc ic ie l, w tedy wszelkie w ynikłe z tego wydatki padają
na niego; w  przeciwnym  razie na Tow arzystw o.

§ 61. Członkowie Dyrekcji odpowiadają za w szelk ie zaszłe w m ajątkach poszkodzenia, jeśli byli w  możno 
ści zaradzić tem u.

§ 62. Jeżeli ziem ianin mewykona żądań Dyrekcji, mających na celu naprawę majątku, to takowy podle
ga sekw ćstrow i i adm inistracji,dotychczas, póki niebędzie powrócony do pierwiastkowej wartości.

§. 63. Ziemianie, niezadowoleni podobnemi rozporządzeniami Dyrekcji okręgowej, mogą iść ze skargą do Dy
rekcji Głównej, która rozpatruje skargę i karze winnego.

W szystk ie istn iejące Banki ziem skie ̂ władają prawem nadzoru nad zastawionem i majątkami; prawoĄo w Niem
czech  '""n ~  ..........................’ ’ "
cza 
kich
spodarowanie, Banki ziemskie unikają sami i w yoaw iają dłużników swych  
niknąć, jeśliby zawczasu nic przedsięwzięte były środki zaradcze.

Niepodlega wątpieniu, że u nas bardzo byłoby trudno mieć stały i skuteczny dozor nad zastawionemi ma
jątkami, osobliwie nad stanem gospodarstwa. W szelako można prawem dozoru uposażać Banki ziemskie, a nawet 
koniecznem to jest, aby majątki nieulegały grabieży.

§ 100 .
Jeżeli sk utk iem  niedbalstw a lub n ieakuratności d łużnika, zastaw ion y m ajątek  jeg o , przez og łoszen ie  

w  gazetach , w ystaw ion y  będzie na sprzedaż, to T ow arzystw o kredytow e ziem sk ie  m oże m ieć praw o, cho ■ 
ciażb y dłużnik zap łac ił za leg łe  raty  przed term inem  sprzedaży, zażądać od n iego  natychm iastow ego zw rot, i 
ca łego  długu (1 ) ,  a w razie n iew ykonania  tego , ściągnąć takow y za pomocą sprzedaży m ajątku ( 2 ) .  Tak jednakż.' 
postąpić zarząd ma prawo, tylko po rozpatrzeniu  rzeczy w  K om itecie członków  i po uzyskaniu tam  zgody na to .

(1) Banki ziemskie w ustawach swoich zwyczajnie zastrzegają sobie prawo żądania zwrotu długu przed tei - 
minem, w razie, jeśli dłużnik nieakuralnie w ypłaca procenty, albo źle gospodaruje, rujnuje majątek, niszczy je  -
go wartość, lub rzuca się na hazardowne spekulacje i t. d.

Porównaj z ustaw ą Kurlandzkiego Tow arzystw a Kredytowego, §§ 87, 127, 207 i 208.
Ustawa nowego Poznańskiego T ow arzystw a Kredytowego, § 3.
(2) Korzystając z tego prawa, Towarzystwa w ustawach swoich mogą określać, po ilu razach m eakuratao

ści, dłużnik podlega wykonaniu tego prawa.
§  I M -

W  razach n ieszczęśc ia  (w yraźn ie określonych w  u sta w ie  to w a r z y stw a ) np. je ś l i  m ajątek poszkodzony  
zostan ie przez grad ob icie , pożar, n ajśc ie  n iep rzyjaciela , i t .  p ., Dank ziem ski m oże dozw alać następne ulgi":

1 ) Odroczenie należnych od dłużnika rat, n ied łużej jednakow o jak na rok.
Uwaga. Takie odroczenie w cale nieoswobadza Banku od płacenia w  terminie procentów od listów zastawnych; 

a zatem  podobne odroczenie natenczas tylko może nastąpić, jeś li Tow arzystwo ma środki do wykupienia w ylo
sowanych listów  id o  wypłacenia w  terminie procentów od listów, tj. wykupienia z obiegu nadbiegły eh kuponów.

2 ) W ydanie dodatkowej pożyczki pod zastaw  poszkodzonego m ajątku.
Uwaga. Dodatkowa pożyczka, razem z pozostałą częścią pożyczek uprzednich, niepowinna przewyższać do 

zwolonego maximum pożyczki, wedle otaksowania m ajątku.
3 )  R ozłożen ie um orzenia na d łuższy term in , który jeduaksze n iepow inien  być d łuższy od dozw olonego  

podług u staw y najd łuższego term inu  um orzenia d ługów .
§ 102.

W  cząstkow ych  ustaw ach powinno być ok reślone: jak iem i dowody ziem ian ie obowiązani są popierać 
objaw ienia  sw e o n ieszczęśc iach , skutkiem  których m ajątki ich  zosta ły  poszkodzone; do jak iej odpowiedział 
ności prowadzi pokazyw anie w  tych  objaw ieniach  fa łszyw ych  faktów ; nakoniec, w  jakim  term in ie , po za 
sz lem  n ieszczęśc iu , powinno byc podane objaw ienie o tem .

jątkach
W  ustaw ach różnych Banków ziemskich istnieją prawidła o ulgach i odroczeniach wypłat, zaległych na m i 
;h, na które spadły nieszczęścia. Z powodu istniejącego u nas zamiłowania i przyzwyczajenia do’ulżeń, z i

jektow ane w  ustaw ach powstających tow arzystw  kredytowycn ziemsKicn, ponieważ inaczej wzajemne u stępstw a  
między stowarzyszonymi mogłyby doprowadzać do ruiny same Instytucje ich.

O ulżeniach dla pożyczek zaciągniętych pod zastaw  nieruchom ości w Banku _ pożyczkowym i kassach z.i 
•chowawczych (kassy te  o ulżeniach mają oddzielne prawidła, które nie w eszły do Kodeksu Praw), stanowią ar
tykuły 457— 460, 482 , 520, 525, 537, 1 ,238, 1,248 I .  X I. U st. Kred. łnsty . (18o7).

N a zasadzie tych postanowień dłużnik otrzymuje 4-m iesięczne odroczenie wypłaty zaległej raty; po nazna
czeniu sprzedaży, w celu  oswobodzenia od tejże majątku, wolno jest dłużnikowi w nieść summę zaległą tylko di 
I I  godziny zrana, tego dnia w  którym miała nastąpić sprzedaż.

Oprócz tych dozwolone są i inne ulżenia: doliczenie zaległości do kapitalnej summy długu, rozroczenie za'e- 
głej summy, oraz odroczenie wypłaty tejże na kilka m iesięcy, na rok i dłużej. W szelk ie takie ulżenia dozw alane  
bywają nie w myśl ogólnych prawideł kredytowych Instytucij, lecz w skutek w yłącznych Najwyższych zezwoleń.

O ulżeniach dla dłużników Urzędów powszechnego opatrzenia patrz art 176— 183, 149, 184 i 185.
Porów, z ustaw ą Kurlandzkiego Towarz. kredyt. §§  95 102.
U staw a Towarz. Kred. Ziem. Król. Polskiego § 97.
U staw a Nowego Towarz. Kredyt. §§ 27 i 28. (D a lszy  ciąg nastąpi).

Pragnąc zrobić dogodność dla ogółu, Redakcja otwiera dla wszystkich, nie

tylko w mieście ale i na prowincji zamieszkałych, przedpłatę miesięczną na 
*

Kurjera W ileńskiego na Marzec i K wiecień, w  których wydrukowaną będzie

USTAWA
o Włościanach wyzwolony cli z poddaństwa,

po 1 r. sr. za miesiąc z przesyłką, upraszając o wczesne zgłoszenie się.

O G
1. Ho c iysa to  Bukaąa, npoąaeTCji BepanHCKaa ijBy-MbcT- 

naa KapeTa, na aesaa iw b  p eccopaxb  i> uaTeHTOBbiMB o c ta 
mi, ÓMBmaa B’6 ynorpeCnenin Toubito bo Bpena floOTamtaB u ,  UM BIUHJ1 b  D y u u i p o u u c u i u  ---------
B B j i tT b  u o iyfcirfe y 3H a x b  m o jk h o  y  ff iH T eab O T B y ro m aro  b ^ / io m p . 

r-)Ka PoflKCBi'ia n on i.N . 159, B tB epsneM i STamt, BXOfl'b na- 
npoTHBi neacypcrna r. refiepaar-ryGepHUiOpa. (171 )

1. Z powodu w yjazdu przedaje się Berlińska dwu • 
m iejscowa kareta na leżących  ressorach r. patentow a  
nem i osiam i, która była w  użyciu tylko' podczas p rzew ie
zien ia. W idzieć i o cen ie  dow iedzieć się można u mio- 
s*kającego w domu R odkiew icza pod N . 159, na piętrze, 
w ejście naprzeciw deżurstwa p. jenerał-gubernatora. (17 U

EDWARD FECHTEL
ma honor donieść iż priyjm uje obstalunki na w szelk ie  
drzewa, krzew y  i nasiona do sprow adtenia od ogrodnika 
C. H. W agnera w R ydze, preis-kuranty codziennie w  m a
gazyn ie moim w id zieć można i takow e bezpłatnie się w y
dają; takoż m agazyn mój opatrzony został w  św ieży tran
sport hollenderskich śledzi, f lon derek , Rouge d ’huile, sar- 
delek hollenderskich, sardynek z  Bordeaux, sćr: S zw a jcar
ski, H ollenderski, B rysto lski, Tylżycki i innych gatunków  
i kiełbasy K urlandskie. 1* (172)

1. J es t do w zięcia w 48-letn ię dzierżawę, ferma 
w K ow ieńskim  pow iecie W ilczatow o, położona nad rzeką  
spław ną N iew ia ią , zawierająca ziem i wyrobnćj w jednym  
obrębie pszennej g leby, dziesięcin  45, łąck spławnych  
24 dz., lasu budowlow ego 1 5 ł/2  dz., paszy UD/g, i pod 
siedzibą i ogrodami 5f/ 2 dz., a prawem  postaw ienia m ły- 
nu na rzece N iew iaży: budowle w dobrym stanie, rocznśj 
arendy 320  rubli. W iadom ość bliższa w m. K ow nie na 
D yliżansow ćj ulicy w domu Karabanowa u pana Izen- 
szm ydta.   ( 17°)

(3 1 >
1. O trzym ywane zbyt często obstalunki, na e le -  

ganckie —  1 trw ałe ekw ipaże sk łoniły  m nie, do
założenia S K Ł A D U  R O Z M A IT E G O  R O D Z A JU
P O W O Z O W  i to z najceln iejszych  fabryk, tak  
W arszaw skich, jako też zagranicznych za któ
rych trw ałość , i dobroć zaręczyć obowiązuję się. 
O prócz tego, mogą być w  każdym czasie w  ma
gazynie moim okazyw ane najnówsze wzory,—  
w ed łu g których, obowiązuję się jak najakurat- 
niój, przy cenach  umiarkowanych, wykonać każ- 
den obstalunek.

F . K. Helbing. (168)

D O  S K Ł A D U  S U K N A  i K O R T Ó W  A ntoniego  
H am aka  nadszedł transport św ieżćj herbaty P la
tona O rłowskiego s Petersburga na różne ceny.

1. (169)

B H J I E H C K I H  f lH E B H H K T r .

Hpi-Sxanujic b i  Bwjimio cn  13 -ro  n o  16-e Map-ra: 
rO C T H H H U A  I ia n iK O B C K iń . IIom. K.teBiUHHcąin. 'in n . n p n  

j u e a .  Ąnp. K pnrepn.
Bi, p a a i u u x n  ą o M a x n :

B n  A- H H c e ą n a r o :  o t c t .  M a io p n  K o a e J U io .—  B n  Ą .  M o i i t b h j i j i m :  
n o M  A M o h t b h j i j i o .  I to - K e p c K i i r .  T’-/i;a  A. B a j i e B c x a n . —  B n ą . 
M bjmxoBCxaro: n o n .  B B nuua . 1 7 6 . c e x p .  B .  B e.pura.—  Bn ą . I l y a i . i -  
,iw : h u m .  M. f l u u i i a  —  Bn A . g e n o m o m :  k o j i .  cexp. 11. f l T o u m , —  B n 
V M oan: I p n .  B m iiiien ex m .—  B n K a n u T y j i x i n . m n :  ryó . juoenp-

V). EomiHUKiir.— B n A- P L i i i A S io u c x e r o :  xepconoxin  k y n e i y n  1 - f i  r n * -  
p iii 10,1,k a  P o a c n n . — B n  Ą .  K y p x o u e K o H :  n o p y n . H .  K a x x a y p n -  _  
Ą .  llyiiK iina: CBmneiiHiiKn B a jtcp in n n  C cM enom inn T o m k o b ^  ^  
B n  A- Jle6 en cona: J ln ą a id ii  j i t a m n i i i  n p a n o p n p  K yxeun 'in - ^  X m t -  

I P a n a n x i f t .  /ybiłcr. c t .  c o b .  K .  JlncK onnnn . i io m .  r). P a r o » » -  
.leBexiir. r - a t n :  K. J y x m n iic x a ji . M. KopcHiuiim .

, r  , jviapTa:
B s r f c x a ju i  n o n  B n - i i n a  o n  1 3 - r o  n o  I *' ....

H u m .  PyftOMHiia. BeiioBH'in. C xapauntcxiii. ' v,11' ’
K.. T wiiixobht).. noM. HapGyrn. C ex.nouxin. ' . ‘’ ' j ,

K. UuneBCKiH. P pa*n  ^ p .  U -inrepn. Kj ‘"  ^
BLxraiioBCKiM, no iv i. TaHKCKift. C ur.

D Z I E N N I K
Prxyjcohali ? d do 16 -go m arca .

HOTKL N ISZ K O W -’ • • h iew siczyn sk i. urzęd. przy kolei żel.
Krueger.

W różnych domach:
W  d. P i le c k ie g o :  dym. m aj K ozielto— W d. M ontwilly; 0b. Al. 

M ontwilb’ k r- 1 ozerski, p_n; ą  Zalew ska.—  6- M)'sxkowskiego;
ol) j). W incza. sekr. gub. B. W eryha.—  W d. Puzyoy: ob. M. Jacyu 1. 
\V d. Zenoow icza: sekr. kol .1. Ja to w t.—  W d. M ola: dr. m ad. W i_ 
y iu iew sk i.-— W d. Kapitulnym: lustr. gub. Ed. W ojnicki.—  W. d. 
Ryndziunskiego; chorsońsk i kupiec 1 gildy Ju d k a  Uosen —  W. d. Kur- 
kowskiój: porucz. .1. Kaltaur.—  W d . Pupkina: ksiądz W alery S iem io-
nowicz T om kow id   W d Lebensona! leśniczy  lidzki chorąży K ukio-
J 'icz . ob. K. R apaeki. rzecz. rad. st. K. Laskow icz. oh. E. R ah o za . 
h .  Chm ielewsk i. panie: Katarzyna Dukszynska. M ichalina Korejwina.

W yjocliali z Wilna, od 13-go do 16-go m arca .

Ob. Rudomiua. ńhondsyński, K aszyc. K-
T yszkiew icz, ob. N arb u t. Szyryn. Wt. Minejko. Toloczko.
K siąże Br. Lubeckt- dym. rotm. .1. Jelski. ob. K. Janczewski, tir. F r .  
P later. T . iwyua. dr. med. \Yyganowski. ob. Iga. T ań sk i,
Zygm. Salm ouow iczt

l le iH T a rb  n o sB o a a e tc a . Baabuo 16 M apra  1861 r.—  Ucucopn crarcu ił cobI ituhkt, m jusBaaepi) A. Myxuns.
W  Drukarni A . II. K ir  k o r  a.


